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M a r t w y  m it
*— Dziś odbędzie się g losow a­

nie nad nową konstytucją. P o ­
n iew aż klub. do którego pan na­
leży, będzie głosował p rzeciw  
konstytucji, w ięc oczyw iście i 
pan...

—  M y li się pan. Będę głosował 
p rzeciw  konstytucji, ale nie dla­
tego, że klub, do którego należę, 
tak  postanow ił. Konstytucja  je s t  
tak w ielką i doniosłą sprawą, że 
zdaniem  mojem  w  głosowaniu nad 
lną pow inny uczestn iczyć nie 
pa rtje  i  kluby, ale sumienia po­
słów. Gdyby nawet przeciw n icy 
p rzyszli z  dobrą konstytucją, nie 
wahałbym  się oddać za n ią g ło ­
su, taksamo, jakbym  nie wahał 
się w ystąp ić p rzeciw  pro jek tow i 
p rzy jac ió ł, gdybym  pro jek t ter. 
uważał za zty.

—  Jakie zarzu ty staw ia pan 
projektow i nowej konstytucji?

—  T rzy  za rzu ty : P ie rw szy  do­
tyczy tego, czego w  niej niema, 
a co być powinno, drugi tego, co -w 
n iej jest, a czego nie powinno 
być, trzeci w yp ływ a  z dwóch 
pierwszych.

P ie rw szy  zarzut.
P ro jek t nowej Konstytucji po­

zbaw iony jest treści ideowej. W 
dzisie jszycn  czasach konstytucje 
nie są tylko normami prawno-po- 
litycznem i, ale równocześn ie sta­
now ią jakgdyby system bodźców 
m oralnych i wychowawczych, któ­
re z państwa czyn ią ośrodek d y ­
namiki spoiecznej, po litycznej i 
kulturalnej narodu, oraz resprta- 
j ą  naród .z państwem  nie mecha­
nicznie, ale jrgan icąn ie. Bodżca- 
hi tem i są ideje. Nic chodzi tu o 

narkotyki, służące do w yw ołan ia  
chw ilow ego entuzjazmum i zapa­
łu mas. K onstytucja  pow inna o- 
j ic r a ć  się na idejach organ izu ją ­
cych cały naród do stałego i tw ór­
czego wysiłku, w ydobyw ających  z 
mas masimum i optimum energ ji 
zarówno gospodarczej w  postaci 
pracy, jak  i m oralnej w  postaci 
ducha o fia rności i poświęcenia. 
Konstytucja powinna być przykro 
jona nie do przykucn iętej postać1'

Nowa Konstytucja przed Sejmem
Co bidzie z  ordynącją w *  ^arczą?

Postaw ien ie na porządku obrad 
w czora jszego posiedzenia Sejmu 
projektu nowej Konstytucji wywo 
łało zrozum iałe poruszenie w ko­
łach politycznych.

Od wczesnych godzin rannych 
zaroiły się kuluary parlamentu. 
Zarówno kluD rządowy jak i ugru 
powania opozycyjne zm obilizowa­
ły  swoich posłow, gotu jąc się do 
walnej i ostatecznej rozpra 
wy konstytucyjnej. Dziennikarze 
polscy oraz korespondenci zagra ­
niczni z ja w ili się w  liczb ie zgórą 
100 osób. G a lerje  zapełn iły  się pu 
b licznością, wśród której przew a­
żali członkow ie Legjonu  Młodych 
i sanacyjnej o rgan izac ji propa­
gandy Czynu Polskiego. Kadry 
straży m arszałkowskiej zostały 
znaczenie wzmocnione przez przy­
łączen ie do nich służby sejm owej 
innych działów . W stęp do gm a­
chu był ściśle kontrolowany.

O godz. 10 zajechał przed 
gmach sejm owy długi szereg sa­
mochodów," w iozących m in istrów  
z prem ierem  Kozłowskim  na cze­
le, w-iceministrów. i w-yiszych u- 
rzędników. Obrady rozpoczęły się 
o g. 10 min. 20.

D łuższy czas zajęła dyskusja 
nad traktatem  handlowym  polsko- 
angielskim  oraz p ro jek t ustawy 
o inwalidzkim  sądzie administa- 
cyjnym.

Układy z Ukraińcami
Tym czasem  w  kuluarach k rą­

żyła in teresująca pogłoska, że 
sanacja prowadzi układy z ukrai^-J,) 
cami, aby ci w strzym ali się od 
głosow ań 'a  nad ustawą konsty­
tucyjną, obiecując :m wżam ian 
trzym andatowe oKręgi na k iesach 
wschodnich.’ W krótce p o tem 's ta ­
ło się- wia-domem, że' układ do­
szedł do skutku.

l l m r i y a

poiskc-angieiska
R e fe ra t o projekcie ustawy ra.- 

ty fiku jące j umowę polsko - angicl 
ska referow-ał poseł KiVhn, po-

narodu słabego, b iernego i zastra- czem zabrał głos pos. St. Stroński 
gzonego, ale do śm iałych lin ij pel- (K l.  N a r . ) :
nego i bujnego życia.

Norm a praw na bez oblicza ideo­
wego. Oto, czego w  nowej K on ­
stytucji niema, a co być pow inno.

D rugi zarzut. v
P ro jek t nowej Konstytucji, po­

zbaw ionej ob licza ideowego, stwa­
rza n iezw ykle twarde, mocne i 
nieelastyczne rusztowanie w ła ­
dzy. Silna w ładza jest konieczna 
i '  dobra jako środek do ce la ; 
jako cel sam sobie jest zła. Zła,
I onieważ płaszczyzną, na któ­
re j w  takich warunkach ustala 
się stosunek obywatela do w ładzy, 
nie je s t ukochanie idei i chęć po­
św ięcenia je j  wszystk iego, a tylko 
na jw strętn ie jsze uczucie: strach 
przed batem. Silna w-ładza, jako 
cel głow-ny, pozbawiona idei, zabi­
ja w  naroazie instynkt dążenia do 
w ielkości i hoduje instynkt mato- 
wartościowości.

W reszcie  trzeci zarzut.

Konstytucji nie nadaje się na­
rodowi na rok albo dwa, taksamo, 
jak  nie chrzc i się człow ieka na 
rok, albo na dwa lata. Uchw-aleme 
i wprowadzenie nowej Konstytu­
c ji stanowi w  życiu naic>c u po 
ważny wstrząs, który ab or uje 
encrg ję  bez względu na to, e?;y 
Konstytucja jes t dobra, czy zła. 
O peracyj konstytucyjnych nie 
wolno bezkarnie zbyt często po­
wtarzać.

I tu dochodzimy do najważn-e,- 
szej bodaj sprawy. W  chwili, gdy 
naród cały, zaplątany w ja łow e 
soory, zniechęcony i coraz mniej 
w ierzący we w łasne siły, tkw iąc w 
b ieazie, apatji i bierności, czeka 
na słowa i czyny, któreby m ogły 
pchnąć go ku nowemu życiu, w 
takiej cbw iF  za jm u je historyczne 
m iejsce konstytucja, k tórej nikt

brytyjsk im i dla ustalenia pojem ­
ności ry-nku polskiego i że rządy 
p rzy ję ły  do w iaaom ości uchwały 
tych narad, ale co postanowiono, 
nie w iem y. W  spraw ie żeg lug i by­
ły także porozum ienia i znowu nic 
wiemy, jak i byl wynik. W  na­
szym bilaneie handlowym, nad­
wyżka uzyskana z A n g lji, wynosi 
kolo 106 m iljonów . Jeśli wskutek 
ukłaau ulegnie ona zmniejszeniu, 
to gdzie odzy-skamy to, co straci ■ 
my ze strony A iig lj i .  Uważam y u 
mowę z A n g lją  za rzecz potrzeb­

ną i doniosłą** N ie  będziemy- g ło ­
sować p rzeciw  ra ty fikac ji, ale 
nie możemy głosować za ra ty fik a ­
cją umowy, której w przeważnej 
części nie znamy. Mamy zresztą 
złe dośw iadczenia z innemi u- 
mowami i na w iarę głosować nie 
możemy . Pow strzym am y się od 
glosowania.

Szezeg uwag krytycznych w y ­
pow iedział rów n ież pos. Chądzyń­
ski (N P R )  w  obronie umowy w y­
stępował pos. M inkowskj (B B ). 
Ustawę uchwalono.

R o zp ra w a  ko n stytu cyjn a
O gudz. 12,30 przystąpiono do nalnośc. czy je j  nie będzie, 

rozpra wj- konstytucyjnej. W szy- Co się tyczy  struktury Sentatu, 
scy posłow ie za ję li m iejsca, na to wiadomo, ze klub BB odstąpił 
trybunę wszedł re feren t projektu od p ierw otnej koncepcji i d latego 
z BB pos. Car. Po obszerny m w-stę kwestję przyszłago Senatu prze­
pić, przypom ina, że wśród zmian kazano w  pew nej części do ordy- 
proponowanych przez Senat są ta- nacji w yborczej, 
kie, Które nieco g łęb ie j s ięga ją  w y f  zakończeniu swego re feratu  
is iotę  rzeczy i m ają charakter me- p ę al: odczytu je parę ustępów jed  
retoryczny, uotyczy ■ o głównie nego z przem ów ień marsz. Piłsud- 
o ieynac j, wyborczej Jo S fjm u  o- skiego, gdzie mowa je s t o tem 
raz struktury organ izacy jn e j Se- Ż€ pragn ie on, aby wśród chaosu 
n “ ^ powojennego, Polska stała się o-

Co do 1 punktu, to Senai, skre- grodkiem kultury, którym  rządzi 
śla zasadę proporcjonalności, po- j obow iązu je praw-o, gdzie nieunik 
zostaw ia jąc cztery p rz j m iotniki, ^jone starcia społeczne, rozstrzy- 
m ówiące <t powszechności, rów - się w  myś; zarady demokra- 
ności, ta jności i bc-pośrednioSci (y CZnej, za pomocą praw a stano- 
prawn wyborczego. Skreślenie z w i0negO przez w-ybrańców narodu. 
Konstytucji zasady wyborów  pro- .
norcjonalnych, bynajm niej n 1 uos. Stewka
przeradza ttgo , czy w przyszlyf.. 1 o re evacie p. Car-i. m arszaiek 
ustawodawstw ie będzie prooorcjo  | udzielił głosu prezesów ' klubu

BB płk. Sławkow-i, którego z jaw ie  m agają rozstrzygn ięć : zabezpie-
nie sie na trybunie, posłow ie sa­
nacyjn i pow ita li hucznemi okla­
skami. P. Sławek zaczął od obszer 
nego wstępu h istorycznego, po­
czerń przeszedł do dziejów  odro­
dzonego państwa Polsk iego. Za­
rzuca on, że P rezydenta Rzeczypo­
spolite j pozbawiono w szelk ie j w ła 
dzy, Sejm owi przyznano najwyż- 
sze uprawnienia, stworzono o liga r  
ch ję  party j politycznych, obiecu­
jących  różne dobrodziejstwa ko­
sztem państwa. N ie  postawiono 
przed sobą pytania, jak ie  drogi 
prowadzić mogą do najlepszego 
sharm onizowania pracy obyw ate­
li i pracy aparatu państwowego.

Dw-a naczelne zagadnienia wy-

czenie państwa przed nawrotem 
nieodpow iedzialnych rządów se j­
mowych i zw iększenie w ładzy P re  
zydenta, co znajdu je swój w yraz 
w Konstytucji. P rzestud jow ali- 
śmy w zorj obce —  kończy pos, 
Sławek —  i podaliśm y rozważeniu 
koncepcje własne. W szystko to 
jednak było pracą tylko naszego 
klubu D ajem y w-ynik według na j­
lepszej naszej w-oli i zrozumienia, 
a wartość jego  niech osądzi h i­
storja.

Po przem ówieniu płk. SławKa, 
p m arszałek zarządził przerwę

Do dalszej dyskusji zapisało s.ę 
12-tu mów-ców.

Deklaiacja Klubu Narodow ego

, . M \lita E d e n  i  S u ¥ i £ i t
w P a r y ż u

PARYŻ, 23.8 (P \ T ) .  U godz. 0.5&' bai-ady. 
rano min. Ldon udał sig-'na Quai 'PA R  YŻ, 28.3 (P A T ).  Po póły o 
d Orsay, gdzie odbył dłuzszą ro/.mo- dzinnej rozmowie z min. Layalem E 
wr z min. Layalem, den opuścił Quai dOrsay,

PAR YŻ , 23.8 (P A T ).  O-godz. 0.35 
imiio przybył do Paryża podsekre­
tarz! stanu Suricli, którego na dwor­
cu powitał szef gabinetu min. La- 
vala oraz członkowi) włoskiej am-

den opuścił Quai dOrsay, dokąd 
wkrótce potem przybj ł Suyicb, któ­
ry- również konferował z Layalem.

Wspólne rozmowy 3 mężów sta­
nu oraz członków Izb delegacyj ioz- 
poeząły- się o godz 11 m. 20.

—  Umowa zaw arta  została 2 
lutego, a ju ż dziś przedłożona 
jes t do ra ty fik ac ji. A le  muszę 
dodać, że ju ż  2 marca b. r. Rada 
m in istrów  prow adziła  ją  tymcza­
sowo, choć obecna Konstytucja  te 
go nie przew iduje. In ic ja tyw a  u- 
m owy wyszła od A n g lji,  której za 
leżało na zm niejszeniu nadwyżki 
naszego bilansu handlowego. Ro­
kowania trw a ły  od lipca i toczy­
ły  się rów nolegle do rokowań w ę­
glowych. Um owa w ęglow a jest 
dla nas niekorzy-stna, bo straci­
liśmy około 2 m iljonów  tonn eks­
portu, czyli w umowie tej ustęp­
stwa były im naszej stronie, a w 
obecnie przedłużonej umowie re ­
kompensaty dostatecznie nie w i­
dzimy. Natom iast są w  tej umo­
w ie u jęcia p iaw no gospodarcze, 
bynajm niej n ieiow norzędne. Na- 
przykład co do przywozu ang ie l­
skiego do Polski. Rząd polski zo­
bow iązuje się, że nie będzie sto­
sował stawek kompensacyjnych, 
a jeś li chodzi o przy-wóz z Polski 
do A n g lji, to znajdujem y tam jed ­
nostronne zastrzeżenie.

Co się tyczy poziomu, na jakim  
ustaliliśm y nasz wywóz, to trzeba 
stw ierdzić, że ustaliliśm y go na 
poziom ie stosunkowo niskim —  
około połowy tego, co było w  lep­
szych latach. '

N a jw ażn ie jszem  jednak jest to, 
co jest w ogóle  nieznane. P rzede­
wszystkiem  nieznane są kontyn­
genty. Wiemy-, że były narady im­
porterów  polskich z eksporteram i 

n a n o B a a o m

V e n i z e l o s  j u ż  w  s t y c z n i u
o r g a n i z o w a ł  r e w o lu c ją

ATE N Y, 23,3 (P \ T ).  .lak podaje 
agencja ateńska, w Salonikach wpadł 
w. ręce władz dokument, z 'którego 
wynika, że już w pierwszych dniach

stycznia Yenizclos w odezwie de 
.spiskowców zapowiedział objęcie 
kierownictwa powstania z chwilą, 
gdy- powstańcy on ładną llotą.

Mussoiini zarządził mouilizacją
r o c z n i k a  1 9 1 1

RZYM,. 23.3 (P A T ).  Tytułem
śiodka zapobiegawczego Mussoiini w 
charakterze ministra wojny, lotnic­
twa i marynarki zarządzi1 mobiliza­
cję drogą powolni indywidualnych 
całego rocznika 191 1.

Jak wiadomo, część rocznika 1911 
została zmobilizowana już dla zasi­
lenia dewizji florenckiej i messyń- 
skiej, które zostały wysłane do ko­
lonij włoskich w A fryce Wschod­
niej.

nie uważa sa naprawdę dobrą.
Jeszcze jed er, ju ż w chw ili po­

częcia. m artwy mit, obok tylu  in­
nych m artwych m itów ciążących 
na życiu współczesnej Polski

S. S.

P r o p a g a n d a  bezbożnictw a
° sięga na w ie ś

PŁOCK, 23.3 (K A P ).  „Glos Ma- 
zowieck .’ donosi, że w gminie So­
kołowo powiatu rypińskiego rada 
gminna, rzekomo na; żądanie z „gó­
ry", uchwaliła założenie na terenie 
gminy, wbrew energicznym protc- 
■slom wielu radny cii, cmentarze dla 
bezwyznaniowców. Gmina, która po­

siada cmentarz katolicki • która, po­
dobnie zresztą iak wszystkie gmi­
ny w Polsce, musi bory kac vsię z 
wielkicmi trudnościami fmansowo- 
mi, uchwala niepotrzebne, a nawet 
niezgodne z przepisami państwowemi 
wydatki.

Dy-skusja popołudniowa rozpo­
częła się od przem ów ienia przed­
staw iciela  Klubu Narodow ego 
pos. W in iarsk iego, którego cała 
Izba wysłuchała z wytężoną uwa­
gą, przeryw ając kilkakrotnie liuez 
nemi oklaskami. Pos. W in iarsk 
zakończył swoje przem ów ienie 
odczytaniem  następującej dekla­
rac ji Klubu N arodow ego:

IV  chw ili obecnej, gdy Sejm nfa 
przystąp ić do głosowania nad 
zmianami, jak ie Senat w prow a­
dził do opracowanego przez Blok 
B ezparty jny projektu Konsty- 
r le ji, składam im ieniem  Klubu 
Narodow ego nostepujące ośw iad­
czenie :

1 > -f>K‘ V* ź V <"5 ** -J m
Stronnictwo N a ioaow e  uważa 

za naczelne swoje zadanie nadać 
Polsce ustrój państwa narodowe­
go. Ustay.-a konstytucyjna pow in­
na zaw ierać warunki, zapewnia­
jące państw-u siłę, a narodowi 
możność wszechstronnego roz­
woju pod rządam i prawa. P ro jek t 
Bloku Bezpartyjnego jest jaanaj- 
dalszy od tego, czego Polska po­
trzebuje. P rzeciw n ie, gro. i pogor­
szeniem naszego ustroju, gdyż ce­
lem jego  je s t  u trwalić samowolę," 
będącą znam ieniem  dzisiejszych 
w Polsce stosunków i w sśposób 
sztuczny przedłużyć w ładzę gru ­
py, która swemi rządami dopro­
wadziła państw o do obecnego sta­
nu.

Ten  p ro jek t przeprow adzan i 
jest w  sposób, który nietylko nie 
odpow-iada powadze n a jw ażn ie j­
szego zagadnien ia państwowego,) 
ale stanowi złam anie normują­
cych tę sprawę wyraźnych posta­
now ień Konstytucji i regulam inu 
sejm owego. Uchwałę pow-ziętą z 
naruszeniem tych postanowień 
dnia 26 styczn ia 1934 roku, poczy- 

za n ieważną z samego 
prawa. Ten sposób traktowania 
Konstytucji odbiera je j  wszelką 
pow-agę. Społeczeństwo, stosujące 
się do n iej doć przymusem, nie bę­
dzie mogło je j szanować. K l jb  Na- 
dorowy świadom jes t tego, że pod 
rządami tej K onstytucji społeezeń 
stwo musiałoby przeżyć chw ile 
ciężkie, że zaw iera  ona poważne 
groźby dla przeszłości N.arodu

ryby dawał rękojm ię trwałości. 
Takim  może być -tylko ustruj od­
pow iadający potrzebom narodu, 
jego  najlepszym  tradycjom , jego 
cyw ilizac ji, w  szczególności jego  
wyrosłemu z kultury zachodnio­
europejskiej poczuciu prawnemu- 
i wykształconej przez Kościol 
katolicki moralności. Sijnem mo­
że być tylko państwo w  zasadach 
sw-ych zgodne z duchem n«rodu. 
Odóz (k iś  pań stw e ij rządzący, 
tych warunków spełnić nie może.

A le  losy narodu są w  jego  w łas 
nych nękach. Rosnące z żyw iołowa 
s iłą  uświadom ienie narodowe i 
obywatelskie wszystkich jego  
warstw , potężn iejąca ? Każdym 
dniem ich organizacja,Asą rękoj­
mią, że bliska jes t chwila, kiedy 
naród po'ski nada sob ie "  ustrój 
godny jego  stanowiska w świecie. 
odpow iadający jego  cyw iliza c ji i 
zdolny stworzyć warunki jego  po­
chodu w- wudką i św ietną przysz­
łość.

Sprawa ordynacji 
wyborczej

Jednocześnie z p rzygotow an ia­
mi do uchwalenia Konstjrtucji 
rozpoczęły się ju ż  intensywne dy 
skusje na temat ordynacji wj-bor 
czej. Ta kw estja budzi również 
niepokój wśród posłów BB, a 
szc zegó ln ie j wśród t. zw. posłów 
zawodowych. Przj-wódcy- odgraża 
ją  się podobno, że z obecnego 
składu BB nie w ejdzie  do p rzy­
szłego Sejmu w ięcej, jak  10 proc. 
Wiadomo, że skład Sejmu ma być 
znacznie m niejszy. W ym ien iają 
liczbę 240 lub 300 pnsłow, p rz j - 
czem autorzy irdynacji przemy- 
ś liw a ją  nad możnością ogran iczę 
nia biernego prawa głosowania 
tak, iżby w ystaw ien ie kandydatu­
ry zależało nietylko od kandyda­
ta lub pop iera jącej go grupy, ale 
i od innych czynników

Ten moment napotyka na n a j­
większe trudności, gdyż dokładne 
sprecyzowanie takiego punktu do 
prowadziłoby w  p ierwszym  rzę­
dzie do ko liz ji z nowa Konstytu­
cją, która przew idu je powszech 
ne i równe w ybory. Dużą trud- 

’ ność stanowi rów nież dążenie do
i Państw-a; ale też zdaje sobie . uniknięcia party j przy wyborach, 
sprawę, że ten projekt, gdyby mial 
się stać ustawą, nie przetrw a arn 
o jeden dzień systemu, który chce 
ją  społeczeństwu narzucić.

Polska potrzebuje ustroju, klo-

P O Z N A Ń , 23.3. —  W  związku z ciej 
zajściam i przed konsulatem nie- • - 
mieckiłn w  Poznaniu, o których 
donosiłiśmj-, prasa poznańska po­
daje, że w  konsulacie niem ieckim  
przyjm owane są podania od b. 
żohiierzj- arm ji n iem ickiej, row  
nież i Polaków , k tórzy są najśw ię-

a w ięc jednocześnie usunięcie i 
BB, jako organ izacji, na czas w y 
borów. Nad temi sprawami toczą 
się w dalszym ciągu narady przy 
udziale marszałka Sejmu oraz 
prem jera Kozłowskiego. D ecyzja  
ma zapaść w- term in ie n a jb liż­
szym. Gotowy p ro jek t ord j nacji 
ma byt bowiem  przedłożony w 
Belwederze w raz z tekstem no­
wej K onstytucji. Zapew-niają w 
dalszj m ciągu, że ordynacja w> - 

przekonani, że otrzym ają dzień przebyty na fronc ie  niem iec borcza nie będzie ogłoszona .de-

W konsulacie niemieckim w  Poznaniu
o a b y w a j a  się ta je m n ic z e  re je s tra c je

i-entę. W  konsulacie niemieckim 
przyjm u je się od obywateli P o l­
ski jwodanra, stw iardzająee lata 
przez nich przebyte w- służbie nie­
m ieckiej na froncie. Składającym 
podania m ówi się, że za każdj

kim otrzym ają po 40 fen igów . kretem, lecz dla uchwalenia M  
Sprawa przedstaw ia się n iezw y zwołana będzie w  połow ie maja 

kle tajem niczo. Prasa  narodowa sesja nadzwyczajna 
bije  na alarm  że w  całej tej a fe- — ——
rze k ry je  się jakaś niem iecka m- Pełny tekst projektu nowej 
tryga polityczna. , K on s tjtu c ji podajem y na strom e

    . ń-ej i  /i-ej.
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ni«  w ie r z y ł  m i

P a r y ż  w  m a r c u  
łe g r o m n  n a g }óvvk i g a z e t  i  c a le  

s t r o n ic e  w y p e łn io n e  k o m e n t a r z a ­
m i o s t a t n ic h  w y d a r z e ń  w  N ie m ­
c z e c h . K i k a  d n i  j u ż  u p ły n ę ło  o d  
f e r a l n e j  s o b o t y — a  p r a s a ,  w s z y s t ­
k ic h  o d c ie n i  n ie  p r z e s t a j e  z a jm o ­
w a ć  s i ę  n ie m a l  w y łą c z n ie  k w e -  
s t j ą  n a s t ę p s t w ,  j a k i e  w y w o ła  w  

u k s z t a ł t o w a n iu  s t o s u n k ó w  e u r o ­
p e j s k i c h  k r o k  H i t l e r a .

P a r y ż  j e s t  j a k  o g r o m n e  m o r z e  • 
w z b u r z a  s i ę  p o w o li  —  le c z  n ia  
u s p o k a ja  s ię  s z y b k o . W s t r z ą s ,  
k t ó r y  p r z e s z e d ł  p r z e z  c a ł y  n a r ó d  
—  d a  s i ę  p o r ó w n a ć  je d y n ie  z  
w r a ż e n ie m , j a k i e  o d n io s ło  s p o łe ­
c z e ń s t w o  w  l ip c u  1 9 1 1  r o k u  n a  
w ia d o m o ś ć  o m o b i l i z a c j i  n ie m ie c  
k ie j .

—  T o  n ie  m a r z e c  L 9 1 4 !  T o  
c z e r w ie c  1 9 ]  4 !  —  p i s a ł  D a u d e t  
w  „ A e t i o n  F r a n ę a i s e '*  p r z e d  d w o  
m a  d n ia m i .  T o  j u ż  o s t a t n i e  o- 
s t r z e i e n i e ,  o s t a t n i a  p r o w o k a c ja .  
N a s t ę p n e m  z a s k o c z e n ie m , n a s t ę p  
n ą  k a r t ą ,  k t ó r ą  w y r w ą  N ie m c y  z  
T r a k t a t u  —  b ę d z ie  n i e n a r u s z a l ­
n o ś ć  g r a n i c .  A  to  o z n a c z a  w o jn ę

„ A c p o n  F r a n ę a i s e "  r o z c h w y t y ­
w a n o  w  P a r y ż u .  D a u d e t  s t a ł  s i ę  
w  o s t a t n i c h  d n ia c h  n i e s ł y c h a n i e  
p o p u la r n y m .  W r o d z o n y  F r a n c u ­
zom  z m y s ł  k r y t y c z n y  i  u jm o w a ­
n ie  z j a w i s k  p o d  k ą te m  ic h  io g ic z -  
n e g o  r o z w o ju  m u s ia ł o  s p o w o d o ­
w a ć  r e a k c j ę  M o ż n a  b y ć  j a k n a j -  
b a r d z ie j  z a g o r z a ły m  r e p u b l ik a ­
n in e m , m o ż n a  z w a lc z a ć  w s z y s t ­
k ie  p o m y s ł y  r o j a l i s t y c z n e  —  a l e  
n ie  w o ln o  z a p o m in a ć ,  ż e  D a u d e t  
b y ł  je d n y m  z  n ie l i c z n y c h  p u b l i ­
c y s t ó w  k t ó r z y  p r z e w id z ie l i  n ie ­
m a l  i a t ę  w y b u c h u  w o jn y  i  k tó ­
r y c h  w s z y s t k ie  p r o r o c t w a ,  d o t y ­
c z ą c e .  f a t a l n e j  p o l i t y k i  b u d o w a ­
n e j  n a  lo ja l n o ś c i  N ie m ie c  —  s p e ł ­
n iły  s ię ;  co  d o  jo t y ;

—-  \ ’ ó r la  u ń  t y p e  —  m ó w i s ię  
u  —  t e n  p r z y n a jm n ie j  

w  „ p o z y s k a n ie  
d e m o k r a c j i  n i e m i e c k i e j "  p r z e z  o- 
p u ń z im ę n te  .  'Z a g łę b ia  R i i h r y  w  

c ó / b y ło  h a s łe m  H ę r t i o t a  
a n i  *  mi ż ł i w o s ć ' p r z e s t r z e g a n ia  
zo D O w ią z a n  t r a k t a t o w y c h ,  p o  e- 
w a k u a c j i  N a d r e n i i ,n o ż e m  łu d z i ł  
s i e  T a r d i e u  i  B r i a n d .

« .rd yby L e o n  D a u d e t  p o s t a w i ł  
■ d z is ia j  s w ą  k a n d y  d a t u r ę  d o  p a r ­
la m e n t u  u r z t o z e d łb y  o  w i e l e  p o ­

w a ż n i e js z ą  w ię k s z o ś c ią  g ło s ó w ,  
a n iż e l i  w  1 9 2 2 .

W o g ó le  z a z n a c z y ć  n a le ż y ,  iż  
z a m a c h  n ie m ie c k i  w z m o c n ił  n ie ­
s ł y c h a n ie  s t a n o w is k o  s t r o n n i c t w  
n a r o d o w y c h  w e  F r a n c j i ,  t e m b a r ­
d z ie j ,  Że c z ę ś ć  l e w ic y  r a d y k a l n a ,  
n ie  m ó w ią c  j u ż  o  „ F r o n t  C o m - 
m u n “  ( k o m u n iś c i  i  s o c j a l i ś c i )  do  
o s t a t n i e j  c h w i l i  n ie  c h c ie l i  p r z y ­
j ą ć  a r g u m e n t u  o  z b r o je n i a c h  n ie  
m ie c k ic n .  R z ą d ,  k t ó r y  d n ia  1 5  
m a r c a  w y s t ą p i ł  z w n io s k ie m  o 

p r z e d łu ż e n iu  s łu ż b y  w o js k o w e j  — 
b y ł  le p ie j ,  p o in f o r m o w a n y .  Z  te g o  

te ż  p o w o d u , p r z y w ó d c a  p a r t u  r a ­
d y k a ln e j  H e r r io t ,  n a  p o s ie d z e n iu  
s t r o n n i c t w a  w  d n iu  1 4  m a r c a  b i\ , 
z a k l in a ł  s w y c h  k o le g ó w , a b y  g ło ­
s o w a l i  z a  u c h w a ła .

—G d y b y  I z b a  w i e d z ia ła ,  c o  ja  
A ie m  —  m ó w ił  —  w n io s e k  o  p r z e  

d łu ż e n iu  C z a s u  s łu ż b y  w o js k o ­
w e j - p r z e s z e d łb y  je d n o g ło ś n ie !

P r z e c iw k o  H e r r io Ł o w i  w y s t ę p o  

w a ł  M a r s / l i s ;  d ia lo g ,  j a k i  s ię  to ­
c z y ł  m ię d z y  d w o m a  p o l i t y k a m .,  
p r z y p o m in a ł  ż y w o  d y s k u s ję  z l ip  
c a  1 9 1 4 .  Ó w c z e s n y  p r e z y d e n t  m i­
n i s t r ó w  R ib o t ,  k t ó r e g o  l e w ic a  
c h c i a ł a  o b a l ić ,  c z y n i ł  r ó w n ie ż  a -  
lu z je  do z b r o je ń  n ie m ie c k ic h :

—  Po lega jąc  na tych in form a-

P i n k i ć r t

PrzyoĘdzie z więzienia
na rozprawą sądowa

B. sekretarz Ostatniej Posługi, Mo­
ryc Pinkiert zamieszany w głośną 
aferę z. świadectwami zgonu i wygó- 
rowanemi opłatami pogrzebowemi 
sprowadzony ma być w dniu 1 kwiet­
nia na rozprawę karno - administra­
cyjną w wydziale IV  Sądu Okręgowe­
go, Pinkiert, jako właściciel przedsię­
biorstwa zwózki śmieci skazany zo­
stał przez Starostwo na 2 tygodnie 
bezwzględnego aresztu i 5U(J zł. 
grzywny za naruszanie przepisów sa­
nitarnych. Pinkiert odwołał się od 
tego orzeczenia i sprawa ta ma być 
rozpoznana przez Sąd Okręgowy w 
jego obecności.

(Od specjalnego Korespondenta ABC - Nswin Codziennych)
c ja c h ,  —  r o z p o c z ą ł  R ib o t  s w ą  

p r z e m o w ę ,— k t ó r e j  p o s ia d a  r z ą d  ..
W  t e j  c h w i l i  p o d n ió s ł  s ię  M a r ­

c e l  S e m b a r t ,  p r z e r y w a j ą c  p r e m ­
ie r o w i  :

:—  M o ż n a  w y s u w a ć  w s z y s t k ie  
a r g u m e n t y ,  a l e  n ie  t e n !  N ie  c h c e ­
m y  p a n i k i !

W ie c z o r e m  te g o  d n ia  le w ic a  o- 
b a l i ł a - r z ą d .  B y ło  to  1 2  c z e r w c a  
1 9 1 4  r o k u .  N ie  c h c ia n o  p a n ik i  
\4 k i l k a  t j -g o d n j p ó ź n ie j  m ia n o  
w o jn ę .  .

R z ą d  F l a n d i n a  b y ł  s z c z ę ś l iw ­
s z y m  o d  R ib o t a .  U s t a w a  o p r z e d ­
łu ż e n iu  s łu ż b y  w o js k o w e j  p r z e ­
s z ła  s i l n ą  w i ę k s z o ś c ią  g ło s ó w  —  
a  g r o ź b a  z  za  R e n u ,  o k t ó r e j  n ie  
c h c ia n o  s ł y s z e ć  w  1 9 1 4  j e s t  d z i­
s i a j  p r z e d m io t e m  w s z y s t k : c h  d y  
s k u s y j  w  p a r l a m e n c ie ,  w  p r a s i e  
w  c a ł e j  F r a n c j i .  P o g l ą d y  n a  d a l ­
s z y  r o z w ó j  p o l i y t k i  f r a n c u s k i e j

—  s ą  z a d z i w i a ją c o  je d n o m y ś ln e .
—  N  le m c y  w y z y s k i w a ł y  d o ­

t y c h c z a s  b r a k  z g o d n e g o  f i o n t u  
p a ń s t w ,  lu ó r e  p o d p is a ł y  T r a K r a t  
W e r s a l s k i ,  p o d o b n ie  j a k  w  c z a s ie  
w o jn y  w y k o r z y s t y w a ł y  b r a k  je d -  
n u l i t e g o  d o w ó d z t w a  a r m j i  k o a l i ­
c y j n e . .  D la t e g o  n a le ż y  s t w o r z y ć  
w s p ó ln ą  p o l i t y k ę  n a r o d ó w , s t o j ą ­
c y c h  n a  s t r a ż y  j u ż  m o  T r a k t a t u  
W e r s a l s k ie g o  —  a l e  g r a n i c ,  j a k i e  
t e n  t r a k t a t  w y z n a c z a .  W  p r z e c iw ­
n y m  r a z i e  N ie m c y ,  k t ó r e  p o d a r ­
ł y  s w o je  z o b o w ią z a n ia  i  w  s p r a ­
w ie  o d s z k o d o w a ń  w o je n n y c h  i  w  
s p r a w i e  r o z b r o je n ia  —  p o d w a ż ą  
o s t a t n ie  p o z y c je ,  j a k i e  je s z c z e  zo  
s t a ł y  d o  o b r o n y , to  j e s t  n ie p o d le ­
g ło ś ć  t y c h  n a r o d ó w , k t ó r y m  T r a k  
t a t  W e r s a l s k i  p r z y w r ó c i ł  i s t n i e ­
n ie  p a ń s t w o w e . ..

Z  o g r o m n ą  u w a g ą  ś le d z i  s ię  r e ­
a k c ję  r z ą d ó w  e u r o p e js k ic h ,  j a k ą

N a l e ż y  z a h a m o w a ć
Dalszą spekulację pomarańczami

Z  n ie z n a n y c h  b l i ż e j  p o w u d ó w  n i a  c e n  i  o b e c n ą  z w y ż k ę  n a le ż y  
c e n y  p o m a r a ń c z y  w  W a r s z a w i e  r a c z e j  z a p i s a ć  n a  r a c h u n e k  s p e ­

k u l a c j i ,  k t ó r a  p o  p e w n y m  o k r e s iem a j ą  o b e c n ie  t e n d e n c ję  z w y ż k o ­
w ą . W  o s t a t n i c h  d n ia c h  p o d s k o ­
c z y ł y  m ia n o w ic ie  c e n y  w s z y s t ­
k ic h  g a t u n k ó w  p o m a r a ń c z y  H is z  
p a ń s k ie  s ą  s p r z e d a w a n e  p o  1  zt. 
5 0  gr. ( d o t ą d  p o  1  z ł . 3 0  g r . ) ,  p a ­
le s t y ń s k i e  n a j t a n i e j  p o  1  z ł . 3 0  
g r .  ( d o t ą d  1  z ł . 50  g r . )  e tc .

P o n ie w a ż  k o n t y n g e n t  p c m a r a ń  
c z y  n ie  z o s t a ł  j e s z c z e  w y c z e r p a ­
n y ,  a - w  k a ż d y m  r a z ie  z a r ó w n o  n a  
m ie js c u ,  j a k  i  w  G d y n i ,  z n a jd u ją  
s ię  je s z c z e  w ie lk ie ,  u p r z e d n io  
sp ^ o w  a d z o n e , z a p a s y ,  n ie m a  o b ­
i e k t y w n y c h  p o d s t a w  d o  p o d n o s z ę

b e z c z y n n o ś c i ,  z n o w u  p o d n o s i  g ło ­
w ę .

J a k  w ia d o m o  n a d z ó r  n a d  o b r o ­
te m  p o m a r a ń c z a m i  z le c o n y  j e s t  
Iz b o m  "P rz e m y s ło w o  -  H a n d lo ­
w y m . O c z e k iw a ć  w i ę c  n a le ż y  z 
t e j  s t r o n y  o d p o w ie d n ie j  i n i c j a t y ­
w y , w  p r z e c iw n y m  r a z i e  o p i n ja  
p u b l ic z n a  b e d z ie  s ię  d o m a g a ła  
w k r o c z e n ia  w ła d z  a d m i n i s t r a c y j ­

n y c h .  O b n iż k a  c ł a  o d  p o m a r a ń ­
c z y  n ie  m i a ł a  b o w ie m  n a  c e lu  d a ł  
s z e g o  b o g a c e n ia  h u r t o w n ik ó w  o- 
w o c o w y c h .

-won .i •. t:
ar; Dftrocwro s s f r a i k

urzę^niKOw psftstwawifcn w Warszawie
14 pierwszych dniach maja odbę­

dzie się v. Warszawie doroczny zjazd
delegatów S to w a r z y s z e n i*  Urzędni­
ków PańśtwowC-ch (S. U.ków Państwowych (S. 1̂ . i' ). na, 
■którym omawiane będą zagadnienia 
organizacyjne o,raz aktualne . sprawy 
znńódowe.

Na czoło tje li .zagadnień wysuwa­
ją się:" sprawy uposażeniowe (aido- 
uiutyćżńo przesunięcia do 1 wyższych 
grup uposażenia), stałych awansów 
(dwa n iż j do' roku), zagadnienia 
pragmatyczne (przemianowanie, n 
izędników prowizorycznych z pięcio­
letnią służb* na urzędników sta­
łych), zagadnienie pomocy lekarskiej
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(rozszerzenie- tej pomocy, wprowa­
dzenie lecznictwa zapobiegawczego i 
skasowanie „£r„nrczeń na receptu­
rze ). przywrócenie zwn 
szkolnych za naukę ,dzieci 
łach prywatnych, przyznauie 
proc.-ulg kolejowych etc.

Wszystkie te sprawy poruszone 
będą w sprawozdaniach zarządu S. 
U. P  ż'\ dotychczasowych zabiegów 
w tym kierunku. Pozatcm dokonane 
będą w; bory nowego zarządu.

Na zjazd zaproszeni będą przed­
stawiciele władz rządowych oraz in- 
nycli centralnych organizacyj pra­
cowniczych.

Postulaty właścicieli domrw
dla r z ą d u

Z w ią z e k  Z r z e s z e ń  W ła s n o ś c i  
N ie r u c h o m e j  M i e j s k i e j ,  z g o d n ie  z 
u c h w a ła m i  n a d z w y c z a jn e g o  z ja z ­
d u  z g ł o s i ł  do  w ł a d z  c e n t r a l n y c h  
n a s t ę p u ją c e  p o s t u l a t y :  1 )  s y t u a ­
c j ę  b e z r o b o t n y c h  w  m o r a t o r ju m  
m ie s z k a n io w e m  n a le ż y  u w z g le d -  
n ić  z  w y ją t k i e m  e le m e n t ó w  n ie -  
s p o łe c z n y c h ,  lu b  p o s ia d a ją c y c h  
d o s t a t e c z n e  d o c h o d y , n ie  p o c h o -

n i e w y p ł a c a l n o ś c i  lo k a t o r ó w  m e  
j e s t  z n a c z n y ,  n a l e ż y  s t w o r z y ć  d la  
w ł a ś c i c i e l i  n ie r u c h o m o ś c i  u lg i  po­
d a t k o w e , w z r a s t a j ą c e  s t o p n io w o , 
3 )  g d y  s t r a t y  s ą  z n a c z n e  n a le ż y  
z a s t o s o w a ć  z w o ln ie n ie  o d  p o d a t ­
k ó w  i z o b o w ią z a ń  s a m o r z ą d y  do 
z w r o t u  k o s z t ó w  k o m o r n e g o .

W y m ie n io n e  ż ą d a n ia  w ł a ś c i c i e l i  
d o m ó w  p r z e d s t a w io n e  z o s t a ł y  w ł a

d z ą c e  z u m o w y  n a jm u  o p r a c ę .  2 )  łz o m  c e n t r a l n y m  w  f o r m ie  o b s z e r  
G d y  u b y t e k  „ k o m o r n e g o  w s k u t e k ,  n ie  u ję t y c h  m e m o r ia łó w .

P o ty c z k a  siarodotoa
za zaieqłe składki ubezaieczeniitw?

K o m i s a r i a t  G e n e r a ln y  P o ż y c z k i , d a c j i  p l a c ó w e k  s u b s k r y b c y jn y c h  
N a r o d o w e j  u s t a l i ł  z a s a d y  p r z e l e - j w o b e c  r o z d z ie le n ia  o b l i g a c y j .  P l a -  
w a n ia  o b l i g a c j i  P .  N . z a  z a l e g ł e ,  c ó w k i s u b s k r y b c y jn e  z w in ię t e  b ę - 
s k ła d k i  p r a c o d a w c ó w  z t y t u łu  u -  d ą  z d n ie m  1  m a ja .  W e d łu g  d a -  

b e z p ie c z e i i  s p o łe c z n y c h .  S p ł a t y  
t y c h  z a l e g ło ś c i  P o ż y c z k ą  N a r o d o ­
w ą  d o t y c z ą  w y ł ą c z n ie  s k ła d e k  do 
d n ia  1  s t y c z n ia  1 9 3 4  r .

K o m i s a r j a t  G e n e r a ln y  P o ż y c z k i  p r o c .  s u b s k r y b e n t ó w .- 
N a r o d o w e j  p r z y s t ę p u je  d o  l i k w i - j

n y c h  K o m i s a r j a t u  o d s e t e k  n i o d e ­
b r a n y c h  o b l i g a c y j  J e s t  b a r d z o  
n ie z n a c z n y ,  t .  n p . w  P  K .  O . n i> -  
z g ło s i ło  s ię  p o  o b l i g a c je  t y lk o  3

K ra d zie ż
n«. „w y d rę 1119

W ie li*  awantura wynikła wczo­
raj na ul. Przejazd, gdzie kilkuna­
stoletni wyrostek podbiegł do Cha- 
ny Frydman (Gęsia 6) i wyrwał jej 
z reki torebkę, zawierającą kilkana­
ście złotych.

Krzyki obrabowanej zaalarmowa­
ły przechodniów, którzy schwytali 
wyrostka na ul. Mylnej, jednak w 
jego obronie zgromadził się wkrót­
ce tłum, .który odbił zatrzymanego. 

Po dłuższym pościgu udało się

rebkę. Złodzicj-wyrostek zginął w 
tłumie swyek przyjaciół. Frydmi.no 
wa zawiadomiła o tym zuchwałym 
rabunku na t. zw. „wydrę' .policję, 
klóra ustaliła, iż niejaki bamuel 
Roimaa (nigdzie niemcldowany) ma 
dwóch synów, z którymi i azern uda 
je się na wyprawy. Hotmail poleca 
synom wyrywanie torebek odpowied­
nim jego zdaniem przechodniom.

Hofmana zatrzymano, wyrostków 
zaś skierowano d o  sadu dla nielct-

wyTostka zatrzymać i odebrać to- nicu.

w y w o ła ła  n o t a  H it le r a .  W ia d o ­
m o ś c i  z  R z y m u  o r z m ią  o p t y m i­
s t y  c z . i i e ,  M u s s o i in i  o d p o w ie d z ia ł  
n a  K ro k  H ir t e r a  n a w ią z a n ie m  n ie ­
t y lk o  p o p r a w n y c h , . a l e  w p r o s t  
p r z y ja c ie l s k i c h  s t o s u n k ó w  z Ju g o -  
e ł a w j ą .  T o n  p r a s y  w ł o s k i e j  j e s t  
z d e c y d o w a n y .  P o l i t y k a  z b l iz e r . ia  
do  R z y m u , z a p c c z ą t K O w a n a  p r z e z  
B a r t h o u  a  p r o w a d z o n a  d a l e j  p r z e z  
L a v a l a  —  d a je  ś w ie t n e  r e z u l t a t y  
G o r s z e  w r a ż e n ie  z r o b i ła  n o ta  a n ­
g i e l s k a ;  u w a ż a  s ię  j ą  t u t a j  z a  z b y t  
s ła b ą .  T a k s a m o  p r o je k t  w i z y t y  S i r  
S im o n a  w  B e r l i n i e  w y w o ł a ł  s z e ­
r e g  z a r z u t ó w . Z  d r u g i e j  je d n a k  
s t r o n y ,  k o ła  p o l i t y c z n e  z d a ją  s o ­
b ie  s p r a w ę  z  n a s t r o jó w  w  g a b i n e ­
c ie  a n g ie l s k im ,  K t ó r y  c h c e  w y k a ­
z a ć  w o b e c  o p i n j i  s p o łe c z e ń s t w a  g o  
to w o ś ć  p o d ję c ia  w s z y s t k ic h  k r o ­
k ó w , j a k i e b y  m o g ły  s k ło n ić  N ie m ­
c y  d o  z a n i e c h a n i a  p o l i t y k i  w i e l ­
k ie j  a w a n t u r y .  N a s t r o j e  w  B e l g j i  
s ą  t a k ie s a m e ,  j a k  w e  F r a n c j i .  
P r z e c iw k o  m i l i t a r y z a c j i  T r z e c ie j  
R z e s z y  p r o t e s t u je  e n e r g ic z n ie  
C z e c h o s ło w a c ja ,  R u m u n ja ,  J u g o -  
s ł a w j a  a  n a w e t  A u s t r ją  W s z y s t ­
k ie  p a ń s t w a  e u r o p e js k ie ,  k t ó r e  
p o d p is a ł y  p o k o j w  W e r s a l u .  W s z y ­
s t k ie  —  z a  w y ją t k i e m  P o łs k i .  S t a ­
n o w is k o  W a r s z a w y  u w a ż a  s ię  tu  
z a  p r z e s ą d z o n e  —  a l e  m im o  to  je d  
n a k  w ia d o m o ś ć ,  i ż  p o l ­
s k i  M in i s t e r  S p r a w  Z a g r a n i c z ­
n y c h ,  w y j e c h a ł  n a  w y p o c z y n e k  w  
c h w i l i  n ie m a l  p r z e ło m o w e j  w  p o ­
l i t y c e  e u r o p e j s k i e j  —  w y w o ł a ł a  w  
P a r y ż u  o g r o m n e  z d z iw ie n ie .

—  P r z e c i e ż  P o l s k a  —  m ó w i s ię  
-  j e s t  t a k ż e  s y g n a t a r ju s z k ą

T r a k t a t u  W e r s a l s k ie g o ,  p r z e c ie ż  
p o d a r c ie  z o b o w ią z a ń  w o js k o w y c h  
N ie m ie c  n ie  m o ż e  b y ć  d l a  r z ą d u  
p o ls k ie g o  o b o ję tn e m . C z y  w  c h w i ­
l i ,  k i e d y  N ie m c y  w y p o w i a d a ją  
s w e  z o b o w ią z a n ia ,  z a c i ą g n i ę t e  w o ­
b e c  E u r o p y  i  ś w i a t a  —  m o ż n a  
b y ć  t a k  n a iw n y m  i  u t r z y m y w a ć ,  
ż e  b ę d ą  r e s p e k t o w a ł y  p o lsk o  - 
n ie m ie c k i  p a k t  o n i e a g r e s j i ?  L i ­
c z e n ie  n a  t e g o  r o d z a ju  lo ja l n o ś ć  
N ie m ie c  b y ło b y  j u ż  n ie t y lk o ' łe k -  

o tu  opbiŁ-1 i t r ^ iy ś ln o ś c ią  —  a l e  v p r o s t  s a -  

■ *  S7ko '  m o b ó js t w e m  n a r o d u  ' ' '  ,

W o g ó le  r o la  P o ls k i  w y d a j e  s ię  
tu  z a g a d k o w ą .  A lb o w ie m  im ano o- 
g r o m n e j  p r o p a g a n d y ,  k t ó r e i  n ‘ c i 

s i ę g a j ą  o c z y w iś c ie  z a  R e n  —  m e  
w ie r z y  s ię  w  P a r y ż u  w  p r z e j ś c i e  

R z e c z y p o s p o l i t e j  do 
m ie c k ie g o .

—  P o l s k a  n ie  m o ż e  i ś ć  z, N ie m ­
c a m i  —  t w ie r d z i  s ię  w  P a r y ż u  —  
z  te g o  p o w o d u , ż e  r e z u lt a t  t a k i e j  
p o l i t y k i  b y łb y  b e z  w z g lę a u  n a  
r o z w ó j w y p a d k ó w  k a t a s t r o f a l n y .  
J e ż e l i  N ie m c y ,  s D r z y m ic r Ł o r c  z 
P o ls k ą ,  z w y c ię ż a  —  to  P o ls k a  i t a -  
n ie  s i ę  n ie m ie c k ą .  J e s l  b o w ie m  
n ie  d o  p o m y ś le n ia ,  a b y  T r z e c i a  
R z e s z a  t r i u m f u j ą c a  na Z a c h o d z ie  
w y r z e k ła  s i ę  P o z n a ń s k ie g o  i  S 'ą -  
s k a ,  a  p r z e d e w s z y s t k ie m  P o m o r z u . 
J e ż e l i  z a s  N ie m c y ,  b ę d ą c e  w  s o ­
ju s z u  z  P o l s k ą  p o n io s ą  k lę s k ę  —  
to  P o ls k a  s t a n ie  s i ę  s o w ie c k ą .  
T a k  c z y  tu k , p r z y m ie r z e  p o K i .o  - 
n ie m ie c k ie  m u s ia ł o b y  o k a z a ć  s ię  
r ó w n ie  z g u D n e m  d 'a  R z e c z y p o s p o ­
l i t e j ,  j a k  p r z y m ie r z e  p o l.-k o  - p r u ­
s k ie  p r z e d  d r u g im  r o z b i  jc e ro .

T a k i e  z d a n ia  s ły s z y  s ię  b a r d z o  

c z ę s to .
N ie m n ie j  j e d n a k  n ie p o k o ją c e  

m i lc z e n ie  r z ą d u  p o ls k ie g o ,  w y k o ­
r z y s t u je  w r o g a  n a m  p r o p a g a n d a  
w  c e lu  w y k a z a n ia ,  że  T u ls k a  s to i  
p o d  t a k im  w p ły w e m  n ie m ie c k im , 

iź  o o o w .ą z u ją c e  d o t y c h c z a s  p r z y ­
m ie r z e  j e s t  w i ę c e j  n iż  i lu z o r y c z ­

n e .

M ó w ią c  o  k o a l i c j i  r e w i z jo n i ­
s t y c z n e j  ł ą c z y  s ię  P o ls k ę  z  N ie m ­
c a m i i  J a p o n j a ,  l a n s u j e  s ię  w i e ­
ś c i  o  p o ls k o  -  n ie m ie c k ie j  k o n ­
w e n c j i  w o j s k o w e j  i t  d . J a k  ju ż  
w s p o m n ie l i ś m y  —  n ic i  t e j  r o b o t y  
s i ę g a j ą  d a le k o ,  a  ź r ó d ła  s ą  t a j e m ­
n ic z e .  N a t o m .a s t  c e l  j e s t  . .a s n y .  
C h o d z i o  w y c o f a n i e  P a k t u  W s c h ó d  
n ie g o , c h o d z i w o g ó le  o  o s i ą g n i ę ­
c ie  „ d e s in t e r e s s e t n e n t "  F r a n c j i  w  
s p r a w a c n  ś r o d k o w o  i  w s c h o d n io  
e u r o p e js k ic h .  Je d n e m  s ło w e m , c h o  
d z i o  z a s t o s o w a n ie  w  p r a k t y c e  
p r o g r a m u  H i t l e r a ,  k tó r y  k a n c le r z  
N ie m ie c  p r z e d s t a w i ł  d e p u t o w a n e ­
m u  G o y ‘ a  w  l i s t o p a d z ie  1 9 3 4  r o k u  

o ś w ia d c z a ją c ,  ż e

„ N i e m c y  n ie  m a ją  ż a d n y c h  p r e -  
t e n s y j  n a  Z a c h o d n ie ,  je d n a k o w o ż  
i n a c z e j  p r z e d s t a w i a ją  s i ę  s p r a w y  
n a  w s c h o d n ie j  g r a n i c y  R z e s z y . . .  

ł T a d .  K i e łp m s k i .

o b o z u  m e -;H!r 7,V,

3 la ta  w i ę ż e n i a
S u r o w a  k a r a  n a  i g a m i s t ę

Konduktor kolejowy, Józef Haj 
dukiewlcz, odpowiadał przed sądem, 
ockarżony o bigamje.

Ha jduisiowiez był stałym miesz­
kańcem Lidy. Będąc w Warszaw1" 
na „więta Bodego Na.odzenia ożenił 
się z  Kazimierą Pawlukicwicz. Po 
ślubie n.łody małżonek spędziwszy 
kilka dni z żoną, odjechał do Lidy, 
mówiąc, że urlop m u  się skończył i 
że musi wracać do pracy.

Po paru miesiącach kolejarz za­
poznawszy w Lidzie niejaką Annę 
Rączkę, zakochał się w niej od 
pierwszego wejrzenia i zapomniaw­
szy o tem, że jest już żonaty*, po­
wtórnie stanął na ślubnym kobiercu. 
Przez pewien czas ł tajdukiewicz 
jeździł pomiędzy Lidą i Warszawą, 
odwiedzając swoje żony. Okazało się 
wśzakże, żo bigamja obliczona była 
na bardzo krótką metę. Pierwsza 
żona konduktora dowiedziała się w 
jakiś sposób o istnieniu rywalsi i to 
rywalki niebyłe jakiej, bo również 
połączonej vz mężem węzłem małżeń 
skim. Oburzona przewrotnością mę­
ską, postanowiła zdemaskować biga- 
mistę i  wniosła skargę do prokura­
tora.

Hajdukicwicz nie przyznał się»do 
winy, składając pełne humoru wy­
jaśnienia, które wywoły Wnły żywą 
reakcję publiczności. Opowiedział on 
bajeczkę, żc został ożeniony po pi­
janemu i dzisiaj nic już nie przypo­
mina sobie ze szczegółów tej uroczy 
stości,

—  Jak tylko stanąłem w Warsza 
wie, poszedłem odwiedzić swoją ro­
dzinę —  opowir da oskarżony. —  Po 
długiej rozłące nie obeszło się bez 
solidnego poczęstunku, zakropionego 
alkoholem. Od tej chwili bawiąc za­
ledwie kilka dni w Warszawie, by- 
h m stale zamroczony alkoholem, 
którym częstowano mnie na każdej 
wizycie. Prawdopodobnie jedna z 
chytrych warszawianek postanowiła 
wyda*' się za mnie i korzystając z 
tego, że byłem pijany, zaciągnęła 
mnie do ołtarza. Kiedy opuszczałem 
Warszaw-ę, wracając do Lidy, zdzi­
wiło mnie, ż.e jedna z niewiast, Pa- 
wlukieT iczówua, zarzuciła mi. przy 
pożegnaniu ręce na szyję,, mówiąc: 
„Bądź zdrów, kochany mężulku! f 
wracaj jakimjprędzej". Myślałem, że 
to są żarty, ,bo takich żon to ja już 
miałem wiele

Kłamliwe opowiadanie Hajdukie- 
wieza' zostało przygwożdżone zezna 
ninmi świadków, Oto ofiara njłos- 
n;> ch zapałów konduktora p. Fawlu- 
kicwiez-Hajuukuwiczowa zeznała, żc 
uie było z jej strony najmniejszego 
podstępu, że przewrotny mąż zarę­
czył się z nią i sam dawał na zapo­
wiedzi. To bartm oświadczył ks. pro­
boszcz Gret, który dawał ślub, mó­
wiąc, że gdyby Hajdukiewicz był pi­
jany, oorzęd zaślubin zostałby od­
roczony. Niekorzystne zeznania zło­
żyła także druga Zona ' oskarżonego. 
Anna Rączka-Hajduldcwiczcwa.

.Sąd skazał bigamistę ns surowy 
karę 3 lat więzienia.

M arszałek n a d u ży ł zaufania
rores o nadużycia w Zw. CnwaMiów w Tłuszczu
W S a d z ie  O krę g u w y m  roz p o czą ł się  

p ro ces  o  n a d u ż y c ia , d o k o n yw an e w  
w y d z ia le  in w a lid z k im  s ta r o s tw a  p o ­
w ia to w e g o , o ra z  w  u rz ę d z ie  w o je ­
w ód zkim . W  c n a ra k te rz e  o sk a rż o n y ch  
w y s tę p u ją  4 o so b y : C y ry l M eto d y
M a rsz a łe k , właściciel r e s ta u ra c ji  w  
T łu sz cz u , żo n a je g o  Ja n in a ,  o raz  
d w a j Urzędnicy: A le k sa n d e r  M odze­
le w sk i i J a n  K u b ia k .

Od ro k u  19 2 8  M o d ze lew sk i b y ł p r e ­
z esem  k o la  zw ią zk u  in w a lid ó w  w o ­
je n n y c h  w  T łu szcz u . P o  trz e ch  la ta o b  
u rz ęd o w an ia  z o s ta ł on u su n ię ty , a łb o y  
w iem  okazało  s ię , że na tem  stan d -’ 
w ie k u  d o p u ścił s ię  c a łe g o  szereg u  na- 
d p żyć . M ia n o w icie  w  zw iązku  z ,n v - 
w a  u s t a w ą  in w a lid z k ą , w s z y s c y . , ko-, 
r z y s t a ją c y  z re n ty , ob ow iązan i b yli 
z g ło s ić  s ię  do r e je s t r a c j i .  M om ent J e n  
w y z y s k a ł M a rsz a łe k , k tó r y  w y  m us za t 
oc. n iecb z n a jm io n y ch  r z p rz e p isa m i 
p ra w a  w d ó w  po p o le g ły c h  n a  w o jn ie  
ro z m a ite  k w o ty  p ien iężn e , tw ie rd z ą c , 
zc w  p rzec iw n y m  ra z ie  zo stan ą  one 
p ozb aw ion e z a s iłk u . O b iecyw ał też  
ro z m aite  in te rw e n c je  w w y d z ia le  in ­

w a lid zk im  s ta ro s tw a  p o w ia to w e g o  
o raz  w  u rz ęd zie  w o jew ód zk im .

W sz y s tk ie  te  m an ip u la c jo  p rz e p ro ­
w a d z a n e  b y ł”  w  r e s ta u ra c ji  M a r sz a ł­
k a , p rzy ezem  u c z e stn icz y ła  w n ich  j e ­
g o  żona. J a k  w y k a z a ło  w szczęte  d o ­
chod zen ie, M arsza łk ow ie  p o z p sta w ą ii 
w!; p orozum ien iu  z M odzelfewskiru i 
K u o ia k ie m , k tó r z y  w z am  a a  ^ a o- 
trż y m y w a n e  ła p ó w k i p rz e ra b ia li  w  
a litach  in w alid zk ich  d a te  w p ły w r  ja. 
d a n ia , p o d w y ż sz a li  s to p ień  in w a lid z ­
ką itd  W sz y stk ie  tę  k o m b in acje  -ro­
biono przez M bdzofew śk ie g o  f  K tib ra- 

'k a ,  m ia ły  zn aczen ie  .ze w z g ię d u  n a  
p rzed aw n ia n ie  i  w y sok o ść  ra n ty , o., 
k tó r ą  u b ie g a li się  petenci.

W obec te g o , że  feu b la K  je s t  chory7, 
w y łączo n o  je g o  spr-awę. M oazelćW skl 
p rz y z n a ł 3ię do w in y , m ó w iąc , i e  
p ien iąd ze  d a w a ł m u M a rsz a łe k  C h a  • 
r a k t t ry s t y c z n e  ’’ą s t , że M a r « i.a łe k ; i 
je g o  żona -pie . p rz y z n a ją  .ai* do w in y .

D o s p r a w y  pow o łan o  k ilk u d z ie s ię ­
ciu  św ia d k ó w  i p ro ces za k o ń cz y  s ię
dopiero  w  p o n ied z ia łek .

Komprom tacia bokserów nolskich
w  UpslfciJ

L i P S K .  2 2 .  3 .  ( P A T . ) .  W ie c z o ­
r e m  o d b y ł s ię  w  L ip s k u  p o ls k o  - 
n ie m ie c k i  w ie c z ó r  b o k s e r ó w  z a ­
w o d o w c ó w . P o ls k ę  r e p r e z e n t o ­

w a l i :  G ó r n y ,  K a n t o r  i  W r a z id łe .  
Z a w o d y  w y w o ł a ł y  z n a c z n e  z a in t e  

r e s o w a n ie .  N ie s t e t y ,  w y s t ę p  n a ­
s z y c h  z a w o d o w c ó w ', z a k o ń c z y ł  s io  
w i e lk ą  k o m p r o m it a c ja

K a n t o r  i  G ó r n y  z o s t a l i  z n o k a u ­
t o w a n i  i  a n i  p r z e z  c h w i lę  n ie  b y r f  
g r o ź n i  d la  s w o ic h  p r z e c iw n ik ó w .  
S to su n k o w m  n a j l e p i e j  w y s z e d ł  
W r a z ia ło ,  k t ó r y  z d o ła ł  w y w a lc z y ć  
r e m is  N ie  z m ie n ia  to  j e d n a k  f a k  
t u , ż e  i j e g o  w a l k a  s t a ł a  n a  k o m ­
p r o m it u ją c y m  p o z io m ie . W  k o ­
ła c h  P o lo n j i  l i p s k ie j  w y n ik i  n a ­

s z y c h  b o k s e r o w  w y w o ł a ł y  b „  nio* 

k o r z y s t n e  w r a ż e n ie .
W y r a ż o n o  n a w e t  z d z iw ie n ie ,  że  

im p r e z a  l a  p r z y  p o d o b n y m  p o z io ­
m ie  p o ls k ie g o  b o k su  z a w o d o w e g o  
d o s z ła  w o g ó le  do  s k u t k u . ■T ecn - 
n ic z n e  w y n ik i  z a w o d ó w  b y ł y  n a ­
s t ę p u j ą c e :  P o l t e r  A r t u r  z L ip s k u  
z n o K a u to w a ł K a n t o r a  w  t r z e r i ć j  
r u n d z ie .  G ó r n y  p r z e g r a ł  r ó w n ie ż  
p r z e z  k . o . z B e rn h s tr d t e m  
( L i p s k )  w  6 - te j  r u n d z ie .  W r a z in -  
ło  z r e m is o w a ł  z b e r l iń c z y k ie m  a ł  

h o p p e m .
B R N U ,  2 2 . 3 .  ( P A T . ) .  W c z o r a j  

w ie c z o r e m  K a n t o r  w a l c z y ł  w  
P r a d z e  C z e s k ie j ,  p r z e g r y w a j ą c  
n a  p u n k t y  p o  6 - r u n d o w a j w a lc ę  Z 

C z e c h e m  V a v n n e ip .

W yb u ch  g a zu  ziH in n e a o
pod W ie d n ie m

W IEDEŃ, 2 2 .3  (P A T ).  Sensacją 
unia w Wiedn.u jest wybuch gazu 
ziemnego pod Enzerdorf, na wschód 
od Wiednia. Wybuch nastąpił i. 
szybie głęboKośei 700  metrów, nale­
żącym do Tuwarzystwa „New  £u- 
ropean Gas and Eiectric Company", 
na terenie, uważanym ostatnio za 
całkowicie wyczerpany.

Siła wybuchu zniszczyła zupełnie 
urządzenia szybu. Słup ziemi sięgał 
wy'sokości kilkuset metrów. Jeśli o- 
każe się, że zapas gazu ziemnego 
jest znaczny', możliwo jest założenie 
rurociągu do Wiednie, co przy szyb- 
kiem tempie robót zajęłoby kilka ty­
godni czasu. Elektrownia wiedeńska 
zyskałaby w tell sposób niezwykle 
tani środek opałowy.

Szyb znajduje się ua terenie, gdzie 
parę lat temu dało się odczuć trzę­

sienie ziemi. Obecnie trwają roboty 
nad ujarzmieniem gazu.

Samolot kierowany
falami raaja

LÓN DYN, 2 2 .3 . Z Nowego Jorkft 
donoszą, że dziś podjęto próby lotu 
samolotu, kierowanego drogą fą ł ra­
diowych. Próby te wypadły pomyśl 
nie. Aparat startował,, wykonywał 
ewolucje i lądował bez pilota. Trasa 
lotu próbnego prowadziła nad wy­
brzeżami Pacyfiku na przestrzeń. 
700 km.

Vv kołach lotniczych dzisiejsze 
pozytywne próby wy wołały duęe 
wrażenie.
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Str. b

D o s ł o w n y  t e k s t
%

N O W E J  K O N S T Y T U C J I
*

w e d ł u g  p r o j e k t u ,  p r z e d ł o ż o n e g o  S e j m o w i  d o  u c h w a l e n i a
i.

Rłeczpospolita Polska

A rt. 1.
\

1 )  P a ń s t w o  p o ls k ie  j e s t  s j  ó l- 
n e m  d o b r e m  w s z y s t k ic h  o b y w a -  

t c l i .

2)  W s k r z e s z o n e  w a t k ą  i o f i a r ą  
n a j l e p s z y c h  s w o ic h  s y n ó w  m a  

b y ć  p r z e k a z y w a n e  w  s p a d k u  d z ie  
jo w y m  z  p o k o le n ia  w  p o k o le n ie ,

S )  K a ż d e  p o k o le n ie  o b o w ią z a n e  
j e s t  w y s i ł k i e m  w ł a s n y m  W’ zm ó e  
s i ł e  i  p o w a g ę  p a ń s t w a .

4 )  Z a  s p e łn ie n ie  t e g o  o b o w ią z ­
k u  o d p o w ia d a  p r z e d  p o t o m n o ś c ią  
s w o im  h o n o r e m  i s w o je m  im ie ­
n ie m

A rt. 2.

1 )  N a  c z e le  p a ń s t w a  s t o i  P r e ­
z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j .

2 )  N a  N im  s p o c z y w a  o d p o w ie ­
d z ia ln o ś ć  w o b e c  B o g a  i h i s t o r j i  
z a  l o s y  p a ń s t w a .

3 )  J e g o  o b c w u ą z k .e m  n a c z e l ­
n y m  j e s t  t r o s k a  o  d o b ro  p a ń s t w a  

g o t o w o ś ć  o b r o n n ą  i  s t a n o w is k o  
w ś r ó d  n a r o d ó w  ś w i a t a .

4 )  W  J e g o  o s o b ie  s k u p ia  s ię  
j e d n o l i t a  i  n ie p o d z ie ln a  w ł a d z a  
p a ń s t w o w a .

i A rt, 3.

1) O r g a n a m i  p a ń s t w a  p o z o s t a -  
ją c e m i  p o d  z w ie r z c h n ic t w e m  P r o  
z y d e n t a  ■ R z e c z y p o s p o l i t e j  s ą :

R z ą d ;  .
S e j m ;  }
S e n a t ;
S i ł y  z b r o m e ;  
s ą d j ;
K ontro la  Państwowa.

2 ) Ich  z a d a n ie m  n a c z e ln e m  
j e s t  s łu ż e n ie  R z e c z y p o s p o l i t e j .

ftłe, -fis i
,/ ,, „ A rt. 4.■ ttudr •>» fUsoi wo*

1 }  W  r a m a c h  p a i . s t w a  i w  c -  
p a r c iu  o  n ie  k s z t a ł t u je  s ię  ż y c ie  
s p o łe c z e ń s t w a .

2 )  P a ń s t w o  z a p e w n ia  m u  s w o ­
b o d n y  r o z w ó j ,  a  g d y  te g o  d o b ro  
p o w s z e c h n e  w y m a g a  n a d a je  m u  
k ie r u n e k  lu b  n o r m u je  j e g o  w a ­

r u n k i .

3 )  P a n s r w o  p o w o ła  s a m o r z ą d  
t e r y t o r i a l n y  i  g o s p o d a r c z y  d ia  
u d z ia łu  w  w y k o n y w a n iu  z a d a ń  

ż y c i a  z b io r o w e g o .

Art, 5.

1 )  T w ó r c z o ś ć  je d n o s t k i  j e s t  
d ź w i g n i ą  ż y c ia  z b io r o w e g o ,

2 )  P a ń s t w o  z a p e w n ia  o b y w a t e ­
lo m  m o ż n o ś ć  r o z w o ju  ic h  w a r t o ­
ś c i  o s o b i s t y c h  o r a z  w o ln o ś ć  s u ­
m ie n ia .  s ło w a  i z r z e s z e ń .

3 )  G r a n i c ą  t y c h  w o ln o ś c i  j e s t  

d o b r o  p o w s z e c h n e .

A rt, 6.

1 ) O byw atele w inn i są pań­
stwu w ierność oraz rzetelne speł 
n ianie nakładanych przez nie o- 
bowiązków,

A rt. 7.

l j  W a r t o ś c ią  w y s i ł k u  i  z a s łu g  
o b y w a t e l a  n a  r z e c z  d o b r a  p o w ­
s z e c h n e g o  m ie r z o n e  b ę d ą  j e g o  u- 
p r a w n ie n ia  d o  w p ł y w a n ia  n a  
s p r a w y  p u b l ic z n e .

2 )  A n i  p o c h o d z e n ie ,  a n i  w y -  
z r a n i e ,  a n i  p ł e ć ,  a n i  n a r o d o w o ś ć  
n ie  m o g ą  b y ć  p o w o d e m  o g r a n i ­
c z e n ia  t y c h  u p r a w n i e ń .

Art 8.
1) P r a c a  j e s t  p o d s t a w a  ros-, 

woju i  potęgi Rzeczypospolite,.
2 )  P a ń s t w o  r o z t a c z a  o p ie k o  

n a d  p r a c ą  i s p r a w u je  n a d z ó r  n a d  

j e j  .w a r u n k a m i,

A rt. 9.
P a ń s t w o  d ą ż y  do z e s p o le n ia  

w s z y s t k ic h  o b y w a t e l i  w h a r m o n i j  
n e m  w s p ó łd z i a ła n i u  n a  r z e c z  d o ­
b r a  z b io r o w e g o .

A r t ,  1 0 .

1 )  Ż a d n e  d z ia ła n i t  n ie  m o ż e  
s t a n ą ć  w  s p r z e c z n o ś c i  z c e la m i  
p a ń s tw  a , w y  ra ź o n e m i w  jo g o  p r a  
w a c h .

2 )  \  r a z i e  s p o r u  p a ń s t w o  s t o ­
s u je  ś r o d k i  p r z y m u s u .

I I .

Prezydent 
Rzeczypospolitej

A r t .  P l .

Prezydent Rzeczypospolitej ja ­
ko czynnik nadrzędny w  pań­
stw ie harunonizuje działan ia na­
czelnych organów  państwowych.

A r t .  1 2 .

Prezydent R zeczyp osp o lite j: a ) 
m ianuje według swego uznania 
prezesa Rady M in istrów , • a na 
jego  wniosek m ianuje m inistrów .
b ) zw ołu je i rozw iązu je Sejm i 
Senat; c ) zarządza otwarcie, od­
roczenie i zam knięcie sesji S e j­
mu i Senatu; d ) jes t zw ierzchn i­
kiem sił zb ro jnych , c ) reprezen­
tu je państwo nazewnątrz, p rzy j­
muje przedstaw ic ie li państw ob­
cych i w ysyła  p rzedstaw ic ie1: 
państwa polsk iego; f )  stanowi o 
w ojn ie  i pokoju , g )  zaw iera  i ra ­
ty fiku je  umowy z innemi pań 
s tw am i; h ) obsadza urzędy pań­
stwowe, Jemu zastrzeżone.

A r t ,  1 3 .

1) P rezyden t Rzeczypospolite j 
korzysta z uprawnień osobistych, 
stanow iących Jego prerogatyw y.

2 ) Do p rerogatyw  tych należy:
a ) wskazywanie jednego z kan 

dydatow  na Prezydenta Rzeczy­
pospolitej i zarządzanie głosowa­
nia powszechnego;

b ) w yznaczanie na czas w ojny 
następcy P rezydenta Rzcczypo 
spolite j;

c ) m ianowanie i odwoływanie 
prezesa Rady M in istrów , p ie rw ­
szego prezesa Sądu N a jw yższego  
i prezesa N a jw yższe j Izby  Kon­
tro li :

d ) m ianowanie i zw aln ian ie rui 
czelnego w odza i generalnego in­
spektora sil zb ro jn ych ;

e ) powoływanie sędziów T r y ­
bunału Stanu;

f )  pewulywanie senatorów, pla 
stu jących mandat z wyborów  
P rezydenta R zeczyp osp o lite j;

g )  m ianowanie i zwalnianie 
szefa  i urzędników K an ce la ij. 
C y w iln e j;

h ) rozw iązyw an ie St-irnu i Se­
natu przed upływem kadencji;

i j  oddawanie członków rządu 
pod sąd Trybunału  Stanu; 

j )  stosotvanie prawa łaski

A rt. 14.

1) Akty urzędowe Prezydenta 
R zeczypospolitej w ym agają  do 
swej ważności podpisu prezesa 
Rady M in istrów  i własciwTogo nn 
nist.ra.

2) A k ty  urzędowe w yp ływ ające 
z prerogatywy Prezydenta R zeczy­
pospolitej nie w ym agają  kontra­
sygnaty.

A r t .  16 -

l ;  P rezydent Rzeczypospolite j 
za swe akty urzędowe nic jes t 
odpow iedzialny.

2 ) Za czyny niezw iązane zc 
sprawowaniem  urzędu Prezydent 
Rzeczypospolite j nic może być no 
c iągn ięty  do odpowiedzialność i 
w  okresie urzędowania.

A rt . 16 .
I ł  W ybór P rezydenta R zeczy­

pospolitej odbywa się w sposób 
następujący:

2 ) Kandy-data na Prezydenta 
R zeczypospolitej w yb iera  Zgro ­
madzenie Elektorów ’ .

3 ) Ustępującem u Prezydento­
wa Rzeczy pospolitej służy prawo 
wskazania innego kandydata

4 ) Jeżeli ustępujący Prezydent 
Rzeczypospolitej z tego uprawnie 
nia skorzysta, wyboru P rezyden ­
ta Rzeczypospolitej dokonają o- 
bywatele w  głosowaniu powszech- 
ucm z pom iędzy dwdch kandyda­
tów : Zgrom adzenia E lektorów  i
ustepująęńgo Prezydenta R zeczy­
pospolitej.

5 )  Jeżeli ustępujący Prezydent 
Rzeczypospolitej ośw iadczy, ~żc 
nie zam ierza skorzystać: z praw a 
wskazania kandydata, albo w cm 
gu 7 dni od dokonanego prze? 
Zgrom adzenie Elektorów ' wyboru 
nie wskaże innego kandydata i 
nic zarządzi głosowania pow­

szechnego —  kandydat Zgrom a­
dzenia E lektorów  uznany będzie 
za obranego na Prezydenta Rze 
czypospolitej.

A r t . 16'.

1) Zgrom adzenie E lektoiów  
składa się z Marszałka Senatu 
jako przewodniczącego, M arszai- 
ka Sejmu jako jego  zastępcy', z 
prezesa Rady M in istrów , p ie rw ­
szego prezesa Sądu N ajw yższego , 
generalnego inspektora sił zbroj- 
ny’ch oraz 75 elektorów  w ybra­
nych spośród obywateli na jgod ­
n iejszych w  3/3 przez Se.m i 1/3 
przez Senat

2 ) Mandaty elektorów  w ygasa­
ją z mocy samego prawa w dniu- 
objęcia  urzędu przez nowoobrane 
go P rezydenta Rzeczypospolitej.

A rt. 16*.

I ł  Zgrom adzenie E lektorów  
zwołu je Prezyden t Rzeczypospoli­
tej najpóźn iej na 15-sty dzień 
przed upływem swego urzędowa­
nia.

2) N a  trzy  dni przed terminem 
Zgrom adzenia Sejm  i Senat zbio­
rą się każde zosobna na zaproszę 
ą ic  swych m arszałków celem  do­
konania wyboru elektorów'

3 ) Jeżeli Sejm  i Senat są roz­
wiązane, a wynik wyborów  do Izb 
ustawodawczych w nowym skła­
dzie nie jes t jeszcze ogłoszony, 
wyboru elektorów  dokonają p o ­
słow ie i senatorow ie wchodzący 
w skład poprzedniego Sejmu i Sc 
natu.

A r t  16

1) Prezydent Rzeczypospolite; 
składa przed objęciem  urzędu 
przysięgę treści następu jącej:

Świadom odpow iedzia lności wo 
bec Boga i h istorji za losy pań’- 
stwa przysięgam  P a n u - Bogu 
Wszechmogącemu w T ró jc y  Swię 
tej Jedynemu nu urzędzie P re zy ­
denta R zeczypospo lite j: praw
zwierze huiczy ch państw a bronie, 
jego  godności strzec, ustawę koa 
stytucyjną stosować, w zględem  
wszystkich obyw ateli równą kie­
row ać się spraw ied liw ością , zło 
i n iebezpieczeństwo od państwa 
odwracać, a troskę o jego  dobro 
za naczelny poczytyw ać sobie o- 
bowiazek. Tak  m i dopomóż Bóg 
i św ięta  Syna Jego Męka. A men.

2) A k t złożen ia p rzysięg i 
s tw ierdza ją  podpisem : nowoobra 
ny Prezyden t Rzeczypospolitej o- 
raz osoby urzędowa obecne przy 
zaprzysiężeniu.

A rt. 17.

1) Okres urzędowania P i ezr - 
denta Rzeczypospolite j trw a  lat 
7, licząc od dnia objęcia  urzędu.

2 ) Oki es ten przedłuża się c 
czas niezbędny do ukończenia po­
stępowania wyborczego w przy­
padku gdy dla dokonania wyboru 
nowego Prezyden ta  Rzeczypospo­
lite j będzie zarządzone g łosow a­
nie powszechne.

A rt. 17'.

Jeżeli przed upływem 7-letnie- 
go okresu urzędowania nastąpi 
zgon Prezydenta Rzeczypospoli­
tej albo Prezydent zrzeknie sic 
urzędu —  M arszałek Senatu zwo­
ła n iezw łoczn ie Zgrom adzenie E-

funkcje P rezydenta sp iaw u je za ­
stępczo MarszałeK Senatu, a gdy 
by Senat był rozw iązany M arsza­
łek rozw iązanego Senatu , korzysta 
on w ówczas ze wszystkich upraw­
nień z urzędem Prezydenta R ze­
czypospolitej zw iązanych

A rt 19.
1) W  razie  w o jn y  okres urzędo 

w ama Prezydenta Rzeczypospo­
lite j przedłuża się do upływu 3 
m iesięcy od zaw arcia  pokoju , 
Prezy dent Rzeczypospolite j o- 
sobnym aktem ogłoszonym  w  ga­
zecie rządow ej w yznaczy wówczas 
swego następcę na wypadek op­
różnienia się urzędu przed zawar 
ciem pokoju.

2 ) W  razie  objęcia  przez na­
stępcę urzędu Prezydenta Rzeczy’ 
pospolitej okres jego  urzędowa­
nia trwrn do upływu 3 m iesięcy 
od zaw arcia  pokoju.

I I I .

Rząd
Art. '20.

1) Rząd k ieru je sprawam i pań 
stwa niezastrzeżonem i innym o r­
ganom.

2) Rząd-sklada się z prezesa Ra 
dy M in istrów  i m inistrów ’.

3 ) P rezes Rady’ M in istrów  re ­
prezentu je rząd. k ieru je  jego  pra­
cami oraz ustala ogólne zasady 
polityki państwowej.

4 ) M in istrow ie  k ieru ją  poszcze- 
gólnem i działam i adm inistracji 
państwowej albo spełn iają poru- 
czone im zadania szczególne.

5 ) O rgan izację  rządu a w  szcze 
gćlnośei zakres działania prezesa 
Bady M in istrów . Rady M inistrów ' 
i m in istrów  —  określi dekret P re ­
zydenta Rzeczypospolitej.

Art. 21.

M in istrow ie dla rozstrzygan ia  
s] ,aw  wym agających uchwały 
wszystkich członków rządu two- 
lz ą  Radę M in istrów  piod przewod­
nictwem  prezesa-Rady M in istrów .

Art. 22.
l's Prezes R ady M inistrów ’, R a­

da M inistrów  i m in istrow ie maja 
praw’o w ydaw ać rozporządzenia 
celem wykonania aktów ustawo­
dawczych i z powołaniem  się na 
nie.

2 ) Rozporządzenia te nie mogą 
stać w  sprzeczności z aktami u- 
stawodawczem i i będą ogłaszane 
w Dzienniku Ustaw’.

A r t .  23.

Prezes Rady M in istrów  i m ‘ ni- 
s irow ie są odpow iedzia ln i p o li­
tycznie przed Prezydentem  R ze­
czypospolitej i mogą być przez 
niego w  każdym czasie odwołani.

Art. 24.

1) Sejm w  wykonaniu praw  i 
kontroli parlam entarnej nad dzia­
łalnością rządu może zażądać u- 
stąpienia rządu lub m inistra.

2 ) W niosek taki może być zg ło ­
szony tylko podczas: sesji zw ycza j­
nej, a głosowanie naa nim nie 
może się odbyć na posiedzeniu 
podczas którego został zgłoszony.

3 ) Jeżeli za wmioskiem wypo­
w ie się Sejm  zwykłą w iększością 
głosów’ a Prezydent Rzeczypospo­

lite j, a także Sejmów i i Senatowi 
w’ izbach połączonych.

3 ) Uchwmła izb połączonych od­
dająca prezesa Rady M in istrów  
lub m inistra pod sąd Trybunału 
Stanu zapada w iększością 3/5 g ło ­
sów przy  obecności conajm niej 
połoryy ustawowej liczby człon­
ków’ izby połączonych.

I V

lektorów  celem wskazania przez lite j w  ciągu 3 dni nie odwoła
nie kandydata na Prezydenta 
Rzeczypospolitej, a w  razie  wska 
zania ze swej strony innego kan­
dydata zarządzi głosow anic pow­
szechne.

A rt. 17'.

1) Jeżeli Prezydent Rzeczypo­
spolite j nie może trw-ale sprawo- 
wrać urzędu M arszałek Senatu 
zw oła połączone izby ustawodaw’ 
cze1 celem rozstrzygn ięcia  czy u- 
rzad Prezydenta należy uznać za 
opróżniony

2 ) Uchwała uznająca urząd 
za opróżniony' zapada w iększo­
ścią 3/5 ustawowej liczby’ człon­
ków izb połączonych.

3 ) ,W przypadku pow zięcia  po­
wyższej uchwały- marszałek sen a 
tu zwoła n iezw łoczn ie Zgrom adzę 
ni. Elektorów.

Art. 18.

W czasie gdy urząd Prezydenta

rządu lub m inistra ani też izb u 
stawodawczych nie rozw iąże —  
wniosek będzie rozpatrzony przez 
Senat na najbliższem  posiedzeniu.

4 ) Jeżeli Senat vTypow ie się za 
wnioskiem  uchwalonymi przez 
Sejm  Prezydent R zeczypospolitej 
odwoła rząd lub m in istra chyba, 
że rozw iąże Sejm  i Senat.

A rt. 25.

1) N ieza leżn ie  od odpow iedzia l­
ności po litycznej pr?-ed P re zy ­
dentem Rzeczypospolitej i parla ­
m entarnej przed Sejmem prezes 
Rady M inistrów ’ i m in istrow ie po­
noszą odpow iedzialność konstytu­
cyjną przed Trybunałem  Stanu 
za umyślne naruszenie konstytu­
c ji lub innego aktu ustawmdnw’- 
czego dokonane, w  związku z urzę­
dowaniem .

2 ) Prawo pociągania prezesa 
Rady M in istrów  lub m inistra do 
odpow iedzialności konstytucyjnej

Rzeczypospolite j jest opróżniony |służy P rezyden tow i Rzeczypospo-

Sejm
A rt. 26.

1) Sejm sprawuje funkcje usta- 
w odawcze i kontrole naa dzia ła l­
nością rządu ; nadto do Sejmu 
należy ustalenie budżetu i nakła­
danie ciężarów’ na obywateli.

21 Kontrola nad działalnością 
rządu w’yraża się w  praw ie Sej­
mu ■

a ) żądania ustąpienia rządu lub 
m inistra,

b ) pociągan ia wespół z Sena­
tem prezesa Rady M in istrów  lub 
m inistra do odpow iedzialności 
konstytucyjnej,

e ) in terpelow an ia rządu,

d ) zatw ierdzan ia  corocznie zam 
knięć rachunków’ państw’ow’yrch i 
udzielania rządow i absolutorjum,

e ) udziału w' w^-konywraniu 
kontroli nad długami państwa.

31 Funkcje rządzenia państwrem 
nie należą do Sejmu.

A rt. 27

1) Sejm składa się z posłów 
wybranych w  glosowaniu pow­
szechnemu tajnem. równem i bez-, 
pośredniemu

21 K adencja  Sejmu tnva  la t 5. 
licząc od dnia zwołania.
’ 3 ) Rozw iązan ie Sejmu przed u- 
pływt-m kadencji w:ym aga wska­
zania pow-odu.

4) N ow e w ybory zarządza P re ­
zydent Rzeczypospolitej w  eiągu 
30 dni od rozw iązan ia Sejmu.

5 ) G łosowanie odbędzie się nie 
późn iej niż. 60-tego dnia po zarzą­
dzeniu wyborów .

6) W  głosowaniu n ie b iorą u- 
działu w ojskow i należący do zmo­
b ilizow anej części wojska lub ma­
rynarki wojennej.

A rt. 28.

1 ) P raw o w yb ieran ia  ma każ­
dy oDywatel bez różn icy płci, któ­
ry  przt d dniem zarządzenia w y ­
borów ukończył la t 24 oraz korzy­
sta w pełni z praw cyw ilnych  i o- 
bywatelskich.

2 ) P raw o w ybieralności ma 
każdy obywatel m ający prawo w y 
bierania, jeże li ukończył lat 30.

A rt 28 .

1) Sejm  w ybiera ze swego g ro ­
na M arszalka na okres kadencji.

2 ) Do czasu ukonstytuowania 
się następnego Sejmu Alarszalek 
zachowuje uprawnienia służące 
mu przy  wyborze Prezydenta R ze­
czypospolitej.

A rt. 29.

1) Sejm będzie zwołany na 
p ierw sze posiedzenie w nowej ka­
dencji nie późn iej n iż 30 dnia po 
ogłoszeniu wyniku wyborów do 
izb ustawodawczych.

2 ) Sesja zw yczajna sejmu bę­
dzie otw arta  corocznie najpóźn iej 
W' Betopadzie i nie może być zam­
knięta przed upływem 4 m iesięcy, 
chyba że budżet będzie uchwalo­
ny w  term in ie wcześniejszym ?

3 ) Sesja zw yczajna może. “być 
odroczona na dni 30.

4 ) Odroczenie na okres dłuższy 
lub ponowienie odroczenia ■wyma­
ga zgody Sejmu.

5 ) Okresu przerw y spowodowa­
nej odroczeniem  sesji nie w licza 
się do biegu term inów  przepisa­
nych konstytucją dla czynności 
Sejmu.

A rt. 30.

1) Prezydent Rzeczypospolitej 
według swego uznania może w 
każdym czasie zarządzić otw arcie 
sesji nadzwyczajnej Sejmu, a u- 
ezyni to w ciągu dni 30 na w n io­
sek conajm niej połowy ustawo­
wej liczby posłów. >

2 ) Podczas sesji nadzwyczaj- 
nej przedm iotem  obrad Sejmu 
mogą być w yłączn ie  sprawy wy -

m ienione w  zarządzeniu P rezy ­
denta Rzeczypospolite j albo we 
wniosku o otw arc ie  takiej sesji, 
zgłoszonym  przez posłów  or 
sprawy, których za ła tw ien ia  na 
najb liższej sesji w ym aga ją  usta­
w y  lub regulam in albo które P re ­
zydent Rzeczypospolite j na w n io­
sek prezesa Rady M in istrów  lu b  
M arszalka Sejmu uzna za nagłe

Art. 301.

Uchwały Sejmu zapadają zwy­
kłą w iększością głosów przy  o- 
becności conajm niej 1/3 ustawo­
wej liczby posłów’, jeże li koneły 
tucja inaczej nie stanowi.

A rt. 30=.

1) Posiedzen ia Sejmu są jawne.
2) Sejm może uchwalić tajność 

obrad.
3 ) Protokół i stenogram  w yda­

wany z polecenia Marszałka są 
W’yłącznem  stw ierdzeniem  prze­
biegu obrad Sejmu.

4 ) N ikogo nie można pociągać 
do odpow iedzialności za ogłasza­
nie i rozpow’szecnnianie sprawoz­
dań z jaw nych  obrad Sejmu, j e ­
żeli od tw arza ją  one w  pełni * ści­
śle p rzeb ieg tych obrad

Art 30=.

1) Posłow ie składają przed ob­
jęciem  mandatu ślubowank tre ­
ści następu jącej:

Świadom obow iązku w ierności 
wobec państwm Polsk iego ślubuję 
uroczyście i zaręczam  honorem 
jako poseł na Sejm  Rzeczypospo­
lite j w  pracy na ” zecz dobra pań- 
stwrn nie ustawać, a troskę o*jegc  
godność,'sw,artość i mog za pierw 
sze mieć sobie przykazanie.

2 ) Odmowa ślubowania lu b  ślu­
bowanie z zastrzeżeniem  równo-

't r
o

znaczne jes t z n ieprzyjeciem  map-
datu.

ębi.f Art. 30’.

Posłow ie otrzym ują d jety  i ma­
ją  prawo do bezpłatnego korzy­
stania z panstwowwoh środków 
komunikacji wr granicach pań
stwrn.

A rt. 31

1) Posłowne korzysta ją  tylko z 
takich rękojm i n ietykalności, ja ­
kich wymaga ich uczesi.nictwo w 
pracach Sejmu.

2 ) Za treść wygłoszonych  w  
Sejm ie przem ów ień lub zgłoszę 
ny-ch wniosków’ i interpelacja oraz 
za n iew łaściw e zachowanie -’ s*t 
podczas obrad —  posłow ie odpo­
w iada ją  tylko przed Sejmem. .

3 ) Jednakże za w ystąpien ie 
sprzeczne z obow iazkiem w y m o ­
ści wobec Państwa Polsk iego albo 
zaw iera jące znamiona przestęp­
stwa ściganego z urzędu —  poseł 
może być uchwałą Sejmu albo na 
żądanie M arszalka Sejmu lub m i­
n istra spraw ied liw ości oddany 
pod sąd Trybunału Stanu i orze 
czeuiem tego Trybunału pozba­
w iony mandatu poselskiego.

4 ) Za naruszenie praw  osoby 
trzec ie j podczas obrad Sejmu pc 
seł może być pociągn ięty do odpc 
w'iedz‘alności sądowej tylko %% 
zezwoleniem  Sejmu.

A rt. 32.

1) Posłowne odpow iadają ot 
działalność n iezw iązaną z  ucze­
stnictwem  w pracach Sejmu na* 
równi z innymi obywatelam i.

2 ) Jednakże karne postępowa­
nie sądowe lub adm inistracyjne, 
a także postępow-anie dyscyp li­
narne wszczęte przeciw posłow i 
przed lub po uzyskaniu mandatu 
należy na żądanie Sejmu zaw iesić 
do wygaśn ięcia  mandatu

3) Przedaw n ien ie nie b iegn ie w  
czasie zaw ieszenia postępowania 
karnego lub dyscyplinarnego.

4) Poseł zatrzym any w  czasie 
trw an ia sesji nie z nakazu sądu 
będzie na -żądanie M arszałka S e j­
mu n iezw łoczn ie wypuszczony na 
wolność.

Art. 32 .

1) Poseł nie może sprawować 
mandatu renatorsk ego.

2) Ustawa oznaczy urzędy i 
stanowiska, których p rzy jęc ie  po-

Pa lszy  ciąg na s t r .  6-ej.

\
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c i ą g a  z a  s o b ą  u t r a t ę  m a n d a t u  p o ­
s e l s k ie g o .

3 )  P o s ło w i  n ie  w o ln o  ^^w ykony­
w a ć  c z y n n o ś c i  n i e d a ją c y c h  s ię  
p o g o d z ić  ze s p r a w o w a n ie m  m a n ­
d a t u  p o d  s k u t k a m i  o k r e ś lo n e m i  
w  u s t a w ie .

A r t .  3 3 .

1 )  P o s ło w i  n ie  w o ln o  n a  s w o je  
a n i  n a  o b c e  im ię , a n i  t e ż  w  im ie ­
n iu  p r z e d s i ę b i o r s t w ,  s p ó łe k  lu b  
t o w a r z y s t w  n a  z y s k  o b lic z o n y c h  
n a b y w a ć  d ó b i  p a ń s t w o w y c h ,  a i i i  
u t y s k i w a ć  ic h  d z ie r ż a w , p o d e jm o ­
w a ć  s ię  d o s t a w  i r o b ó t  r z ą d o w y c h ,  
a n i  o t r z y m y w a ć  o d  r z ą d u  k o n c e ­
s j i  lu b  in n y c h  k o r z y ś c i  o s o b i­
s t y c h .

2 )  Z a  n a r u s z e n ie  p o w y ż s z y c h  
z a k a z ó w  p o s e ł  b ę d z ie  n a  ż ą d a n ie  
Marszałka S e j m u  lu b  p r e z e s a  
N a jw y ż s z e j  I z b y  K o n t r o l i  o a d a n y  
p o d  s ą d  T r y b u n a ł u  S t a n u  i  o r z e ­
c z e n ie m  te g o  T r y b u n a ł u  p o z b a ­
w io n y  m a n d a t u  p o s e l s k ie g o  i  k o ­
r z y ś c i  o a o b ia t y c h  o d  r z ą d u  o t r z y ­
m a n y c h .

3)  M a r s z a ł e k  S e jm u  m o ż e  n a  
p o d s t a w ie  u c h w a ły  k o m is j i  r e g u ­
la m in o w e j  p o w z ię t e j  w ię k s z o ś c ią  
3 /5  g ło s ó w  u d z ie l i ć  p o s ło w i  w  p c -  
r z c z e g M n y m  p r z y p a d k u  z e z w o le ­
n i a  n a  w e j ś c i e  z r z ą d e m  w  s t o s u ­
n e k  p r a w n y ,  j e ż e l i  s t o s u n e k  te n  
n ie  j e s t  s p r z e c z n y  z d o b r e m i o b y ­
c z a ja m i .

A r t .  3 3 1

1 )  P r e z e s  R a d y  M in i s t r ó w ,  m i ­
n i s t r o w ie  i  d e l e g o w a n i  p r z e z  n ic h  
u r z ę d n ic y  m a j ą  p r a w o  b r a ć  u d z ia ł  
w  p o s ie d z e n ia c h  S e j m u  o r a z  p r z e ­
m a w ia ć  p o z a  k o l e j ą  m ó w c ó w .

2) P o s ło w i e  m o g ą  z w r a c a ć  s ię  
do  p r e z e s a  R a d y  M in i s t r ó w  i  m i­
n i s t r ó w  z i n t e r p e l a c ja m i  w  s p r a ­
w a c h  d o t y c z ą c y c h  ic h  z a k r e s u  
d z ia ł a n i a  w  s p o s ó b  o k r e ś lo n y  r e ­

g u la m in e m

3 )  P r e z e s  R a d y  M in i s t r ó w  lu b  
n t e r p e lo w a n y  m in i s c e r  o b o w ią z a ­

n y  j e s t  u d z ie l ić  o d p o w ie d z i  w  
c ią g u  4 5  d n i  a lb o  p o d a ć  p o w o d y  

u z a s a d n i a ją c e  o u m o w ę  u d z ie la n ia  
w y ja ś n i e ń .

V .

.

I z o s t a w ia  s ię  S e jm o w i  90 d n i  o d  
z ło ż e n ia  p r o je k t u  p r z e z  r z ą d ,  S e -  
n a t o w i  —  2 0  d n i o d  u p ły w u  t e r

A r t .  3 8 l

S'nat
I  -aA -A rt 3 1

~ I )  S e n a t  ja k o  d r u g a  iz b a  u s t a ­
w o d a w c z a  r o z p a t r u je  b u d ż e t  i 
p r o je k t y  u s t a w  u c h w a lo n e  ę r z e z  
S e jm  o r a z  u c z e s t n ic z y  w  w y k o n y ­
w a n iu  k o n t r o l i  n a d  d łu g a m i  p a ń ­

s t w a .

2) N a d t o  S e n a t  n a ró w  n i z  S e j ­
m e m , c h o ć  b e z  p r a w a  p o c z ą t k o w a ­
n i a  b ie r z e  u d z ia ł  w  r o z s t r z y g a n i  i 
n a s t ę p u ją c y c h  s p r a w

a )  o w n io s k u  ż ą d a ją c y m  u s t ą ­
p ie n ia  r z ą d u  lu b  m in is t r a ,

b )  o  u s t a w a c h  z w r ó c o n y c h  iz ­
b o m  u s t a w o d a w c z y m  p r z e z  P r e z y ­
d e n ta  R z e c z y p o s p o l i t e j  d c  p o n o w ­
n e g o  r o z p a t r z e n ia ,

c )  o  z m ia n ie  k o n s t y t u c j i ,

d ;  o  u c h y le n iu  z a r z ą d z e ń  w p r o ­
w a d z a j ą c y c h  s t a n  w y ją t k o w y .

A r t .  3 5

1 )  S e n a t  s k ła d u  s ię  z  Be n a to -  
r ó w  p o w o ła n y c h  w  1 / 3  p r z e z  P r e ­
z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  a  w  2/3  
w  d r o d z e  w y b o r u .

2 )  K a d e n c j a  S e n a t u  r o z p o c z y n a  

s i ę  i  k o ń c z y  je d n o c z e ś n ie  z k a ­

d e n c j ą  S e jm u .

3 1  O r d y n a c ja  w y b o r c z a  do S e ­
n a t u  o k r e ś l i  l i c z b ę  s e n a t o r ó w  o- 
ra-z s p o s ó b  ich  p o w o ła n ia  tu d z ie ż  
o z n a c z y  k a t e g o r j ę  o so b , k t ó r y m  
s łu ż y ć  b ę d z ie  p r a w o  w y b i e r a n i a  
i  w y b i e r a l n o ś c i .

A r t .  3 6 .

A r t .  2 8 l —  3 3 1 d o t y c z ą c e  S e j ­
m u  s t o s u je  s ię  o d p o w ie d n io  do 

S e n a t u .
V I

Ustawodawstwo
A rt. 3 1 .

1 )  A k t a m i  u s t a w o d a w c z e m i  s ą :
a )  u s t a w y ,  b )  d e k r e t y  P r e z y d e n t a  
R z e c z y p o  ip o l i t e j .

2 )  Ż a d e n  a k t  u s t a w o d a w c z y  n łc  
m o ż e  s t a ć  w  s p r z e c z n o ś c i  z  k o n ­

s t y t u c j ą .
A r t .  3 8 .

1 )  P r a w o  i n i c j a t y w y  u s t a w o ­
d a w c z e j  s łu ż y  r z ą d o w i  i S e im o w i .

? )  I n i c j a t y w a  u s t u w o u a w c z a  *v 
s p ra w -a c h  b u d ż e tu , k o n lj- g  n tu  r e ­
k r u t a  i r a t y f i k a c j i  u m ó w  m ię a z y -  
n a r o d o w y c h  n a le ż y  w y łą c z n ie  do 
r z ą d u .

3 )  S e jm  n ie  m o że b e z  z g o d y  
r z ą d u  u c h w a l i ć  u s t a w y  p o c ią g a j* * -  
te j  z a  s o b ą  w y d a t k i  ze  s k a r b u  
p a ń s t w a ,  d la  k t ó r y c h  n ie m a  p o ­

k r y ć  a  w  b u d ż e c ie .

s t w o w e j ,  z b y c ie  lu b  o b c ią ż e n ie  
n ie r u c n o m e g o  m a ją t k u  p a ń s t w o ­
w e g o  o sz a c  o w a n e g o  na k w o t ę  po  
n » a  10 0 .0 0 0  z ł . n a ło ż e n ie  p o d a t ­
k ó w  lu b  o p ł a t  p u b l ic z n y c h  u s t a -  
n o w ie n ; e c e ł  lu b  m o n o p o li ,  u s t a ­
le n ie  s y s t e m u  m o n e t a r n e g o  j a k  

r ó w n ie ż  p r z y ję c i e  g w a r a n c y j  f i ­
n a n s o w y c h  p r z e z  s k a r b  p a ń s t w a  
m o ż e  n a s t ą p i ć  t y 'k o  n a  m o c y  a k tu  
u s t a w o d a w c z e g o .

A r t ,  3 8 1

1 )  U m o w y  z  in n e m i p a ń s t w a m i  
h a n d lo w e ,  c e ln e ,  o b c i ą ż a ją c e  s t a ­
le  s k a r b  p a ń s t w a  z a w i e r a j ą c e  
z m ia n ę  g r a n < c  p a ń s t w a  —  w y m a ­
g a ją  p r z e d  r a t y f i k a c j ą  z g o d y  iz b  
u s t a w o d a w c z y c h  w y r a ż o n e j  w  
u s t a w ie .

2 )  P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j  
w  p r z y p a d k a c h  n i e o ie r p ią c y c h  
z w ło k i  m o ż e  p r z e d  r a t y f i k a c j ą  n a  
w n io s e k  R a d y  M in i s t r ó w  w p r o w a ­
d z ić  t y m c z a s o w o  w  ż y c ie  w s z y s t ­
k ie  lu b  n ie k t ó r e  p o s t a n o w ie n ia  z a ­
w a r t e  w  u m o w a c h  h a n d lo w y c h  
lu b  c e ln y c h .

A r t .  3 9 .

1 )  K a ż d y  p r o je k t  u s t a w y ,  p r z e z  
S e j m  u c h w a lo n y  b ę d z ie  p r z e k a z a ­
n y  S e n a t o w i  d o  r o z p a t r z e n ia

2 )  U c h w a łą  S e n a t u  o d r z u c a ­
j ą c ą  p r o je k t  lu b  w p r o w a d z a ją c ą  w 
n im  z m ia n y  u w a ż a  s ię  z a  p r z y ję t ą  
je ż e l i '  S e j m  n ie  o d r z u c i  j e j  w ię k ­
s z o ś c ią  3/5  g ło s ó w .

A rt. 40.

1 )  P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j  

s t w ie r d z i  p o d p is e m  m o c  u s t a w y  
k o s t y t u c y jn e j  u c h w a lo n e j  o r a z  z a ­

r z ą d z i  J e j  o g ło s z e n ie  w  D z ie n n i ­
ku U sta w -.

2 )  P .e z y d e n a  R z e c z y p o s p o l i t e j  
m o że  w  c ią g u  3 0  d n i  o d  o t r z y m a ­
n ia  p r o je k t  u s t a w y  z w r ó c ić  g o  S e j  
m o w i z ą d a n ie m  p o n o w n e g o  ro z  

p a t r z e n ia ,  k t ó r e  m o ż e  n a s t ą p h ' n ie  
w c z e ś n ie j  n iż  n a  n a jb l i ż s z e j  s e ­

s j i  z w y c z a jn e j .  —  »  r-w**..

3 )  J e ż e l i  iz b y  u s t a w o d a w c z e  
w ię k s z o ś c ią  u s t a w o w e j  l i c z b y  p o ­
s łó w  i s e n a t o r ó w  u c h w a la ,  p o r o w -  
n ie  p r o je k t  b e z  z m ia n , P r e z y d e n t  
R z e r z y p o s p lK e j  s t w ie r d z iw o z y  
p o d p is e m  m o c  u s t a w y  z a r z ą d z i  j e j  
o g ło s z e n ie .

A rt. 41.

m in u  p r z e p is a n e g o  d l a  S e jm u
4 )  N a  r o z p a t r z e n ie  z m ia n  z a ­

p r o p o n o w a n y c h  p r z e z  S e n a t  po­
z o s t a w ia  s ię  S e jm o w i  1 0  d n i  od 
u p ły w u  te r m in u  p r z e p is a n e g o  d la  
S e n a t u .

5 )  P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j  
z a r z ą d z i  o g ło o z e n ie  b u d ż e t u :

a )  w  b r z m ie n iu  n a d a n e m  m u  
p r z e z  iz b y  u s t a w o d a w c z e ,  j e ż e l i  
S e jm  i S e n a t  w- p r z e p is a n y c h  t e r ­
m in a c h  b u d ż e t  r o z p a t r z y ły ,  b )  w  
b r z m ie n iu  n a d a n e m  m u  p r z e z  
S e jm ,  j e ż e l i  S e n a t  w  p r z e p is a n y m  
t e r m in ie  b u d ż e tu  n ie  r o z p a t r z y ł ,
c )  w  b r z m ie n iu  n a a a n e m  m u  p r z e z  
S e n a t  j e ż e l i  S e jm  w  p r z e p is a n y m  
t e r m in ie  b u d ż e t u  lu b  z m ia n  S e n a ­
t u  n ie  r o z p a t r z y ł ,  d )  w  b r z m ie n iu  
p r o je k t u  r z ą d o w e g o  je ż e l i  a n i  
S e j m  a n i  S e n a t  w  p r z e p is i ja y c h  
t e r m in a c h  b u d ż e t u  n ie  r o z p a t r z y ły .

A r t .  -44.

1 / W y d a t k i ,  n ie z a p r o je k t o w a n e  
w- b u d ż e c ie  n ie  m o g ą  b y ć  u c h w a lo ­
n e  a  z a p r o je k t o w a n o  n ie  m o g ą  b y ć  
p o d w y ż s z o n e  b e z  -zgody r z ą d u

2 )  R z ą d  n ie  m o ż e  c z y n ić  w y d a t ­
k ó w  b e z  u p o w a ż n ie n ia  u s t a w o w e ­
g o  c h y b a ,  ż e  z a c h o d z i  k o n ie c z n o ś ć  
p a ń s t w o w a ; w  ty m  p r z y p a d k u  
r z a d  n a  p o d s t a w ie  u c h w a ły  R a d y  
M in i s t r ó w ,  d o k o n a  n ie z b ę d n e g o  
w y d a t k u  p r z e s y ł a j ą c  do  S e jm u  w  
t e r m in ie  7 - d n io w y m  od p o w z ię c ia  
u c h w a ły  p r o je k t  u s t a w y  o  p r z y ­
z n a n iu  k r e d y t ó w  d o d a t k o w y c h .  U - 
c h w a ł a  R a d y  M in i s t r ó w  b e d z ie  
je d n o c z e ś n ie  o g ło s z o n a  w  g a z e c ie  
r z ą d o w e j  i p o d a n a  do  w ia d o m o ś c i  
N a jw y ż s z e j  I z b y  K u i i t r o l i .

A r t .  4 5 .

p o z o s tą -

1 )  U s t a w a  m o ż e  u p o w a ż n ić  P r e ­
z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  do  w y ­
d a w a n ia  d e k r e t ó w  w  c z a s ie  i  z a ­
k r e s ie  p r z e z  m ą  o z n a c z o n y m ; u- 
p o w a in ie n ie m  te m  n ie  m o ż e  b y ć  

o b ję t a  z m ia n a  k o n s t y t u c j i
2 )  P r e z y d e n t  . R z e c z y p o s p o l i t e j  

m a  p r a w o  w  c z a s ie ,  g d y  S e jm  j e s t  
r o z w ią z a n y  w y d a w a ć  w  r a z ie  k o ­
n ie c z n o ś c i  p a ń s t w o w e j  d e k r e t y  w 
z a k r e s ie  u s t a w o d a w s t w a  p a ń s t w o  
w e g o  z  w y ją t k ie m  a )  z m ia n y  
k o n s t y t u c j i ,  b )  o r d y n a c j i  w y b o r ­
c z e j d o  S e jm u  i  S e n a t u ,  c )  b u d ż e ­
tu , d )  n a k ła d a n i a  p o d a t k ó w  i u- 
s t a n a w i a n i a  m o n o p o li ,  e )  s y s t e m u  
m o n e t a r n e g o ,  t )  z a c i ą g a n ia  p o t y ­
c z e k  p a ń s t w o w y c h ,  g )  z b y w a n ia  
i o b c ią ż a n ia  n ie r u c h o m e g o  m a j ą t ­
ku  p a ń s t w o w e g o  o s z a c o w a n e g o  na 
k w o tę  p o n a d  10 0 .0 0 0 .

3 )  D e k r e t y  o p a r t e  n a  p r z e p i ­
s a c h  a r t y k u ł u  n in ie j s z e g o  b ę d ą  
w y d a w a n e  n a  w n io s e k  R a d y  M in i ­

s t r ó w  i m o g ą  b y ć  z m ie n ia n e  lu b  
u c h y la n e  t y lk o  a k te m  u s t a w o d a w ­

c z y m .
A r t  4 2 .

D e k r e t y  d o t y c z ą c e  o r g a n i z a c j i  
r z ą d u , z w ie r z c h n ic t w a  s i ł  z b r o j ­
n y c h  o r a z  o r g a n i z a c j i  a d m i n i s t r a ­
c j i  r z ą d o w e j  m o g ą  b y ć  w y d a w a n e  
w  k a ż d y m  c z a s ie ,  a  z m ie n ia n e  lu b  
u c h y la n e  ty lk o  p r z e z  t a k ie ż  d e k r e ­
ty  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j .

A r t .  4 2/

1 )  D e k r e t y  P r e z y d e n t a  R z e c z y ­
p o s p o l i t e j  m a j a c  m o c  u t t a w y  i b ę ­
d ą  z p o w o ła n ie m  s ię  n a  p o d s t a w ę  
k o n s t y t u c y jn ą  o g ła s z a n e  w  D z ie n ­
n ik u  U s t a w .

2 )  I le k r o ć  k o n s t y t u c ja  lu b  u s t a ­
w y  d la  u n o r m o w a n ia  p o s z c z e g ó l­
n e j d z ie d z in y  z  z a k r e s u  u s t a w o ­
d a w s t w a  w y m a g a j ą  u s t a w y ,  d z ie ­
d z in a  t a  m o ż e  b y ć  u n o r m o w a n a  
r ó w n ie ż  d e k r e te m  P r e z y d e n t a  R z e  
e z y p o s p o i i t e j  w y d a n y m  w  w a r u n ­
k a c h  k o n s t y t u c ją  o z n a c z o n y c h .

\ IT.

Budżet
A r t .  4 3 .

1 )  U s t a w a  u s t a la  c o r o c z n ie  b u ­
d ż e t  p a ń s t w a .

2 )  R z a d  s k ła d a  s e jm o w i  n a  s e ­
s j i  p r o je k t  b u d ż e t u  n ie  p ó ź n ie j  
n iż  n a  4 m ie s ią c e  p r z e d  r o z p o c z ę ­
c ie m  ro k u  b u d ż e t o w e g o .

3 )  N a  r o z p a t r z e n ie  b u d ż e tu  po-

1 )  P a ń s t w o  n ie  m o że  
w a ć  b e z  b u d ż e t u .

2) J e ż e l i  s p o w o d u  r o z w ią z a n ia  
iz b  u s t a w o d a w c z y c h  b u d ż e t  lu b

J p r z y n a jm n i e j  p r a w iz o r ju m  b u d ż e ­
t o w e  do d n ia ,  w  k t ó r y m  r o z p o c z y ­
n a  s ię  n o w y  o k r e s  b u d ­
ż e t o w y , n ie  j e s t  u c h w a lo ­
n y  - -  v z ą a  m a  p r a w o  p o ­
b ie r a ć  d o c h o d y  i  c z y n ić  w y d a t k i  
w  g r a n i c a c h  z e s z ło r o c z n e g o  b u d ż e  
tu  a ż  do  c z a s u  u c h w a le n ia  p r o w i-  
z o r ju m  b u d ż e t o w e g o , lu b  b u d ż e tu , 
k t ó r y  r z a d  z ło ż y  n o w o o b r a n e m u  
S e jm o w i  n a  p ie r w s z e m  p o s ie d z e ­

n iu -  •L.ZtćK!*
3 )  f a s a d ę  p o w y ż s z ą  s t o s u je  s ię  

o d p o w ie d n io  w  p r z y p a d k u ,  g d y  
S e j n f  z lo ż o h y  m u  p r o je k t  b u d ż e tu  
w  c a ło ś c i  o d r z u c i  ,z  te m , że  r z ą d  
w  c ią g u  d n i 7  o d  o d r z u c e n ia  p r z e ­
ś le  do  S e jm u  n o w y  p r o je k t  b u d ż e  
tu  lu b  p r o w iz o r ju m  b u d ż e t o w e g o  
i że  w y d a t k i ,  c z y n io n e  p r z e z  r z ą d  
w e d łu g  z e s z ło r o c z n e g o  b u d ż e tu , 
n ie  m o g ą  b y ć  w y ż s z e  w  p o s z c z e ­
g ó ln y c h  p o z y c ja c h  o d  z a p r o je k t o ­
w a n y c h  w- b u d ż e c ie  o d r z u c o n y m .

V I I I

Sił/ z&rojne
A r t  46-

1 )  S i ł y  z b r o jn e  s t o ją  n a  s t r a ż y  
b e z p ie c z e ń s t w a  i p r a w  z w ie r z c h n i  
c z y c h  R z e c z y p o s p o l i t e j

2 )  W s z y s c y  o b y w a t e l e  s ą  o b o ­
w ią z a n i  do  s łu ż b y  w o js k o w e j  i 
ś w ia d c z e ń  n a  r z e c z  o b r o n y  p a ń ­

s t w a .
A r t .  4 7 .

1 )  P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j  
z a r z ą d z a  c o r o c z n ie  p o b ó r  r e k r u t a  
w  g r a n i c a c h  u s t a lo n e g o  k o n t y n ­

g e n tu .
2 )  Z m ia n a  k o n t y n g e n t u  w y m a ­

g a  a k tu  u s t a w o d a w c z e g o .

A r t .  48

1 )  P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l it e j  
w y d a je  d e k r e t y  w  z a k r e s ie  z w ie r z ­
c h n ic t w a  s i ł  z b r o jn y c h  a  w  s z c z e ­
g ó ln o ś c i  o k r e ś l i  d e k r e t e m  o r g a n i ­
z a c ję  n a c z e ln y c h  w ła d z  w o js k o ­
w y c h ,  o z n a c z a ją c  w  n im  s n o s ó b  
k o n t r a s y g n o w a n ia  ak tó w - w y d a ­

w a n y c h  p r z e z  s ie b ie  ja k o  z w ie r z ­
c h n ik a  s i ł  z b r o jn y c h .

2 )  P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j  
p e s t a n a w  ia  o u ż y c iu  s i ł  z b r o jn y c h  
do  o b r o n y  p a ń s t w a .

3 )  W  r a z ie  m ia n o w a n ia  n a c z e l­

n e g o  w -odza p r a w o  d y s p o n o w a n ia  
s i ł a m i  z o r o jn e m i  p r z e c h o d z i  n a  

n ie g o .
4 )  Z a  a k t y  z w ią z a n e  z d o w , J z -  

tw e m  n a c z e ln y  w ó d z  o d p o w ia d a  
P r z e d  P r e z y d e n t e m  R z e c z y p o s p o ­
l i t e j  ja k o  z w ie r z c h n ik ie m  s i ł  

z b r o jn y c h .

I X

Wymiar sorawiecTwoSci
A rt 19 .

1 )  S ą d y  w y m i e r z a ją  s p r u w ie -  
ić l iw o ś ć  w  im ie n iu  K z e c z y p o s p o l 

t e j  P o l s k ie j .
2 )  P r z e z  w y m i a r  s p r a w  ii d l iw o -

ści sądy strzegą Jadu prawnego w  
państw ie i kszta łtu ją  poczucie 
prawne społeczeństwa

3) Sędziow ie są w  sprawowa­
niu swego urzędu sędziowskiego 
n iezaw iśli.

4) O rzeczen ia sądowe nie mogą 
być zm ieniane a m  uchylane przez 
inne organa w ładzy.

5 ) Sądy nie m ają prawa badać 
aktów ustawodawczych należycie 
ogłoszonych.

A rt. 491

1) Sędziów m ianuje Prezydent 
Rzeczypospolite j, je że li ustawy 
inaczej nie stanowią.

2 ) O rgan izację  aąaów tudziez 
odrębne stanowisko sędziów, ich 
prawa i obow iązki oraz uposaże­
nie —  określą ustawy.

A rt. 50

1) Sędzia może być złożony z 
urzędu, zaw ieszony w  urzędowa­
niu. przen iesiony na inne m iejsce 
lub w  stan spoczynku w brew  swo­
je j w o li jedyn ie  rrncą orzeczenia 
sądowego i tylko w  przypadkach 
ustawą przew idzianych . |

2) Zasada ta nie dotyczy p rzy ­
padku, gdy przen iesien ie sędziego 
na inne m iejsce urzędowania lu b ' 
w  stan spoczynku jest. w ywołane 
zmianą w  o rgan izac ji sądów ix>- 
c.tanowioną przez akt ustawodaw­
czy. {

A rt. 501 ?

Sędzia nie może być pociągn ię­
ty do odpow iedzialności karnej! 
bez zezw olen ia w łaściw ego sądu 
dyscyplinarnego, ani zatrzym any 
bez nakazu sądu, chyba, że został 
schwytany no gorącym  uczynKu.

A rt. 51

1) Żadna ustawa nie może za-* 
mytcać obyw ate low i' drogi sądo­
wej dla dochodzenia krzyw dy lub 
dzkody.

2 ) Poręcza się w olność osobi­
stą, n ietykalność m ieszkania i ta­
jem nice korespondencji.

3) Ustawy określą warunki, w 
jakich może być dokonana rew i­
zja osobista lub domowa albo na­
ruszona ta jem nica koresponden­
cji. ,ioąp  vś.o! j

4 ) N ik t nie może być pozbaw io­
ny sądu, któremu z prawa podle­
ga, ani karany za czyn nieaahro- 
niony przez prawo przed jegfó po­
pełnieniem  ani tez zatrzym any 
bez nakazu sądu dłużej- niż 48 go ­
dzin

6) Sądy wyjątkow-e są dopusz­
czalne tylko w- przypadkach prze­
w idzianych w  ustawie. t>ird-."jw  i

6 ) Ustawy przeprowadzą zasa­
dę, że sprawy, w których karę o- 
rzekla w ładza adm in istracyjna, bę 
da na żądanie stropy rrzekazape 
na drogę postępowania sądowe­
go.

A rt. 511

1) Prezyden t Rzeczy pospoli­
tej w ładny jes t aktem łaski daro 
wać lub złagodzić  skazanemu ka 
rę w ym ierzona orzeczeniem  pra- 
womocnem tudzież uchylić skut­
ki skazania.

2 ) Am nestja  wym aga aktu usta 
wodawczego.

A r t. 52

1) Pow ołu je  się a ) Sąd N a jw y ż  
szy do spraw sądowych cyw il­
nych i karnych, b ) N a jw yższy  
Trybunał Adm in istracy jny  do 
orzekania o legalności aktów ad­
m in istracyjnych  oraz C) trybu­
nał kom petencyjny do rozpatryw a 
nia sporów o własność m iędzy 
sądami a innemi organam i w ła ­
dzy.

2) Odrębną organ izac ję  sądów 
wojskowych, ich w łaściwość, tok 
postępowania oraz prawa i obo- 
w iązki członków tych sądów okre­
ślą ustawy.

A rt. 53.

1) Do orzekania w  sprawach 
m inistrów, senatorów  i posłów 
pociągn iętych  do odpow iedzia l­
ności konstytucyjnej powołu je 
sie Trybunał Stanu, złożony Z 
p ierw szego prezesa Sadu N a jw yż­
szego jako przewodniczącego oraz 
6 sędziów.

2) Sędziów Trybunału Stanu 1 
ich zastępców powołu je na okres
3-letni Prezydent Rzeczvpospoli- 
tej spośród sędziów sądów po­
wszechnych, przedstaw ionych w  
liczbie podw ójnej w  oołow ie przez 
Sejm, a w połow ie przez Senat z 
równom iernym  uwzględnieniem  
kandydatów każdej z izb ustawo­
dawczych.

X

Administracja państwowa
\rt. 54

1) Adm in istracja  państwowa 
- jest służbą publiczną.

2) Adm in istrację  państwową

spraw u ją : a )  adm in istracja  rzą­
dowa, b ) samorząd tery  tor) alny,
c ) samorząd gospodarczy.

A r t. 55

1) D la celów  adm in istracji 
ogólnej państwo będzie podzielo­
ne pod w zględem  terytoria lnym  
na ooszary adm inistracyjne, a 
m ianow icie w ojew ództw a, pow ia­
ty oraz gm iny m iejskie i w ie j­
skie.

2 ) Podzia ł na w ojew ództw a w y  
m aga aktu ustawodawczego

3 ) Gminy m iejsk ie mogą w  w a­
runkach oznaczonych ustawą two 
rzyć pow iat lub w ojew ództw o 
grodzkie.

A rt. 56
O rgan izację  adm in istracji rzą­

dowej, a w  szczególności zakres 
działan ia je j  organów  określi de­
kret Prezyden ta  Rzeczypospolite j.

A rt. 57
1) Stosownie do podziału pań­

stwa na obszary adm inistracyjne 
powołu je się do u rzeczyw istn ie­
nia zadań adm in istracji państwo­
w ej w  zakresie potrzeb m iejsco 
wych sam oiząd w ojewódzki, po­
w iatow y ł gminny.

2) Sam orządy m ają  prawo w 
zakresie oznaczonym  wydawać 
dla tego obszaru normy obow ią­
zu jące pod warunkiem za tw ier­
dzenia tych norm przez powołaną 
do tego w ładzą nadzorczą.

3 ) Sam orządy mugą być łączo­
ne w zw iązk i ala wykonywania 
zadań szczególnych.

4 ) U staw a może nadać zw iąz­
kom osobowość publiczno-praw- 
ną.

5 ) N adzór nad działalnością 
samorządu sprawuje rząd przez 
sw oje organa lub organa samo­
rządu w yższego stopnia.

A rt. 58
1) Dla poszczególnych dzie­

dzin życia gospodarczego powołu­
je  się samorząd gospodarczy, 
obejm ujący izby roln icze, prze­
mysłowo - budowlane, rzem ieśln i­
cze, pracy, wolnych zawodów oraz 
inne zrzeszen ia publiczr.o-praw- 
ne.

2 ) U staw y m oga łączyć izby w 
zw iązk i i nadawać im osobowość 
publiczno - prawną.

3> Do rozważania zagadnień do­
tyczących całokształtu życia go ­
spodarczego, op in jow am a o pro­
jektach ustaw gospodarczych tu 
dzież harm onizowania poczynań 
w poszczególnych gałęziach go­
spodarstwa narodówj.g i —  niożi 
być ustawą powołana naczelna 
izba gosp o ia ic za

4 ) N adzór nad działalnością 
samorządu gospodarczego spra­
w u je rząd przez powołane do 
tego organa.

X I

Kontrola państwewa
A rt. 59

1) Do kontroli pod względem  fi-  
nasowym gospodarki państwa 
oraz związków’ publiczno - p raw ­
nych, badania zam knięć rachun­
kowych państwa, przedstaw ien ia 
Sejm ow i corocznie wniosków o 
absolutorjuro dla rządu —  powo­
łuje się N a jw yższą  Izbę Kontroli, 
opartą na zasadzie ko legja łności
i n iezaw isłości członków je j  ko- 
Iegjum.

2) N a jw yższa  Izba K on tro li 
jest n iezależna od rządu.

3 ) Prezydent Rzeczypospolitej 
m ianuje i odwołu je prezesa N a j­
w yższej Izby K on tro li, a na jego  
wniosek i z jego  kontraasygnatą 
m ianuje i odwołu je członków je j 
kulegjum.

4 ;  Prezes N a jw yższe j Izby Kon 
tro li jest za sprawowanie swego 
urzędu odpow iedzia lny w-edług 
zasad ustalonych dla odpow ie­
dzialności m inistrów .

X I I .

Stan zagrołenia państwa
A r t .  60

1) W  razie  zagrożen ia  państwa 
z zewnątrz, jak  rów nież w  razie 
rozruchów' wewnętrznych łub roz­
ległych knowań o charakterze 
zdrady stanu. zagrażających  
ustrojow i lub bezpieczeństwu pań 
stwa albo bezpieczeństwu obywa­
teli — Rada M in istrów  za zezwo­
leniem  Prezydenta Rzeczypospo 
lite j zarządzi stan w yjątkow y na 
obszarze calcgo państwa lub czę­
ści zagrożonej.

2) Zarządzenie takie będzie 
przesłane do Sejmu w- ciągu dni 
7 od ogłoszenia.

3 ) Jeżeli Sejm  jest rozw iązany 
zarządzenie o ogłoszeniu stanu 
w yjątkow ego będzie złożone nowo 
obranemu Sejm ow i na p ;erwTszem 
posiedzeniu

4 ) Sejm  może zażądać uchyle­
nia zarządzenia.

5 ) W niosek taki nie może być 
głosowany na posiedzeniu, pod­
czas którego został zgłoszony.

6 ) Jeżeli Senat w ypow ie się za 
uchwałą Sejmu, rząd n iezw łocz­
nie uchyli zarządzenie.

7) Ogłoszenie stanu wyjątko 
wego daje rządow i prawo zaw ie­
szenia na czas trw an ia tego sta­
nu swobód obywatelskich oraz 
możność korzystania z uprawnień 
szczególnych .przew idzianych 
ustawą o stanie wyjątkowy m.

A r t  61

1) W razie  konieczności użycia 
sił zbrojnych do obrony państwa 
Prezydent Rzeczypospolite j za 
rządzi stan wojenny na obszarze 
całego państwa lub jego  części.

2 ) Podczas trw an ia  stanu wo­
jennego Prezyden t Rzeczypoapo- 
litej ma prawo bez upoważnienia 
izb ustawodawczych w ydaw ać de­
krety z zakresu ustawodawstwa 
państwowego z wyjątk iem  zm ia­
ny konstytucji, przedłużyć kaden­
c ję  izb ustawodawczych do czasu 
zaw arcia pokoju o ia z  o tw ierać 
odraczać i zamykać sesje Sejmu i 
Senatu w  term inach dostosow a- 
nych do potrzeb obrony państwa, 
jak  rów n ież powoływać do roz­
strzygan ia spraw  wcńodzących w  
■zakres działan ia izb ustawodaw 
czych, Sejm  i Senat w  zm niejszo­
nym składzie, wyłonionym  przez 
te izby.

3 ) W czasie trw an ia stanu w o­
jennego rząd korzysta z  upraw­
nień. przew idzianych  ustawą o 
stanie wyjątkow ym , a nadto z 
uprawnień szczególnych określo­
nych ustawa o stanie wojennym

X II I ,

Zmiana Konstytucji
A rt. 62

1) Zmiana konstytucji może 
być dokonana z in ic ja tyw y  P re ­
zydenta Rzeczypospolite j, rządu 
lub jednej czw arte j ustawowej 
liczby postów.

2 ) W niosek postaw iony przez 
Prezydenta RzeczyposDoUtej mc 
że być głosowany tylko w  całoś­
ci i bez zm ian lub zc - zmianami, 
na które rząd im ieniem  Prezyden­
ta Rzeczypospolite j w yrazi zgodę

3) U staw a zm ien iająca konstytu 
e ję  z in ic ja tyw y Prezydenta R ze ­
czypospolitej wym aga zgodnych 
uchwał Sejmu i Senaty powzię 
tych zwykłą w iększością g łosów ; 
z in ic ja tyw y  zaś rządu lub Sejmu 
—  zgodnych uchwał, pow zię­
tych w iększością ustawowej licz­
by posłów  i senatorów.

4 ) Prezyden t Rzeczypospolitej 
może w  ciągu 3 0  dni od otrzym a­
nia projektu ustawy, zm ien ia jące­
go konstytucję, zw róc ić  go S e j­
m owi z żądaniem ponownego roz­
patrzenia, które może nastapić 
nie wcześn iej, n iż na następnej ka 
dencji.

5 ) Jeżeli izby ustawodawcze 
uchwalą ponownie p ro jek t bez 
zmian, P rezyden t Rzeczypospoli­
tej, stw ierdziw szy podpisem moc 
ustawy, zarządzi je j  ogłoszenie, 
chyba żc rozw iąże Sejm  i Senat

X I V .

Przepisy końcowe
A rt. 63 „

1) N in ie jsza  ustawa konstytu­
cyjna wchodzi w  życie z dniem 
ogłoszenia.

2) Jednocześnie uchyla się usta 
wę z dnia 17 m arca 1921 r. (D z . U. 
R  P N r. 44 poz. 267) w raz ze 
zm ianami wprowadzonem i usta­
wą z dnia 2 sierpnia 1926 r  (D z. 
U. R. P. N r. 78 poz. 442) z w y ją t­
kiem artykułów  99, lu9 i 118 oraz 
120.

3 ) Ustawa konstytucyjna z dn. 
15 Iipca 1920 r zaw iera jąca  sta­
tut organ iczny w ojew ództw a ślą­
skiego (D z. U. R P. N r. 73 poz. 
497) w raz zc zmianami w prow a­
dzonemi ustawami z dnia 8 m ar­
ca 1921 r. ( D z . U . R .  P. N r. 7 6  
poz. 146), z dnia 3 0  lipca 1921 r. 
(D z. U. R, P. N r. 69 poz. 449;, z 
dnia 18 październ ika 1921 r. (D z. 
U. R. P. Nr. 85 poz. 608). oraz z 
dnia 18 marca 1925 r. (D z. U R. 
P . Nr. 36 poz. 2401 zachowuje 
swą moc z tem, żc art, 44 ustawy 
z dnia 15 lipca 1920 r (D z. U . R. 
P. N r. 75 poz. 497) nadaje się 
e rzm ien ie :

„Zm iana n in ie jsze j ustawy kon 
stytucyjnej wym aga ustawy pań­
s tw ow ej"

i że uchyla się art. 2 ustawy ? 
dnia 8 marca 1921 r. (D z. U  R. 
I’ . N r. 26 poz. 116).
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fp  frędzle i  u ysiawą gotycką? —  t z y  woino lenkomyślnie narażać kulturę na straty?
Jeśli chodź1

przedawnionym  szlagierom . I  jak 8!, £̂ 1 składy m ogły się z łatwoś* 
dotychczas —  p raw ie  że nie wy- c i$ zająć od rzuconego niedopał­

ka papierosa?, że podobno, gdyby 
w  czasie pożaru Instytutu Propa­
gandy SziuKi, ogień  nie został 
dość wcześnie opanowany i u- 
m iejscow iony. byłby się p rzerzu ­
c ił na sąsiadu jący lokal i stację 
benzynową „F ia ta " ,  i że w  ciągu 
15 m inut kw estja  uregu lowania 
placu M arszałka zostałaby roz­
wiązana w  ten sposób, że p rzyby ł­
by nowy, zupełnie pusty teren na 
którym  ongiś stal IP S ?

N iew ą tp liw ie  IP S  zechce zadać 
kłam, w zg lędn ie sprostować te 
wszystk ie pogłoski?

kroczył po za tę  gran icę. M ija  
praw ie dwa tygodn ie —  i tylko 
Ilustrow any K u rjer Codzienny i 
Poisks Zbrojna zdobyły się na 
in fo im acy jn e  artyku ły na ten te­
mat. W ięc  tylko ty le?

O piera jąc yię na entuzjazm owa­
niu się, pasjonowaniu i polem i­
kach, jak ie  m ia ły  m iejsce choćby 
podczas procesu Gorgonowej, zda­
wałoby się, że n iewspółm iern ie 
w ażn iejsza  sprawa Ipsu powinna 
w zn iec ić  szaloną burzę, A  tym 
czasem ?

Dlaczepo tak dyskretnie?
Tym czasem  wśród p lastyków  

panuje m ilczen ie. D laczego? —  
jak ież  w zg lędy  nakazują tę dy­
skrecję? A  d laczego nie zab iera ją  
głosu k ry tycy  p lastyczn i?  N ie  
wnikam w  te j chw ili w  przyczyny 
tego m ilczen ia, gdyż narazie cho­
dzi o w ażn ie jsze  n iż się pozornie 
zda je  zagadnien ie Kulturalne, ja ­
kiem jes t IPS . B jć  może, że przy  
czyny te  w y jaśn ią  się z czasem. 
N arazie  zabieram  głos w  spraw ie 
pożaru IPS-u. N ie  jestem  ani p la ­
stykiem, ani krytykiem  p lastycz­
nym. Jestem dziennikarką i je ­
stem odfciorczynią sztuki, tak jak  
ogół dla którego tw orzy się sztu­
kę.

Reguiacfa placu 
Marszałka? , i

O pożarze w  IP S -ie  krążą naj­
różn ie jsze pogłoski Jeśli są n ie­
praw dziw e —  są w ysoce k rzyw ­
dzące dla te j popularnej instytu­
c ji D yskredytu ją  ją  w  oczach o- 
p in ji, kom prom itu ją defin ityw n ie, 
lak ramo jak  nlezdementuwane 
dotychczas brzydkie plotk o tem ( 
że podobno IP S  je s t  jedną w ielką 
koterją? Że podobno do udziału w  
wystawach Są dopuszozani tvlko 
a rtyśc i' należący do pewnych u- 
grupowali malarskich, łub t e i  
uczniow ie niektórych tylko p ro fe ­
sorów ? Że , podobno kpnkursy oj- 
gł&szane przez Instytut. Propagań  
dy Sztuki są w  przew ażnej części 
conajm niej chybione?

A  do tego wszystk iego przyby 
ły  jeszcze in form acje, że jakooy 
od chw ili powstania IPS-u  -— lo ­
kal odrazu nie odpow iadał w ym a­
ganiom  staw iarym  zazw yczaj sa­
lonom sztuki?, że podobno niektó­
rzy z za łożycieli i tw órców  IPS-U 
w iedzie li o tem, że budynek nie 
przedstaw ia dostatecznych gwa-

o rubrykę wypad- rąncy i bezpieczeństwa dla wysta- łaby to nieprawdopodobna nie 
ków  m iejskich , pożar Ipsu jes ' | d an ych  w  nim dzieł?, ze podobno powetowana szkoda. Czy w ięc u-

rządzanie tej w ystaw y na teren ie 
IPS -u  nie byłoby zbyt lekkomysl- 
nem narażaniem ku ltury polskiej 
na n ienapraw ione straty.

Cóż na to nasi znakom ici znaw­
cy i h istorycy  sztuki? Co o tem 
m ówią takie powagi, jak  p ro fesor 
W alick i, p ro fesor Batowski, p ro f 
Ta ta rk iew icz i inn i? Co m ówi na 
to p. m in ister ośw iaty? Co mówi 
dr. S ienkiew icz?

M oże jednak dałoby się uniknąć 
lego  niebezpiecznego ryzyka i u- 
rządzić w ystaw ę gdzie indzie j ? 
Może znalazłoby się d la  n ie j po­
m ieszczenie w  Muzeum NaroJo- 
wem? M oże w  łaskaw ie użyczo­
nych paru salach zam kowych? 
Może w  Zachęcie? M ozę w  jakim  
innym należycie zabezpieczonym  
gmachu ?

Z u c h w a ł a  k r a d z i e ż
w  tramwau...

Charakterystyczny wypadek miał 
miejsce w  tramwaju na linji „18” . 
Zamyślonemu pasażerowi wyKradzio- 
no z kieszeni pudelku gilz. Złodziej, 
którego ujęto na tej nieudanej wyprą 
wie. tłomaczył się orzec1 licznymi pa­
sażerami, że powodował się jedynie 
chęcią wypróbowania gilz „dwuustni- 
ki” . o których tak wiele słyszy w 
swem gronie. Właśnie pudełko tych 
gilz tkwiło w kieszeni owego pasaże­
ra. Ogólna wesołość ogarnęła wszyst­
kich pasażerów, którzy dowcipne po 
złodziela rozgrzeszyli. Incydent zli­
kwidowano ostatecznie w  ten spo­
sób. że dobrotliwy pasażer obdarzył 
prezentem zwolennika „dwuusmi- 
ków” w  postaci skradzionego pudel­
ka gilz. (N .).

Niecn to zosi?nte miądzy 
nami?

Pożar IPS-u  w yrząd ził w iele 
szkód i przyn iósł duzo strat. Stra- 
ty m oralne —  to przedewszyst- 
k em kom prom itacja wobec F ran ­
cuzów. S traty m aterja lne —  to 
odszkodowanie dla wystawców  
francuskich oraz dla artystów  
polskich. Spa liły  się dzie ła  sztu­
ki —  stracone w ięc bezpowrotnie, 
i spa liły  się rów n ież nodłe kieze, 
za które też  trzeba będzie płacić 
odszkudowanie

K to  bedzie p ła c ić?
Zarząd IPS-u  powołał K om isję  P icrw sz j etap naszego konkur- 

L ikw idaey jną  dla ustalenia strat su na „U lub ioną Operę W arsza- 
w yn ikających  z pożaru. Kom isja w y "  zb liża  się końcowi. D ziś ża­
rna rów n ież orzec skąd wziąć pie- m ieszczam y kupon szósty, ju tro  za 
n iędzy na pokrycie tych stfrat. m ieścim y kupon siódmy i zarazem 
Kom isja  składa się z delegatów  , ostatni, w  poniedziałek zaś i w to 
I?S -u  praż z delegatów  Zw. Zaw rek ogłosim y kupony dodatkowe, 
A rtys tów  Plastyków' i Zw. Zaw. j którem, będzie można za,-ł aptó do-

Pdle IPS
W szędzie  —  tylko nie w  IPS-ie . 

N ie  w  IP S -ie  —  budynku w zn ie­
sionym p row izo iycz jiie  Czyż nie 
stać nas w reszcie  na budowanie 
czegoś coby nie było p row izorycz­
ne? W ieczn ie  ta tym czasowość o- 
brażająca powagę państwa. I  to 
tym czasowość bardzo kosztowna. 
C zyz za te sumy, k tóre wydano 
na IP S  nie m ożnaby było wznieść 
gmachu odpow iadającego warun­
kom gmachu w ystaw ow ego?

D latego też, zanim  m ieścić się 
bedzie w  IP S -ie  jakakolw iek  na­
stępna w ystaw a, a p rzedew szyst-• 
kiem w ystaw a sztuki gotyck iej, 
zanim  ten bezcenny dorobek kul­
tu ry  p o ^ k ie j odda się pod opiekę 
jednego, jedynego woźnego lPS-u , 
k ió ry  może się zdrzemnąć —  pa­
lę 1 PS

/  m u z y k i

Pokłosie konkursu im. Wieniawskiego

Recital skrzypcowy Gillette Neveu
Cudowne dzieci wyrastają albo na 

wielkich artystów, jak to było np. 
z Arturem Rubinsteinem czy Huber- 
manen., albo też, eo się najczęściej 
zdarza —  cudowność ich ogranicza 
się wyłącznie do okresu dzieciństwa, 
i w wieku dojrzałym nie z  pięknie 
zapowiadającego się talentu nic wy­
chodzi i  nie rozwija. Zależy to w 
dużej mierze ud umiejętnego pokie­
rowania dzieckiem i racjonalnym 
rozwojem jogu zdolności. Rozumny 
proiesor i opieka rodzicielek? -win­
ni chronić utalentowane dzieci od 
ezęetego popisywania się na estra­
dach —  co w  rezultacie przynosi 
zanik zdolności.

Nie wiemy pod jakim kierunkiem 
prowadzon i jest panna Ginette Ne- 
veu (1-sza laureatka międzynarodo­
wego konkursu im. Henryka W ie­
niawskiego) zdolna skrzypaczka, 
która wykonała na swym recitalu 
program trudny i poważny. Narazie 
stwierdzić można, że jest bardzo do-

Ostatrre dwa dni konkursu

Nagrody —  25fl lóż, iOOQ bezpłatnych frlfetow do Opery

DoKttir medycyny -  primadonnq Opery
N o w y  w y w i a d

w  w ie l k ie )  a k c ji „ A B C  -  N o w in  C o d z ie n n y c h "

art rzeźb iarzy. I  n ikt pozatem*1 
Tak  nikt z zew nątrz? W ięc  niech 
to tak zostanie m iędzy nami?

N a l e ż y  p r z y p u s z c z a ć , że d z i a *
ła lrość i postanów  tniA Kom isji 
nie pozostaną ta jem nicą dla u- 
trólu?

Kto uokrvje straty?
I  w łaśnie Kom isja  L ik w id acy j­

na' Zajmie się rozwiazhniem za­
gadnienia skąd Wziąi p ien iędzy 
na pokrycie strat.

Znów pogłoski.
Że podobno sumy te, przekra­

czające 100 tys ięcy  złotych ma w y 
płacić M in isterstw o Ośw iaty, sub­
wencjonujące IP S "

Oczyw iście, że nikt w to ' nie 
wątpi, ż t  M in isterstw o O św iaty 
tych sum nie udzieli i że nie zgo­
dzi się na pokrywanie kosztów 
fa jerw erku  w  Ipsie, za cenę krzyw  
dzenia m łodego pokolenia a rty ­
stycznego. gdyż n iew ątp liw ie  w y ­
danie tak iej fum y spowodowałoby 
n ieudzielan ie żadnych stypen- 
d jów  conajm niej przez rok czasu.

Kom isja  L ikw idacy jna  napewno 
zechce i po tra fi odkryć i wskazać 
inne źródła pokrycia strat.

Co będzie z wystawą 
sztuki gotyckiej?

W krótce w  salonach IPS-u ma 
zostać otw arta  w ystaw a sztuki 
gotyck ie j. Będzie trw a ła  w  okre­
sie suchych dni letn ich. Czy nie 
nasuwa się przypadkiem  re flek ­
sja, że mógłby z łatw ośi ią w y­
mknąć nowy pożar?

Ten  pożar, który m iał m iejsce, 
Bkompramitowal nas wobec zagra ­
n icy —  ale gdyby miała spłonąć 
wystawa sztuki gotyck ie j —  by-

wolne kupony brakujące 

Do uczestniczenia w  konkursie 
trzeba m ieć siedem kuponów ; na­
grodzeni, a nagród jest 500, o trzy ­
m ają  jakc nagrodę po 2 b ile ty  do 
loży Opery W arszaw skiej na w ie ­
czorne przedstaw ien ie Szanse o- 
trzym ania nagrody są bardzo du­
że, je ś li  rziąć pod uwagę ilość 
nagród am bicją organizatorów  
konkursu jest, ażeby co d ru g i u- 
czestn ik  otrzym ał nagrodę. .Teżeli 
do konkursu stanie- kilka tys ięcy 
czyteln ików , redakcja „A B C  - N o ­
w in Codziennych" zam ierza odpo­
wiednio 

r t  zw iększyć ilość nagród

Dla uważnego czytelnika nasze 
go pisma, a w  szczególności dru­
kowanego obecnie cyklu w yw ia 
dów z artystam i Opery, odpo­
w iedź na pytania konkursu pow in­
na być zupełnie łatwa. Warunki 
konkursu ogłasza liśm y kilkakrot­
nie, jednak

w  niedzielnym  numerze 
raz jeszcze podam y szczegółowy 
regulam in w ie lk iego  plebiscytu na 
„U lubiona Operę W arszaw y" i o- 
znaczamy term in nadsyłania kupo 
nów w raz z odpow iedziam i do re­
dakcji „A B C  - N ow in  Codzien­
nych"

In form acy j te le fon icznych
w  spraw ie konkursu można za­
sięgnąć codziennie w  godz. 16—  
17, pod telefonem

666-95.

Doktór medycyny —  
primadonną

Nowy wywiad Przedpołudnie w 
Operze. Mgliście oświetlona scena.

Krzesła widowni Zasłonięte szarym 
pokrowcem. Sylwetka kapelmistrza 
w mdłem, podziemnem świetle, pły- 
nąecm z niszy orkiestry. To próba 
opery „Tosca", w której występuje 
gościnnie śpiewaczkę... śpiewaczka 
polska, ozy wioska? 10 lat we W ło­
szech, największa wioskie Opery, O- 
pera Realo w Rzymie, Opera San 
Carlo w Neapolu, Opera A lla Scala 
w Medjolanie, sceny oałej Europy, 
występy w londyńskiej Coveot-Gai- 
den —  nieczęsto zdarza się wystąp’ ć 
tam polskiemu śpiewakowi A śpie­
waczka jest jednak polską artystką. 
Mało tego —  jest wprszawianka, wy- 
cho-wanLą Warszawskiego Uniwersy­
tetu, nazj wa się. . dr. Stani Zawadz-

r  iw om pK łj
„Stani*1 to znaczy zapewnie Stani­

sława, skrócone w brzmieniu, lepsze 
dla włoskiego ucha, a „dr.“ ? Popro- 
stu —  doktór. Doktór-baktcrjolog.

—  Tak, jestem bakteriologiem. A 
zostałam śpiewaczką. Jak7 Zbieg o- 
kolicznoiei, przypadek, oczywiście i 
głos także —  mówi prunadonna z La 
Scali z uśmiechem delikatnym, bez­
pośrednim, jakby troszkę lekko za­
żenowanym.

—  K iedy debiutowałam w „Fau­
ście" w Warszawie, było na sali kil 
ku moich kolegów. Kolegów, to zna­
czy kolegów-lekarzy. T cóż? Okaza­
ło się, że nikt z nich nie podejrze­
wał, żc mam głos. Powiedział mi je ­
den : —  Ja nawet wogóle nie wie­
działem, ezy pani potrafi zaśpiewać 
„W lazł kotek na ptótek".

—  Stało się to wszystko w ten 
sposób, że wśród znajomych nasze­
go domu była świetna niegdyś śpie­
waczka. Z petersburskiej Opery. Ra­
dziła mi uczyć się śpiewu, ale ja 
właśnie siedziałam dzień i noc nad 
egzaminami z medycyny. Od czasu 
do czasu, więcej dla Zabawy, niż na 
serjo, trochę z mą ' pośpiew»łam. 
Przepadkiem zetknęłam się z dyr. 
Młynarskim.

—  Niechże mi pani zaśpiewa.
Zaśpiewałam.
—  Dam pani debjuf w  „Fauście".

—  Dobrze, spróbuję

I  spróbowałam tak, żc- gdy tylko 
dostałam swój d'T)lom doktorski, 
wyjechałam do Włoch, uczyć się 
śp; ewu. Tym razem już bardzo, bar­
dzo serjo. I  nauka wypadła tak, że 
zostałam w pięknej Ita lji 10 lat.

—  A  teraz?
—  Teraz przez pewien czas będę 

śpiewać w starej, kochanej AVar-

brą uczenicą i jak na swój wiek (15 
lat) ma świ tnie rozwiniętą techni­
kę. Zadziwia w tem prawie dziec­
ku silna, męska ręka, swobodne wła- 
damc smyczkiem i mocna gra nic- 
dziecięcych palców. Razi tylko ja ­
skrawy brak indywidualności w in­
terpretacji, nieszczególny instrument 
i brak tego, co nazywamy potocznie 
sercem lub auszą w grze na skrzyp­
cach Odnosi się wrażenie, że mło­
da artystka wykonuje dobrze wy­
uczoną lekcje, ale ani utworu gra- 
Dego nie wyczuwa w najdrobniej­
szych szczegółach, ani nie przeżywa 
do głębi —  tylko się ślizga po po 
wierzchni techniczny ch trudności, 
pokonując je  bez oddania ich ukry- 
tei treści. W  kantylenie wychodzą 
nawet chwilami przykre bi zmienia i 
brak tonu duł się parokrotnie moc 
no wc znaki, biaj.epiej stosunkowo 
zagrała p. Neveu „W a lc " Brahmra—  
na celujący stopień. Inne utwory 
bj ły wykonane dość przeciętnie.

Publiczność -gromadziła się tłum­
nie, by podz'wiać młodocianą wirtu- 
ozkę, co pokonała tylu przeciwników 
artystycznych i tyle jednocześnie na­
gród zdobyła. Ile  w entuzjazmie pu 
bliczności było podziwu dla cham­
pionie konkursu i je j młodego wie­
ku, a ile dla jej objektywnej war­
tości artystycznej —  trudno powie­
dzieć. Reklama zdziałała swoje. Ma- 
g ja  etykiety „zwycięzcy" ma nieod­
partą siłę. Innemi uszami s.ę słu­
cha i imiemi oczami się patrzy na 
laureata niż na zwykłego śmiertel­
nika. Tylko, niestety, tej wczoraj­
szej śmierteltflezce dużo jeszcze bra­
kuje, aby aę stać prawdziwie doj­
rzałą poważną artystką Co z niej 
wyrośnie —  nokażc przyszłość. Na­
razić, na mocy orzeczenia jury kon­
kursowego, jest ona tą, która najle- 
'ie.i w Warszawie zęgrała utwo-y 

H. W ;emawskiegou .
M ik o

E k s k o m u n i k a  z a  'nieodu aw an ie

P o iyc zo n irc li bsia28R
W  Zbiorach b ib ljo tek i ‘ Jagielj- 

loriskiej dokonano niedawno cldf 
kawego odkrycia, M ian ow ic ii 
znaleziono breve Dapieża K le ­
mensa X, datowane z Im a  26 
sierpnia roku 1672, k tórego tytu ł 
zapowiada treść —  jak  na breve 
papieskie naprawdę niezwykłą.

Tytu ł brzm i następująco: 
„Ekskom unika Pap ieża  K lem ensa 
na zab iera jących  lub zezw a la ją  
cych na zabieran ie ksiąg i ręko­
pisów z B ib ljo tek i Uniwersytetu  
K rakow sk iego". Pap ież  postana­
wia, że ekskomunice pod lega każ­
dy, ktoby zabierał lub pożyczał i 
nie zw racał książki czy rękopisu 
z B ib ljo tek i U n iw ersyteck ie j. W  
zakończeniu dokumentu Pap ież 
w yraża życzenie, ażeby kop ja  eks 
komuniki pap ieskiej była staie 
umieszczana na drzw iach B ib ljo ­
teki Jagie llońsk ie j.

Breve papieskie zostało wyda

KUPON
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ne na, skutek zabiegów  senatu 
U n iw ersytetu  t tntgJagiellońsk iego, 
W Rzym ię w  następstw ie -wiel­
kich trudności , w  odzyskiwaniu  
ksiąg, wypożyczanych ze zbio­
rów  uniwersyteckich. Sam do­
kument, w prost w y ją tkow y  w 
h istorj. bibljotek, św iadczy o 
au torytecie U n iw ersytetu  K ra ­
kowskiego, któ,ry zdołał do­
prow adzić do in terw encji W a ty ­
kanu w  obronie Bi b ljoteki. Pon ie ­
waż w  nowszych źródłach  n i­
gdzie  niema wzm ianki, ażeby 
breve Pap ieża  K lem ensa zostało 
jakim ś późn iejszym  aktem zn ie­
sione, należy przypuszczać, że i 
do te j pory niesum ienni czy te ln i­
cy B ib ljotek i Jagie llońsk ie j pod­
padają kościelnej ekskomunice.

Wśród dzieł i artystów
—  Brat Kiepury zaangażowany do 

Hamburga, „Berliner Tagebiatt" do­
nosi, że brat Jana Kiepury, W łady­
sław Kiepura, występujący T>od pse­
udonimem Władj sława Lad’ sa, zo­
stał zaangażowany na trzv lata do 
Opeiy hamburskiej. Pierwszy wy­
stęp Ladisa-Kiepury odbędzie się w 
,H a lce" Moniuszki, której wysta­
wienie t? najbliższym czasie zapo­
wiada Opera hambursk?

Z  plasiyki

Współczesna rzeźba francuska
u .

W iele osób p ierw szy raz ogląda 
większość dzieł, na w ystaw ie rzeź 
by francuskiej, w  IPS-ie , ale kto z 
nich nie zna nazwisk K o d ir ‘a i 
Łourdelle*a? Gdy Bourdelle byl 
m łodzieńcem , Rodin, urodzony w 
1840-tym, wkraczał w peU-ię la t 

męskich. W ięc  jakiś czas szli i a 
zem, póki Roain, jako starszy, nie 
stał się dlp Boui’dellc'a przeszło­
ścią A le  wujcej, niż łącząca współ 
nota czasu, dzie liły  ich różne tc m- 
pe-am enty artystyczne. Kodina 
można nazwać talentem  kobiecym, 
Bourdelle to męskość, szorstka i 
twarda.

Rodin w yzw o lił rzeźbę francu ­
ską z  konwencjonalizmu,. jak  ko­
bietę z ciasnego gorsetu. C iała j p- 
go postaci, prine n iedopowiedzeń 
i n ieuchwytnej płynności, w yła ­

niają się z bloku nieociosanego 
marmuru, lub w nim giną, w top io­
ne. A rtysta  podpatrzył życie na j­
bardziej osobiste, gesty najbar­
dziej bezpośrednie, odruchy n a j­
bardziej intymne. Jego postacie, 
istoty żywe, czujne i nerwowe, za­
stąpiły konwencjonalne figu ry , o 
manierycznych pozach, które Ro­
din zastał, wchodząc w  świat, 
współczesnej mu rzeźby francu ­
skiej. A k t kobiecy, w okresie tuż, 
przed Rodinem, był n ieraz tylko 
rozebraną damulką, lub bezduszną 
postacią alegoryczną, a jeś li po­
siadał jak ie  zalety, to były to prze 
ważnie cechy dobrego akadem iz­
mu. Rodin ukazał piękno nagości,* 
stworu pulsu jącego życiem . Ro­
din jest liryczny, subtelny, zmy­
słowy i kapryśny- Rzeźby artysty 
nie układalą się w  kształty, ood-

dane ścisłej dyscyplin ie rytm iki 
kom pozycyjnej, rzeźb iarz rezy­
gnuje z n iej, na korzyść bezpośred 
niośc-.i gestu. I  w  tem jes t synem 
impresjonizmu.

Bourdelle w yprow adza rzeźbę 
Rodina na otw artą  przestrzeń. 
Rzeźby Rodina rzadko mają syl­
wetę pomnikową, są to u tw ory ra ­
czej kameralne. Bourdelle nie ma 
w bobie nic z m iękkiej p ieściwości 
Rodina, jego  bryła  je s t twarda, o 
pow ierzchni chrapowej, l e n  po­
orany, jak  kora tęg iego  dębu, na­
skórek bryły, pełen gruzłów  i 
brózd, nie wynika z im presjon i­
stycznego traktowania form y, lecz 
wypływa z istoty temperamentu 
rzeźbiarza. R zeźby Bourdelle‘a są 
żyw iołem  zastygłymi, jak  lawa. 
Przeznaczeniem  artysty  nie jest 
opiewanie szczęścia dw ojga  m ło­
dych istot, zapatrzonych w  siebie 
(R o d in ), lecz g łoszen ie chwały 
wodzów, trybunów i bohaterów 
Dzieła B ou rde lle^  cechuje boha­
terski patos. P rzy jrzy jc ie  się stu­
diom  dziecka, zatytu łowanem u:

„M a lec ". Jakie to czupurne! T o  
wcale nie je s t „rozkoszny boba­
sek", tylko m ały kogutek ga llij-  
ski. N asycając swe postacie dra- 
m alycznością, nie ujawnia Bour­
delle przez to w ca le  przeżyć natu­
ry osobistej, jak ichś ludzi, p iy - 
watnych, że się tak wyrażę W zru ­
szenia i namiętności, które n ieraz 
czynią tak niespoaojną powłokę 
fo rm y w jego  postaciach, są sta­
nem trwałym , a nie utrwaleniem  
przyżycia  przelotnego, jak  u R od i­
na. Surowy i poważny, Bourdelle 
nie ma w  sobie nic z erotyzmu, po­
stać nagie j kobiety zjaw ia  się w 
jego  utworach daleko rzadziej, niż 
u innych rzeźb iarzy  francuskich. 
Silna i smukła, o poważnem w e j­
rzeniu, bez cien ia Zalotności w  po­
staw ie i geście, je s t ona tu raczej 
istotą pł< i żeńskiej, an iżeli kobie­
tą.

Dzieła M a illo la  posiadają także 
cechy sztuki monumentalnej, po­
mnikowej, chociaż ten rzeźb iarz 
jest w ręcz przeciwnym  tem pera­
mentem artystycznym . N ie  chce

on w yrażać bryłą nic innego, o- 
prócz niej samej, pragn ie działać 
w artością  zdobniczą samego 
kształtu. Jego postacie nie czują 
nic, ani n iczego nie w yraża ją ; ja ­
ko jedyna czynność pozostało im 
spokojne bytowanie. Tym  tęgim  
i nieco Ciężkawym kobieto-m ” lc, 
zdawałoby się, nie przeszkadza do 
wzięcia  uaziału w e wszystkich 
uciechach życia, one jednak sie­
dzą, spokojnie i beznam iętne, w  
ściśle określonych kom pozycją po­
zach. Ta  w łaśn ie dbałość o sylwe­
tę o sens i w yra z  jedyn ie  kompc- 
zycyTjny, p rzy  doskonałem jedno­
cześnie, rzeźbiarsko, onracowaniu 
kształtu, czym  z dzieł M aillo la  
odpowiedni m aterja ! dekoracyjny 
dla architektury, lub parku.

Rzeźby Despiau m j^ą  rrprezen- 
tować n a jle r ie j pojęta współczes­
ność. Jest to a r ty J s  operu jący e- 
fektam Bieżna kil.ai< dyskretnym i, 
pełen f.n ez ji, a zarazem  umiaru. 
Prace jpgo, odznaczające sie po­
zorną prostotą, są w  istocie o- 
grom nie w yra finow ane, rzeźb iarz

operu je półtonam i, odw ażając je  
w ie lokrotn ie  na w adze najczu lsze 
go wyczucia. Um ie nieznacznem 
wgłębieniem , albo wypukłością, na 
pow ierzchni bryły, uwńęzić w  n iej 
cień. lub podać ją  ku św iatł u. 
R zeźb iarze operu ją także św iatło­
cieniem  —  trzeba o tem pamiętać. 
W  sprowadzonych do pow ściągli­
wej prostoty rzeźbach Despiau 
tkwi u tajony wyraz, k tóry obdarza 
życiem te fo rm y rzeźbiarskie. 0 - 
czyw iście są to u twory kam eralne 
i do ustaw ienia na o tw arte j p rze­
strzeni raczei nie nadają  się, gdyż 
z oddalenia i w  skali pomnikowej 
te w szystk ie niuanse przepadły­
by. \

W szyscy  niemal pozostali rzeź­
b iarze, jak  rów n ież i wym ienieni, 
wykazu ją w ielką kulturę artystyez 
ną i w iedzą  rzeźbiarską, lecz me 
poprzestając na tem, dążą do w y­
dobycia z b ry ły  n iety lko w artości 
form alnych, lecz. i wyrazu.

t\ iktor Podoski
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Pelnomowitwa dla rządu uchwalone
P i ą t k o w e  p o s ie d ze n ie  S e jm u

r ją tk ow e  posiedzenie Sejmu, 
rozpoczęło się od dyskusji nad 
rządowym projektem  ustawy o peł 
nom ocnictwach dla Prezydenta 
Rzeczypospolite j Na posiedzenie 
przybył rząd niemal w  Komplecie 
z p. prem jerem  Kozłowskim  na 
czele. Członkowie rządu w ysłu ­
chali referatu  p. Paschalskiego o 
pełnomocnictwach, oraz obecni by 
li na początku dyskusji, poczem o- 
puścili salę posiedzeń i w  gab i­
necie m in istrów  rozpoczęły się 
znowu intensywne i pouine nara­
dy.

M O W A  POS. C Z E T W E R T Y Ń - 
SK iE G O

W dyskusji nad ustawą o pełno­
m ocnictwach p ierw szy przem a­
w ia ł przedstaw ic ie l Klubu N aro­
dowego pos. Czetwertyński. O- 
św iadcza on, że przedewszystkiem  
należy zbadać pro jek t od strony 
rezu ltatów , jak ie  dały dotychcza­
sowe pełnom ocnictwa, a następ­
nie w ziąć pod uwagę obecne sto- 
sunKi w  państw ie, program  rządu 
i w ytw orzoną ju ż  w  ostatnich 
dniach sytuację w  Europie. T rze ­
ba. stw ierdzić, że i u nas i gd zie­
indziej pełnom ocnictwa nie p rzy­
n iosły zam ierzonych rezu ltatów . 
Z praktyki praw odaw czej okazało 
się, że na jpełn ie jszy  charakter po­
s iadają  te ustawy, Które przeszły 
przez Izbę prawodawczą. Jest to 
zrozum iałe, gdyż w spółdzia ła ją  
w tedy trzy czynn ik i: urząd, który 
je  p rzygotow u je technicznie, 
rząd, k tóry je  in ic ju je  i izby usta­
wodawcze, które je  uzgadn iają z 
potrzebam i życia. D latego ustawo­
daw czy owoc parlam entu jes t za­
wsze lepszy od n iedojrzałych  ak­
tów  ustav.odawezych przygotow a­
nych tylko p rzez jeden czynnik, 
tj. przez rząd.

Peinom oerictw  a mogą być u-, 
dzielone, ale powinno być w yraź­
nie określone na co one ią po­
trzebne. Z praw odaw stw a dekreto­
wego panuje powszechne niezado­
wolenie. P ięc io le tn ie  dośw iadcze­
nia z dekretam i nie upoważniają 
Izby do stw ierdzen ia, 12 była to 
dobra robota. Podobna sytuacja 
panuje zresztą i w  innych kra­
jach.

Musim y stw ierdzić';, że dekrety 
w  ciągu trzech la t ubiegłych nie

rządowej n iedwuznacznie zwalcza 
niektórych m in istrów  których 
znowu inna część tej większości 
pop>'tra. Odnosi się to nietylko do 
m inistrów, ale do ich programu. 
Przem ów ien ia p; prem jera w  Se­
nacie i przez rad io były t; lko de­
k laracjam i, z których nie w yp ły­
wa żaden program  P. mm. Pa- 
rlorkowsk; bardzo sym patyczn i" 
mówił o potrzebie zm iany ubez­
pieczeń i o ich szKodliwości w  o- 
becnej form ie, ale przecież rzeczą 
rządu jest znaleźć należyte roz- 
w iązanie takiej sprawy. P. min. 
Kościałkowski w ydał oKólnik ma­
jący7 nawet charakter sensacji, ale 
nie w ystarcza pouczyć urzędników
0 Konieczności grzecznego postę­
powania z obywatelam i, musi 
przyjść pomm napiętnowanie po­
stępów ania n iezgodnego z prawem
1 ukaranie w innych.

N a jb a rd z ie j deklaratywny cha­
rakter m ają ośw iadczen ia p. m i­
nistra skarbu. Obecnie, kiedy 
w iem y, że dochody skarbowe-.ma­
le ją  i zwykle w p ływ y nie w ystar­
czają na pokrycie zwykłych do­
chodów, p, .m inister nie m ów ił o 
m ożliwościach znalezien ia nowych 
źródeł dochodow dla państwa, 
tylko nawoływał do zgody obyw a­
tela z komoraiKiem, a w ięc dwóch 
czynników, które od tys ięcy  lat 
ży ją  ze sobą w n iezgodzie Tak ie 
stanowisko nie może być uważane 
nawet za cząstkowy program  m i­
n istra skarbu.

R Z E C Z Y  Z A S T R A S Z A J Ą C E

Dyskusja o porozumieniu han- 
dlo-wem z N iem cam i otw orzyła  
nam oczy na rzeczy  zastrasza ją­
ce. O statn ie posunięcia N iem iec 
są zastraszające, nie przez swą 
szybkość, lecz przez logikę w ypad­
ków, których rozw ój i następują­
ce po sobie sytuacje polityczna ?ą 
tak w yraźn ie ze sobą powiązane, 
że nfc może, być m owy o ślepym 
tra fić , ani o iskrze przypadkowo 
zapa la jącej lont. -Test to m etodycz 
na praca naszego zachodniego są­
siada. k ieru jąca b iegiem  w ypad­
ków/ w  Europ ie i stw arza jąc ' dla 
siebie coraz bardzie j korzystne 
sytuacje, aby system atycznie o- 
siągnąć swe cełe i zn iw eczyć skut­
ki w o jn y  na organ izm ie N iem iec. 
Siła N iem ców  tkw i w  ich duchu 
narodowym  cem entującym  cały

zapobiegły złe j sytuacji gospo- J^ród. M usim y w yraźn ie przypom 
darczej, nie p rzew idzia ły  całego n ieć światu i sobie, iż  naszem 

trudności, jak ie  życie  prawen narodowem rów nie sw- 
c z y s to h e m  jes t całość i n ierozerwalność

szeregu
przyn iosło. Ze w zg lędów  
praktycznych bez wprowadzania 
W grę kw estji zaufan ia, uważamy, 
że rząd specja ln ie w  tym  roku po­
w inien wykazać czy dekrety w in ­
ny m ieć charakter szerszy i jak ie 
rezu lta ty  dała dotychczasowa ak­
c ja  dekretowania. Jeśli idzie o 
zau fan ie, to trzeba postaw ić pyta­
nie, na zasadzie jak iego program u 
m ają być udzielane pełnom ocni­
ctwa.

N IE J E D N O L IT O Ś Ć  R Z Ą D U  

Dziś bowiem sytuacja jest dość 
dziwna. Rzad je s t n ie jedno lity  w  
składzie. Pew na część większości

wprowadza niepokój szkodliwy 
tak dla państwa jak i rządu.

W  zakończeniu mówca w im ie­
niu klubu narodowego składa po­
prawkę do projektu ustawy w y­
kluczającą z pełnom ocnictw  możli 
wość zm iany prawa m ałżeńskiego.

S T A N O W IS K O  P  P. S.
Pos. Czapiński oświadcza, że 

socja liści bedą g losow ać przeciw  
ustawie o pełnom ocnictwach z róż 
norodnych powodów, P ie rw szy  po­
wód jes t ten, że nie m ają  zau fa­
nia do rządu. D rugi powód —  to 
w zgląd  ustrojow y. W  Polsce co­
raz bardzie j ustrój przesuwa się 
od dem okracji ku w ielk im  upo­
ważnieniom  i zadu i coraz m niej 
praw  pozostawia się dla ludu 
Sejmu. Rzad nie jes t emanacją 
w iększości parlam entarnej, lecz 
w iększość jes t emanacją rządu, 
Pocóż w łaściw ie rządow i potrzeb­
ne są pełnom ocnictwa? O czyw iś­
cie także spowodu tendencji u- 
s fro jow e j. zm ierza jącej ku dyk­
taturze rządu, A le  są jeszcze i 
inne w zględy, a przedewszystkiem  
straszna sytuacja gospodarcza 
Polski, K on fron tac ja  z takim sta­
nem rzeczy nie jest m iłą i pełno­
m ocnictwa służą także jako u- 
cieczka przed odpow iedzialnością 
i krytyką.

A G R E S Y W N Y  T O N  
U K R A IŃ C Ó W

A gresyw n ie  wystąpił przedsta­
w ic ie l Ukraińców , pos. Ohrueki. 
W yraża on przypuszczenie, żc 
rząd m ógłby na zasadzie pełno­
mocnictw w prow adzić nową ordy­
nację wyborczą, a jeże lib y  w do­
datku podług swoich zapow iedzi 
w zią ł na siebie w ybór osób które 
m iałyby społeczeństwo reprezen­
tować. to zepchnęłoby to naród 
ukraiński do pracy podziemnej.

P rzeciw ko ustaw ie o pełnomoc­
nictwach w ypow iedzie li się rów  
r ie ż  w  krótkich deklaracjach 
p rzedstaw iciele Klubu Ludowego, 
N P R  i Chrześcijańsk iej Dem okra­
cji. m otywując swojo stanowisko

brakiem zau fan ia do rządu.
Ustawę uchwalono głosam i BEJ

M O R A TO R JU M  M IE S Z K A ­

N IO W E

N astępn ie bez dyskusji za ła­
twiono kilką spraw  m niejszej w a­
gi. D łuższą rozprawę wyw ołało 
natom iast przedłożen ie rządowe 
o moratoi7jum m ieszkaniowem  dla 
bezrobotnych. P ro jek t przedłuża 
m oratorjum  od 1  kw ietn ia  do 31 
października r. b.

Pos. Osada (K I. N a r .),  zwraca 
uwagę, że bezrobotni w  przew a­
ża jącej liczb ie nie m ieszkają w 
w ielkich domach śródmieścia, 
lecz w dzieln icach robotniczych, 
a w łaścicie lam i tych domów, w e­
dług statystyki, są rzem ieśln icy, 
robotn icy i drobni kupcy. W nich 
w ięc p ro jek t b ije  na jw ięcej. K lub 
N arodow y uważa ustawę za 
sprzeczną z Konstytucją  i je s t je j 
przeciwny, wnosi natom iast re­
zolucję. In przyjąć zasadę, że 
m ieszkania zajm owane przez bez 
robotnych w inny być opłacane z 
funduszów publicznych.

Pos. Częścik (Ch. D .). stw ier-

W  t e a t r a c h  i  n a  e k r a n a c h
W arszawy

Repertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia się następująco:

Teatr Narodowy „Krysia”  Sza­
niawskiego. Teatr Mały „Cu- 
•JziK i S-aa”  Teatr Kameralny 
,.Nora“  Ibsena z Grywińską
Teatr Letni „Piękna Helena”  O f­
fenbacha;; Modzelewską i Dymszą. 
Teatr Aktora. „Plac Paryski 13” sztu­
ka Yicki Baum. Teatr na 
Kredytowej operetka: ..To lubią ko­
biety”  z Makowską i Krukowskim

A teraz, na co warto pójść do ki­
na? Światowid (Marszałkowska

» D «

1 rarj —  „Kaiiusza” , Stylo 
wy (Marszałkowska 113) —  „Wesoła 
waowka” , Atlantic (Chmielna 33) 
—  „Dziewczęta w mundurkach” . A- 
pollo (Marszałkowska 1O6 ) —  „W e 
ronika” z Franciszką Gaai, Capitoi 
(Marszałkowska 125) —  „Antek Po­
licmajster”  (film polski), Europa 
(N o w y  świat 63) „Malowana zasłon 
ka” ”  z Gretą Garbo. Rialto (Jasna 3) 
„Poszukiwaczki złota” .

Ca sino (Nowy Świat 40) „Dla cie­
bie śpiewani”  film z Kiepurą.

W  Cyrku (ul. Ordynacka) operek 
ka: „Gwiazda Areny” .

Program polskich radjostacyi
WARSZAW A 

Niedziela, 24 marca, 1935 r.

9.00 Sygnał, 9.03 Pobudka do gimn. 
9.06 Gimnastyka. 9.20 Muzyka (pl.) 
n.45 Dziennik por. 9.55 Program. 10.00 
Tr. Na-boż. z Krakowa. 11.57 Sygnał.
12.00 Heinal. 12.03 Wiad. meteor. 
12.05 Przegląd teatr. Wprzerwie oko­
ło godz. 43.00 Teatr Wyobraźni (Tr. 
z Poznania). 14,00 Muzyka. 15.00 „O 
żywych motorach” . 15.15 Koelinian: 
Zmiana warty. 15.35 Muzyka (pł.) 
15.45 „Z wiosna nadzieje rosną".
16.00 Koncert solistów. 16.40 Kecy- 
laćjc prozy. 17.00 Muzyka lekka (pi.) 
17.40 Opowiadanie dla dzieci. 17.50 
„Kultura życia codziennego '. 18.00 
Koncert, 18.45 „Życie nuodziezy'.
19.00 Program. 19.US Wiad. sport, 

lokato- j 19 13 Przerwa. 19.15 Audycja miod ;ie
„  1 .... __ :__1.■ : n-- ,i„ : U m idzając, że wypłacalność 

rów  jes t coraz m niejsza i przy 3- , ży niemicckiO ( I  r. uo Berlina i1 Wu>*

nokrjowych m ieszkaniach sięga j 1 ̂ " m ^ S ' ' b k k a '  20.45
zaledw ie 20 proc., w yraża obawę, 0 7 iL,,,njk wiecź. 20.55 J ak  pra-ujemy
że wkrótce zasiąg moratorium  
trzeba będzie rozszerzyć i na in­
nych lokatorów . W ysokość komor­
nego jes t zbyt. w ielka. Domaga się 
dostosowania stawek komornego 
do dzisiejszych warunków.

Ustaw ę uchwalono, odrzucając 
rezolucję pos. Osady.

Uchwalono następm e bez dy­
skusji kilka ustaw ra ty fik u ją ­
cych umowy zagraniczne, usta­
wę o dodatkowych kredytach za 
lata 1933/88 i 1933'34 i odrzuco­
no zm iany wprowadzone przez 
Senat do ustawy o pra”  itr autor- 
skiom. Zmiany te zm ie rz iły  do

i ży.rcmy w Polsce” ('Ir. ze 1 wowa. 
21.U0 „Loża S/''dcgców” . 21.30 „Co 
Czytać” . 21.45 Wiad. sport. 22.00 Kun 
cert 1 ckl. 22.15 Koncert. 23.00 Wiado­
mości meteor. 23,05 Muzyka sal.

Poniedziałek. 25 marca 1935 r.

0.30 „Kiedy ranne wstają zorze' ,
G.33 Pobudka d" gimn., 6.3t> Gimn.,
6.50 Muzyka (p i), 7.15 fezie*, porań..
7.25 D. c. muzyki (pt ),- 7.45 Progr.,
7.50 Wskazówki prakt., 8.00 Audycja 
dla szkól, 8.05 Przerwa, 11 57 Sy­
gnał, 12.00 Hejnał, 12.0-3 Wiadomo­
ści meteor., 12,05 Przegląd Prasy, 
P2.J0 Z oper. Vei'di‘ego (pt). 12.45
„Sublokatorzy” , 12.55 Dziennik poł.
13.00 Brahms: ‘Kwartet fortepianowy.
13.40 Muzyka (pt.). 13.50 Wi; rt.?o iks

wń-kszej ochrony autorów wobec porcie poi. 13.55 Prz.eglnd giełd. 14 On 
przed -'ebioyeów, wykonuj a c.ych Przerwa. 15.4o Koncert Tria ymowt-

cza. 16.30 Lekcja języka mcm i c 't '
ich utwory.

*'KS

F ttkopnie proszą
bit ich o s a d z o n a  w  w i c z e n i u

M ARZEC

24
N IE D Z IE L A

S Ł O Ń C E
wschó7* | zachód

5— 32 7— 54

K S I Ę Ż Y C

wschód zachód

23—28 6— 23
DŁ dnia Przyb.

ziem  polskich To, co się dzie je  w 
Europie i stosunki w  kraju , zm u­
szają nas do ośw iadczenia, że 
gdyby rząd św iadom y istotnych 
trudności, jaki® się zarysowują, 
p rzyszed ł o pełnom ocnictwa po­
trzebne dla zadokumentowaniu 
n ierozdzielności naszych ziem. to 
nie patrząc na to, jak i to jest 
rzad, dalibyśm y te pełnom ocni­
ctwa.

P A N O W IE  N IE  W ID Z IC IE ..

Panow ie nie w idzic ie  polskiej 
rzeczyw istości, nawet gospodar­
czej i nie możemv pow iedzieć, iż 
w iem y o co wam chodzi w ; rłno- 
mocnietwaeh, wobec tego nic mo­
żemy ich rządow i udzielić. N ie  
zrozum iałem  jest. czemu nie w y ­
kluczono z projektu m ożliwości 
zm iany prawa m ałżeńskiego, co

12— 12 4— 28

Dziś św. Mark.). 
Jutro Zw. N. 31. P.

Ciepło

ŁOW ICZ, 28.3. Miara wielkiej bie­
dy, panującej wśród szerokich mas 
sjioteczańsrtwa, .jest między innemi 
fakt dobrowolnego zgłaszania się do 
więzienia osób- które zostały ska­
zano przez sądy na karę 'wię/daniłię, 
cle zc względu na przepełnienie yię- 
zień przez czas dłuższy czekają na 
wykonanie wyroku.

Zdarza-się, że skazani na więzie­
nie, bardzo często pozostający bez 
pracy i dachu nad głową, nie czeka­
jąc na polecenie organów wymiaru 
sprawiedliwości, sami dobrowolnie 
zgłaszają sio do władz sądowych i 
więziennych z, prośbą o możność od­
bycia kary w bliższym terminie.

•Tedcn z takich faktów zdarzył się 
w tutejszym sądzie w dniu wczoraj­
szym. Do sądu zgłosił się' bezrobot­
ny, skazany w swoim czasie na ką- 
re więzienia i, przedslawiająe swoi' 
ciężkie położenie matcrjnlne. prosił 
o przyjęcie go oclem odbycia kary 
do więzienia. Wiadomość, żc prośba 
(jego zostanie uwzględniona, sprawi

ia mu wielką raiłoś*', toteż jmblićz- 
liość ze zdziwieniem spoglądała na 
tego człowieka, który eskortowany 
do wiezienia, miał taki radosny wy­
raz twarzy, jakby miał tam otrzy­
mać nagrodę, a nie odbywać karę.

16.45
Takie sobie wsiowe oiosenkh 17.03 Au 
dyeja dla dzieci: 17.15 Chór Dane 
(li-. z Katowic). 17 40 Rezerwa ogól 
nopolska. 18.00 „Wędrówka mikrofo­
nu po Polsce” ' (Tr. z W ilna). 18.25 
Chwilka spot. 18.30 Skrzynka ogól­
na. 18.40 „życie kult. i art. stolicy” ,
18.45 Piosenki (pt.) 19.07 Program.
19.15 Skrzynka rolnicza. 19125 iWiad. 
sport. 10.30 Wind. sport, ogólnopol. 
19.35 Koncert. 19.50 Przegląd film.
20.00 Tylko dla dorosłych, 20.45 
Dziennik wiecz. 20.55 „Jak pracuje­
my i żyjemv w Polsce” . 21.00 Kon­
cert poświęcony Beethovenowi. (T.r. 
ze Lwowa). 22.30 Koncert reki. 22.45 
Muzyka salonowa. 23.00 Wiad. me 
teorologiczne. 23.03 D. c. muzyki sal.

Poniedziałek. 25 ntaica 1935 r.
KATOWICE: 7.45 Program. 7.50

Wskazówki prakt.. 12.05 Muzyka,
13.40 Organy. 13.50 Giełda. 13.55 Win 
dom. bież. 14.00 Marsze i walce.
16.30 „Jedzieniy do Afryki'. 18.25 
„Caritas” 18.30 „Kochani ludzie. 18.45 
Mossakowski —  baryton (pi.) 19.07 
Program. 19.15 „Ostatni Piast na 
Śląsku” . 19.25 Wiadom. sport. 19.35 
Konc. popularm'. 22.30 Koncert.

KRAKÓW: 7.45 Program. 1205
Wioską muzyka. 13.00 Koncert. 13.40 
Muzyka. 18.00 Wędrówka mikrofonu.
18..25 Chwilka społ. 1S.30 Pogadanka.
18.40 Vi indom. bież. 18.45 Najpięk­
niejsze koloratury (pl.) 19.07 Pro­
gram. 19.15 Recytacje. 19.25 Wiadom. 
sport. 22.30 Koncert.

LW oW : 7.45 Program. 7.50 Wska­
zówki prakt. 12.05 Opera Pucciniego 
— (pl.) 13.40 Marsze na płytach.
10.30 Lekcja niem. 18.00 „Wędrówka 
mikrof. po starym Lwowie” . 18.25 
Chwilka spot. 18.30 Skrzynka dla ozie 
ci. 18.40 Siha rerum. 18.45 Piosenki 
19.07 Program. 19.15 „Miasto na dzie­
więciu topkach soli” (Drohobycz).
19.25 Wiadom. sport. 21.00 Koncert 
symf.

I.ÓDŻ: 7.45 Program. 7.50 Wska­
zówki prakt. 13.50 Wiadom. gospod. 
1355 Przegląd gletct. 14.00 „Karnawał 
roku 193.5”. 18.00 Wędrówka mikro­
fonu. 18.25 Chwilka spot. 18.30 Po­
radnik turystyczno-sport. 18,40 „Ź>- 
cio artyst. i kult.” 18.45 Popul. muzy­
ka. 19.15 Muzyka (pt.) 19.25 Wiad.
sport. 22.30 Koncert.

POZNAjŃ: 6.30 Audycje poranne.
7.45 Program. 7.50 W skazów! i prakt.
12.05 Muzyka pop. 13.40 Chopin- w 
transkrypeii (pt.) 13.55 Przegląd gieid.
18.00 Wędrówka mikrofonu. 18.2o 
Chwilka spot. 18.30 Skrzynka ogólna.
10.40 życic kult. art. 1 spoi. 18.45 Lek  ̂
<kn muzyka. 19.07 Program. 19 15
Skrzynki rolnicza. 19.3u V adom.
spąr:.’ 22.30 Koncert rckLnmwy.

TORUŃ: 7.15 Program. Wskazówki 
prakt. 13.55 Przegląd giełd. 14.00 Mu 
j3i/a pop. (pl.) 14.20 Muzyka lekka. ^
18.00 Wędrówki mikrofonu.' 18.25 
Chwilka spoi. 18 30 Skrzynka ogól,
18.40 Życie kult. 1 art. 18.45 Muzyka 
poi. (pt.) 19.07 Program. 19.15 *\\ ła­
dom. sport. 22.00 Koncert.

WILNO: 7.45 Program. 12.05 Weso 
le- .melodie. 13.40, Muzyka, 13,50 Od­
cinek. powieściowy. 17.15 Rezerwa 0- 
gólno-polska 18.00 Wędruwka mikro­
fonu. 18.25 Chwilka spot. 18.30 Skrzyń 
ka pocztowa; 18.40 Życie art. i kulL
18.45 Dymsza. Zimińska i Bodo. 19.07 
Pro-gram. 19.15 Z litewskich -praw.
19.25 Wiadom. sport. 22.30 Koncert.

P o w a ż n y  s p a r i e k  w a l u t y  b e lg ijs k ie j
R ó w n i e ż  lir w ł c s k g w y k a z u j e  z r i ż k o w ą  te n d e n c je

Przehulał zdefraudowane pieniądze
i r z u ć  ł  sie pod pociąp

X;ijważ:iiejSv n.n wydarzeniem nu 
d7.isicjs7.ycn (soboia) giełdach wa lu­
lu wyr li był poiwiżny spadek wabiły 
belgijskiej. Spmdak ten rozpoczął się 
właściwie wczoraj w póznicjszyeji 
god/iuacdi, dlatego toż wczorajsza 
giełdy, warszawska i /uryelmka, od 
lotow ały go tylko w małym stopniu. 
Pary ż wczoraj wcale Belg.ji rac no 
tował.

Dewizo na Bruksele uolom ano w 
dniu dzisiejszym: w W ars^awlc
121/50 wobec 123.20 wczftraj i pa- 
jj lc tu  wynoszącego 123.93, w 'u  
yycliu 70.75 wobec 71.8702 wer.oraj, 
w Paryżu 341)4 wobec przodu ozo­

ra ęzego 
o r,

Wczoraj byio w Polsce naog t 
dość pogodnie przy słabych ,viatrach 
z kierunków południowych, lub ciszy.

Temperatura o godz. 7 wynosiła: 
9 st. uo 0 st. na Hueulszczyźaie. Tem 
peratura najwyższa osiągnęła vr dziel 
nicacb zachodnich 20* st.

Nieznaczne opady w ciągu doby 
ubiegłej wystąpiły 2 izieniegdzie na 
zachodzie i północy kraj"

Stan pokrywy śnieżnej w górach: 
Klimczok 15:cm„ Stażek 30 cm., Ba­
rania Góra 36 cm.. Pilsko 65 cm . 
Babia Góra 40 do 80 cn , Regle 4 
cm., Kalatówka 56 cnr„ Roztok 1 20 
cm., BuKowina 18 cm„ Hala Gąsieni­
cowa 58 cnt„ Morskie Oko 57 cm., 
w Krynicy na . Jaworzynie 56 cm., 
Sławko JO cm., Rafajłuwu 30 oni., 
('hotniak 40 cm., Zaroślak 45 cm.

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejsz* go: pogoda o za­
chmurzeniu zmiennem z możliwo­
ścią przelotnych deszczów. W dal­
szym ciągu ciepło. Umiarkowane wia 
try zachodnie.

G D YN IA , 23.8. Na torze kolejcy 
wviu w odległości kilkuśet metrów 
od dworca w Gdyni znaleziono zwło­
ki niejakiego Mieczysława Ruxa z 
Bydgoszczy, przejechano przez po­
ciąg, Stwi*rdzono,’ żć R u i był po­
szukiwały przez wydział śledczy w 
Bydgoszczy jako podejrzany o 
Sprzeniewierzenie 0 .400 zł„ po któ­
rych zdei.raudowauiu uki cwał się. ja ­
kiś. czas; w Gdań.-ku i w Sopotach, 
udzie pieniądze stracił i wyjście z

ciężkiej sytuacji znalazł w samobój­
stwie.

Mieczy-Lw T»nx był wspótwłaści- 
jfłelcm składu cukru na Rynku Weł­
nianym w Bydgoszczy i prowadził 
go razem ze swym. wspólnikiem M i­
kulskim. Mając do-topŁdo pieniędzy, 
zdcTrnudou ał z kasy G.-400 zł. i u- 
lolnił się w niewiadomym kierunku.

W  kieszeniach denata znaleziono 
dokumenty i list, w którym zawia­
damia, że ma dość liańby i woli 
śmierć niż takie życie.

H a  w id o k  e g ze ku to ra
p o p e łn ił s a m o b ó j s t w o

D O ZNAŃ , 23.3. 
z Buku, pozbaw ił sio tam życia 
wystrzałem  z rew olw eru  50-letni 
w łaścicit 1 nieruchomości Antoni 
Steirnachowhki. \Y przeddzień wy 
uadku przyszrd i do, jego  m iesz 
kania egzekutor skarbowy z N o ­
wego 'Iom yśla w celu przć.prowa- 
dzeriia egzekucji za zaległości po-

Jak donoszą datkowe. Pon ieważ jednak Stelma­
chowski nie pozw olił p rzeprow a­
dzić egzekucji, egzekutor oświad- 
zył, że przybędzie (ln u  następne 

go w, asyścif policji. V. Krytycz­
nym dniu Slćlmuihoyv*:ki na w i­
dok zb liża jącego się egzekutora 
i post* i unkowego. celnym strza­
łem w usta pozbaw ii się życia.

Modły niedźwiadek
p o g r y z ł  ch łopca

w iĘ W O , 23.3. —  Do szpitala 
dostawiono z L id y  9-letm ego 
Jana K ozak iew icza mocno pogry­
zionego przez n iedźw iedz'a . D ziec­
ko przedostało się na dziedzin iec 
koszar, gdzie znajdu je się mtody 
niedźwiadek, wychowanek puiku 
strze lców . Chłopczyk niespostrze- 
żony przez nikogo w lazł do budy 
niedźw iadka i począł go drażnić. 
Mtody M iś dotk liw ie pogryzł in­
truza.

Ś m ie r t e ln y  sp ó r
o  m a j ą t e k

SK IE R N IE W IC E , .22.8. We w«i 
Rudka w czasie kłótni, wynikłej na 
tle majątkowem, Kazimierz Różań­
ski pobił dotkliwie - 1 .dl.iem dl-let 
niego SWego teś/ui, Arielmta Koź 
buda. Koźbiid w dwa dni po pobi 
eiu przez zięcia zmarł. Różańskiego 
nu/ .jogo żono, która podbur/alu go 
do bicia staruszka aresztowano.

i parytetu o- 
kolo 855. Bardzo poważnie osłabła 
również Belgja w I.ondyiui i No­
wym .Turku.

Jak widać z, powyższych kursów, 
spadek doWizy na Brukselo' nio jest 
jednakowy na wszysfktOk giełdach. 
ObtaCa się on w stosunku do pary­
tetu w granicach 2 —  3)5 procfcnl, 
wyraźnie więc pr/.okrnc/.a ro/miary 
wahań, .jakie może mieć waluta 
siała.

Zc spadkimn waluty belgi,jakit-j —  
miniom w prowadzenia ograniczeń de­
wizowi ch, będących sldsunkowo do- 
I. rą obroną przoeiw międzynarodowej 
spekulacji — należało się jednak li­
czyć od pewnego czasu. Trudności 
gospodarcze Belgji są na tyle po­
ważne, żc nacisk na walutę —  mimo 
wspomnianych ograniczeń dewizo­

wych —  jest bardzo duży. Niewąt­
pliwie na poważną deprecjację Bct- 
£!i'i Wjpjjwęło pL-z.eciągające się-prze­
silenie rządowe, którego faktycznym 
powodem są trudności walutowe.

/. innych fluktuacyj na podkreśle­
nie zasługuje ilula/.y spadek tira. De­
wizę. mi Mediolan notowano: w
Warszawie 43.95 wobec 44.05 wczo­
raj. w Zurychu 25.47Yi wobec 25.65, 
w Paryżu bez; zmian na bardzo ni 
skim poziomie"—  125. )0,

Zurych nic. wykazał poważnic'- 
sżych zmian, ale utrzymuje sic na 
dolne ni punkcie złota, przejściowo 
.padając poniżej niego. W yraźniej­
szy był spadek franka szw. w  T on- 
dynic,' słabiej kształtuje się również 
Amsterdam.

Dewiza na I-ondjn w porównaniu 
7. ilniom wczorajszym nieco osłabła,

W a r s z a w s k a  g ie łd a  p ie n ię żn a
w dniu 23 marca

Belgja (121.50, Gdańsk 173,08, Ho- 
lanuja 358.35, Kopenhaga. 113.25, Lon 
dyn 25.36, Nowy Jork (kabel) 5.30 i 
siedem ósmych, Paryż 34.98, Praga 
22.15, Szwajcarja 171.67, Stokhclm 
130.8Ś. Wiochy 43.95. Bt rlin 213.00. 
Obroty słabe, tendencja niejednolita, 
slabszf dla dewizy na Brukselę, Ban­
knoty dolarowe w obrotach pozagieł­
dowych —  5 28 i jedna czwarta. Ru­
bel złoty —  4.58. Dolar złoty — 8.93. 
Gram czystego złota 5.9255. Marki 
niemieckie (banknoty) w obrotach 
prywat. 194.50 — '194.00. Funt sterl. 
( bank..otv) w obrotach prvw. 25.38 
—  25.36.’

Papiery procentowe: 3 proc. poż.
budowl. 46.50: 7 proc1, poż. stabiliz. 
7L2f> —  7U.8R —  71.00 (odcinki po 
500 d o i) 71.50 (w  proc.); 4 proc. 
poż. inwest. 113.25; 4 proc. państw, 
poż. premjowa dolar. 52.00; 5 proc.

konwers. 68.75; 5 proc. poż. kolej,
kon wers. 63.00; S proc. L. Z. Banku 
gosp. kraj. i 8 proc. oblig. banku 
gosp. kraj. 94.00 (w  proc.); 7 proc. 
L. Z. Banku gosp. kraj. i 7 pr<v 
oblig. Banku gasp. kraj 83.25; 
proc. L. Z. Banku rolnego 94.00; 7 
proc. L. Z. Banku roln. 83.25; 8 trn s 
L. Z. ziemskie zlot. 50.00; 4 i pi;
proc. L. Z. ziemskie 53.00; 5 proc.. L  
Z. Warszawy (1933 r.) 60.75 —
60.50; 4 i pół proc. oblig. warsz. ; 
em. 52.50 ; 6 proc. oblig. m. Warsza­
wy 8 i 9 cm. 66.30.

Akcje: Bank Polski 90.00, Lilpoj
44.25 —  11.15 —  11.20, OsiroY.iw
22.50, Starachowice. Tendencja prze­
ważnie słabsza dla pożyczek państwt 
wych, listów zastawnych i akcyj.

W obrotach prywatnych 7 proc. po- 
fSyc/ka dolarowa m. st. Wars :a\v> 
—  69.50 (w  proc.).

* >■ i-V
;V. • ,S> r'4- '
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ABC — NOWINY CODZIENNE, Str, 7

P i l n a  t a b e l a  i < o - A e »  j i
I i ff ciąynienie
Główne wybrane

100.000 zł. 361 125854.
5.000 si. 36393 155423.
27000 zł. 43187 55868.
1.000 zl. 7864 112528 130590 181979 
.•tocz zł. 20414 49793 83191 917*6

128358.
100 %'■ 12906 67758 63894 92518

124888 125148 146920.
250 zł. 1358 50e0 14279 24793

4 -499 55322 73667 94457 92213
102769 112607 128661 13136!) 157535 
147256 151878 162100 17t>688.

200 pł. 4 48"9 54448 55674 72225 
9249u 95341 97350 103360 100802
108452 714562 114430 116424 121435 
124280 136028 141951 141319 143599 
153034 158867 160287 163169 176988 
179935 178832 180076.

Wygrane po 15P zł.
26 269 104' 2110 461 546 72 683 

827 3057 88 >08 5357 417 679 ”70 81o 
6 ii2  36 389 7052 408 8170 578 857 

9214 7 5 605 971 10242 6 3 349 11153
60o 965 12042 267 419 557 994 14135
257 457 595 874 15250 499 '654: 666
317 25 901 17021 193 311 18353 64o
,9076 191 235 353 186 20518 872 21893 
72241 30. 67-, 23510 672 892 34206 
835 56 25601 26020 *35 723 901 28401 
920 29469 „92 31224 300 34 579 671 
3227? 554 916 33139 76 705 981 34094 
971 36514 608 S86 37493 707 940 38113 
391 474 670 39530 873 40354 41256
402 935 42471 712 4403" 454 792 936 
83 45317 635 70 717 80u 23 47042 150 
48141 225 608 19015 78 356 446 677 

o065r 01448 520 701 820 52041 246 
309 53115 18 622 54035 87 406 902
55934 56152 431 89 5/689 58134 615 
803 59248 601 725 8u6 60070 541 634 
806 65 909 72 61839 62132 64 425 32 
006 63i43 732 805 64420 65647 60 96-, 
3* 66C32 131 609 861 67486 934 68028 
144 38 91 554 677 69588 796 Oli 

70016 >09 38 559 607 879 902 44 
71552 733 72180 763 893 9l5 82 730s4 
342 426 633 853 967 35 74024 374 479 
»8 75101 26i 84 763 851 76620 77068 
*01 651 68 78059 134 399 865 79868 
384 80118 238 63j 834 81110 82756 
332 951 3106 274 530 35 620 84231
35089 185 ^51 8>d105 87508 5fc 88311
590 89532 721 90055 466 91134 231
32480 50ć 40 832 971 93434 94607
35219 395 491 96175 85 493 916 7427
564 8579 99016 236 71 361 837

101172 298 529 775 102403 518 707 
103227 334 958 1O4013 34 j6! *01
'OblJO 9t> 490 52» 92 107157 108053 78 
780 * .90C„- 110073 109 ,74 111260 399 
521 n 112094 228 67 410 530 606
113827 29 11400o 460 643 51 113493 
798 l l o ! 03 475 57 4 789 117223 871 
393 *18315 681 889 119533 997

120541 05 76 86 873 121270 332 601 
122075 174 123016 177 247 649 57 80 
lii 85:5 93Ł 55 124151 365 643 "48 89 
125404 ,,00 804 i 26789 1270x6 428 671 
793 818 128540 838 29160 443 773
130461 731 131089 149 505 727 132012 
,34 255 316 92? 133229 457 875 955 
134423 135128 750 1360E5 138 238 93 
400 137756 809 138417 170 139416 

140323 38 737 141401 754 142061
41<* 982 143118 144254 352 '-45367 424 
14&522 147173 74'. 970 148o60 61
14938S 605 85 i 150036 375 130 953
151209 825.

152352 531 002 153045 *01 75: 868 
154036 15506S 01 232 588 700 033 10 
166719 84* 157464 754 158011 150258 
44 160140 264 89 364 426 51 720 890 
1618.35 968 162215 517 635 164071 
765 165010 887 413 16 548 166314 17 
609 '65 1673R7 424 52!) 806 168493 
846 69365 450

170096 349 469 580 760 72 897 043 
171032 203 498 545 662 52 172455 
535 75 705 173595 174027 52 303 19 
663 74 734 175630 098 176253 467 593 
626 763 956 177302 042 665 718 
178038 42 '■07 54 862 179097 .1.45 012 
180667 181657 182024 478 958 183068 
834 94 408 624 J84319 417 921.

Wygrane po 50 zł.
44 384 *00 794 1814 61 958 2107 

31* 49* 66 695 94? 3709 444' 685 700 
855 *47 79 5039 159 946 6231 91 4% 
78* 7121 335 42 488 803 8068 1C7 35 
328 9031 231 36 318 10090 391 11345 
52153 451 13289 442 706 39 895 147*6 
817 15544 00 896 979 16058 363 729

4-ty tfz.śsif ciĘgnienia 13-ej klasy
82 520 17497 571 853 18109 571 810 
14883 918 35 20001 126 411 786 21272 
755 952 76 22113 70„ 23204 550 24518 
673 755 871 '25346 589 664 917 88
26213 80 355 615 27075 286 546 685 
812 28911 29317 30000 318 632 31024 
32S 533 617 749 32458 635 64 818
33119 644 34)45 57 310 496 35004 152 
3bl88 386 37129 282 430 765 82 973 
39535 42 785 830 40016 204 41228 489 
42213 786 13067 233 fc38 73 963 44254 
556 600 45083 710 975 4b080 487 519 
897 47362 463 69 938 48045 357 486 
506 851 73 49031 169 245 377 604 771 
879.

50121 420 745 51191 740 6?6  997 
5205U 60 178 350 63 413 531 93 6l3 
8 16  53273 863 5400,/ 124 61 203 /08 71 
55389 95 685 a634S 738 57058 586 7i4 
85 58240 302 530 33 50 750 875 59270 
304 18  732 879 9o3 60529 788 850 31
957 61964 62181 90 63105 20 58 518 
730 55 76 64029 285 87 371 460 655 
765 80 881 65280 499 518 782 o625S 
529 671 828 67100 942 o8560 69297 376 
348,

70208 34d 619 829 919 71656 71 92 
706 993 7254d 699 955 73401 903 74143 
432 506 9 7575? 824 982 76126 501 40 
77154 72 461 573 76 716 353 7S188 
913 79057 80133 551 60 708 37 81504 
757 82051 128 74 638 83090 590 640 
S i l  84115 287 390 453 73 85013 553 
607 86075 84 343 994 87695 749 83081 
138 356 444 75 86 750 73 39536 452 
730 93 91213 503 627 818 406 92073 
233 615 93047 261 354 703 91068 111
546 800 923 95643 796 96907 97*53 510 
98078 ?08 419 683 874 99079 183 845 
61.

100J21 137 46 831 101215 42 490
643 919 103568 890 104360 485 741
105138 84 430 526 106251 461 107U68 
103 488 108667 760 109161 585 762
887 110127 542 777 847 111667 752
860 112491 113003 684 845 964 114614 
27 47 135 90 529 89 774 115011 272 
482 116089 6?0 117118 206 450 (38
118517 806 949 119010 110 40* 677.

120126 44 972 121056 80 106 52 223 
ISO 444 122126 84 579 6">9 SuO b5
123340 45' 12 1055 175 86 384 840 9oż 
125131 881 126093 104 211 16 435 679 
770 802 127282 806 51 128265 594 959 
129128 293 349 130437 1 31088 4 U  561 
132357 450 672 133261 601 2 „7 ° 919 
134216 331 437 73 639 707 135083 392 
*32 188 136092 170 402 9/o 137010
415 860 990 13S010 148 383 603 320
960 96  99 *39003 183 450 83 554 90

6 j H 003 l 151 263 989 141004 157 270
547 896 14z202 8 569 604 792 871 89 
143039 175 425 144001 255 316 844
929 75 145167 418 815 '29 ’ 4 o l7 „ 202 
671 80 996 147541 148237 775 149052 
858 962 150008 126 232 705 857 905 
151644.

153254 90 554 612 28 65 8-l‘ 154>o3 
65 618 780 155178 82 430 .,1!, 862
156029 73 696 715 58 812 15729" 385 
158103 477 666 4)8 660 *59320 577
16010.3 257 161021 162069 528 775
163005 298 540 80 164228 322 421 98
958 165504 166006 30 404 167092 117 
237 338 409 939 168234 411 50 723 
821 913 169897.

170104* 468 171077 770 73 954
.17312.'; 6S1 729 174288 329 607 909
175157 485 589 176082 169 382 643
846 177218 057 178014 89 105 97 466 
72 561 734 930 179081. 180768 016 59 
182224 469 848 188841 134108 786
096.

III ciągnienie
Wygrane po ISO zł.

700 1154 2469 557 836 34«ć 1412
o040 o342 632 7578 8314 90UU 510
10514 755 11625 880 12660 16131
17405 19150 22489 24680 25158 794
20406 868 30020 238 32357 34633
15268 36807 37555 3S2S8 39290 41485 
42730 43109 253 44713,

46297 47878 4895S 49459 5109,
52192 718 53281 54459 55063 727 853 
56503 57814 58867 60602 61014 138 
585 62187 65389 622 69572 70148
73334 322 74700 76626 77378 701
78002 [72 79281 872 80697 81153
83853 85271 86187 87685 705 "378
733 820 908 890J8 379 9073! 94503
95903 97328 98070 99S22 80 S71

7 10154 10'] 3 i ft 107320 108400
109523 110152 302 863 113020 181
73:

1 18337 s,,000r 12302? 724467 718
127482 128526 889 129280 495 130070 
563 97 82? 131148 132176 38o 133147 
134119 474 135559 13651.9 73 ’ 77
137196 582 13S481 673 931 139486
824.

140879 148330 144283 146937
147619 14831;* 441 149970 151269
153322 752 8*6  154603 781 155484
156198 889 158434 161017 102122 872 
1.63484 804 165245 436 763 160755
165718 169400 795 170254 172073
175022 425 176386 177079 180 178J.U7 
85 280 180102 182100 86 760 1833y8 
843.

Wygrane po 50 zł.
63 1057 93 2862 936 3466 4)56 262 

5131 6595 869 7648 8024 150 363 11 129 
6.5 569 13134 271 665 S67 14377 407 
842 15148 904 16674 17492 730 18399 
610 923 119613 772 20446 585 92o
22947 23131 43 74 481 738 25712 888 
26365 614 707 27616 90 29229 31120
409 33281 326 641 34611 35049 40513
93 772 41198 305 832 42024 336 794 
43423.

4.5352 453 524 46466 610 46598
49440 50028 450 976 51661 813 54072 
400 55162 57167 718 58453 77 9 <1
60753 61243 31, 586 857 62083 64239 
431 898 65046 342 66799 67114 68415 
69312 537 895 70795 71061 72220 338 
74886 75116 372 76383 941 77b95 7918/ 
324 80259 654 728 81687 724 S24U1
384 84692 85719 86623 81236 38S
88197 90468 875 945 91048 J2C 569
93438 94259 74 650 96949 9/460 .821 
98606 927 54 99387

100064 885 101886 103225 10605!) 
74 147 107284 671 108080 761 109206 
110296 63.) 112070 114770 1155fS
706 11649.3 117372 118946 ll9 28 o  498 
977 120129 343 79 410 702 V- 120,3 
6155 84 122229 507 884 ,.23280
124826 L25146 313 126499 „88  ,27339 
93 128067 129708 60 130991 132263 
486 133613 134260 334 469 791
13629? 641 990 137414 804 138190

142173 805 143941 65 144()Sx 287
146069 236 487 515 147990 118614
747 806 149091 755 150331 151835
992 153456 715 155718 156076 57215 
388 158706 159827 160005 147 1)73
161196 162070 61 163171 117 713 827 
34 963 164144 233 565 165207 166060 
167396 454 73 169332 505 702 170621 
171003 27 315 172596 173717 935
17 '157 947 175426 578 834 176729
177072 178119 179105 273 536 180553 
181847 182077 687 779 183158 18-1663

fV ciągnienie
Główne wygrane

50M u zl. 149701.
5.000 zl. 46414.
2.000 zl. 99182 173636.
1.000 zl. 105256.
500 zl. 9572 11.1010.
100 zl. 248 1000 8*88  202-77 57218

1822S2.
250 zl. 7675.55576 61o70 74001

80708 84158 105205 11998,3 .114988
126616 1.j1456 136460 .137738 1G6G54 
181755 18209.3.

200 4  2728 11215 21417 21541
37208 39261 45532 *7217 50543 73030 
76094 93882 98979 99694 109280
121271 128851 134827 141589 159888 
161995 176493.

Wygrane po 150 zł.
473 652 004 1817 061 4725 5585

6j64 7044 086 8828 9454 725 94 10031 
11754 12300 13302 30 81 15125 io328 
39 891 18261 19256 20719 22610 85
715 825 23371 24003 889 23069 45!
68 27139 28*08 29801 961 30010 ló l
302 600 31796 34393 3529o 63* 846
36192 460 910 37384 571 39355 40714
942 41C80 261 865 42075 4306o 431 730 
44.321 49 399 46388 48637,

51927 52345 53957 54976 2G4 385 
361 56199 953 57841 58123 951 61302 
62026 63705 947 64557 721 65157 673 
669*5 67102 554 697o0 352 912 70150 
71059 72443 47 925 773786 74228 446 
75 773 998 76094 999 79111 217 21 8 8 - 
963 80302 81508 82083 341 84 "90
83072 93 84004 502 8583S5 86209 87355 
12 755 S8565 741 8939? 91061 16fi 364 
545 700 11 92368 811 94070 96183 718 
975 98217 89,1

100954 103016 151 104300 68 706

107107 10973? 110140 234 387 740
111642 854 942 L12177 591 1131.49
286 405 532 373 83 1)4461 115735
838 116264 11710.5 113390 96 .119571 
121567 122478 123548 124230 315
125112 126300 517 611 127119 30 511 
620 882 128197 129095 327 
131943 133320 134199 135600 136274
76 494 876 137490 724 138625 139586 
652 140026 381 976 141815 945 142181 
1434*3 144342 732 145438 75! 146533 
148208 150054 405 863 938 1:1411 521

152545 52 153194 154010 155047
259 64 *56840 157414 158743 .1.59178 
541 68 160430 872 162428 620 163738< 
165356 166043 359 932 167000 168464 
169823 170221 89 664 912 171191 848 
172305 448 954 173021 119 174029
193 699 176129 487 177055 S18 511 
647 178387 1.79146 874 180150 181029 
492 182446 183139 596 184272 911.

Wygrane po 50 zr.
103 535 1029 2063 503 3004 653

41*0 392 450 518 90 645 960 5179 254 
63tJ 12u 758 982 7017 126 8172 9272 
115l2 893 13169 73 888 14981 16453
506 18853 19331 932 20547 876 212l0 
501 22708 23309 54 975 24307 765 9o9 
25547 645 26136 319 28043 29465 973 
30103 451 907 32850 35646 711 540
36103 79 325 37027 83 519 690 902
38058 543 900 39003 40153 399 41805
77 42613 43241 422 641 44154 46293 
489 48273 95 361 49350 505 83.

5068! 746 884 51389 749 922 89
52642 53080 54011 133 606 849 55023 
"06 56053 664 57016 21 212 25 417
58G59 228 37 496 59064 284 736 60190 
285 699 843 945 61714 62206 683 730 
63536 704 944 64037 312 57 410 66'60 
447 67249 68158 69002 865 75 70106 
323 71890 72196 278 564 653 08 884 
. 3183 270 89 315 405 571 819 743/8 
402 76419 947 77015 74 78509 791/9
84 38* S0326 40» 59 5/3 625 H l0 l4  34 
128 867 62131 83838 845l2 682 599i9 
5)71 253 345 83 736 87399 S83l2 192 
J09 90540 637 91086 02179 p 49 93288 
516 881 *4050 515 95366 454 95 523 
o4 87 96323 *08 910 69 97*14 649
99746 66 .

100071 -156 ,53 657 101323 616
102200 103015 224 432 742- 104805 34 
943 105677 842 11)6758 107871 11)8017 
786 854 110608 17 51 111171 472 82? 
11-2013 113201 370 467 693 111127
478 679 115345 97 535 119338 99 514 
660 120019 121016 122292 310 039
123500 615 65 125812 1264,9 739
127058 354 640 128650 129228 717

130027 96 614 795 1319H 132025
71 175 133222 709 134 421 .8614:
.137372 138100 189664 14UÓ1L 21 362 
4 " 7  531 79 141469 626 142375 144*96 
149919 14527.? 146520 645 14719U
48) 149896 150655 718 161172 90 674

152362 859 153971 151173 ,271 347 
155271 342 581 91 041 156099 850

Nie może być żadnych

Przymusowych składek w szkołach
Okólnik Ministra Oświaty

O s t a t n io  z a n o to w a n o  l ic z n e  
s k a r g i  ro d z ic ó w  d z ie c i  u c z ę s z c z a ­
ją c y c h  do  s z k ó ł  n a  p r z e c ią ż e n ie  
s k ia d t t a m i n a  r ó ż n e  c e le  s z k o ln e  
i s p o łe c z n e ,  p r z y c z e m  n ie k t ó r e  
s z k o ły  n a d a ją  ty m  s k ła d k o m  c h a ­
r a k t e r  o b o w ią z k o w y ,  a  w  s t o s u n ­
k u  do  d z ie c i ,  s p ó ź n ia ją c y c h  s ię  z  
i c h  u is z c z e n ie m  s t o s u j ą  n ie d o p u ­
s z c z a ln e  r y g o r y ,  j a k  w y s y ł a n i e  
d z ie c i  a o  d o m u . z a t r z y m y w a n ie  
c e n z u r  i t .  p .

W  z w ią z k u  z tem  —  j a k  d o n o ­
s i  a g e n c j a  „ I s k r a “  —  m in i s t e r  
W y z n a ń  R e l i g i j n y c h  i  O ś w ie c e ­
n ia  P u b l ic z n e g o  p o le c i ł  p r z y p o m ­
n ie ć  p o d le g ły m  u rz ę d o m , d y r e k ­

c jo m  i  k ie r o w n ik o m  w s z y s t k ic h  
s z k ó ł  o g ó l n o k s z t a ł c ą c y c h ,  ś r e d ­
n ic h , z a w o d o w y c h  i z a k ła d ó w  

k s z t a ł c e n ia  n a u c z y c i e l i ,  że  je d y ­
n ą  o b o w ią z u ją c ą  o p ła t ą  j e s t  t . zw. 
t a k s a  a d m i n i s t r a c y jn a ,  natom iast 
w s z y s t k ie  in n e  s k ła d k i ,  jak  ró w ­
n ie ż  i z b ió r k i  f i n a n s o w e  —  ehoś- 
b y  u z a s a d n io n e  w y c h o w a w c z o  —  
n a  c e le  s z k o ln e ,  lu b  s p o łe c z n e  
w i n n y  mieć c h a r a k t e r  ś c i ś l e  d o ­
b r o w o ln y ,  a .n ie z a p ła c e n ie  i c h  nie 
m o ż e  w  ż a d n y m  w y p a d k u  p o c ią ­
g a ć  ja k i c h k o lw i e k  u je m n y c h  k o n -  
s e k w e n c y j  d la  u c z n ió w .

N a l e ż y  o c z e k iw a ć ,  że  s ię  p o d ­
l e g l e  w ła d z e  d o  t e g o  o k ó m ik a  za  
s t o s u ją .
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budynek na pl. Teatralnym, tr z*-, 
pałac Blanka, zajmowany dotych­
czas przez Komendę P. P. m. W ar­
szawy. V porozumieniu i  na. ..„da
nio urzędu konserwatorskiego. Uniach 
ten (wddany będzie kosztom około 
120.000 zl. gitlnlowuemu remontowi 
i odzyska swój pierwotny historycz­
ny wygląd. W  pałacu Bianka będą 
rozlokowane biura: kontroli miej­
skiej, radcy prawnego, biura pra­
sowego, pokoje dla fc. zw. małej re­
cepcji, skromny lokal mieszkalny dla 
każdorazowego prezydenta miasta 
oraz jzokoje gościnne.

Równocześnie z tem Zarząd M iej­
ski pod mówił przystąpić do reali­
zacji planu przebudowy ratusza, o-

W a l k a  o  f a b r y k ę  f a j a n s u
w Chodzieży

Fabryka fajansu w Chodzieży jest lOO.OOO złotych, jaką spółka złożyła
przedmiotem coraz to nowych zatar­
gów. Fabryka ta, będąca własnością 
przemysłowca poznańskiego, Stani­
sława Manczaka, została wydzierża­
wiona spółce, na której czele stanę­
ła gmina miasta Chodzieży. Spółka 
dzierżawna zobowiązała się udzielić 
przedsięoiorst.mu pożyczki w wyso­
kości 400.900 złotych, urue-hotuić fa ­
brykę i spłacać wierzycieli.

Właściciel fabryki udziplił spółce 
dzierżawnej żądanych pełnomoc 
uictw, poczynił wymagane zapisy hi­
poteczne na rzecz spótoi i oddał w 
je j ręce. całkow*cie fabrykę chodz;e- 
ską. Transakcja dokonana została na 
zlecenie i  z inicjatywy nadzoru są­
dowego.

Wkrótce po przejęciu fabryki 
przez spółkę dzierżawną wybuchły w 
niej strajki i sabotaże. Fabryka raj> 
lownie poczęła tracić rynki zagra­
niczne, a przedewszystkiem rynek 
holenderski i belgijski, wskutek nie­
dotrzymywania terminów i dostar­
czania gorszych wjrohow.. Kwota

na jjotrzeby fabryki w formie po­
życzki, rozeszła- się na nieproduk­
tywne cele. Upadły również układ" 
z wierzycielami, ponieważ Spółka 
nie dotrzymała zobowiązań co de 
Spłacania wierzycieli. W  rezultacie 
fabryka znalazła się w wyjątkowych 
trudnościach.

Jak słychać, właściciel fibryła , 
Manczak, pociąga do odpowiedzial­
ności zarówno gminę miasta Cho­
dzieży, jak również wszystkie osoby 
w skład spółki dzierżawnej wchodzą­
ce, za szkody i  straty puwst.ałc w 
fabryce.

Sprawa fabryki fajansu w Cho­
dzieży bndzi coraz większe zaintere­
sowanie w społeczeństwie wielkopol­
ski em, tembardziej, że losy kresowe­
go miasteczka najzupełniej złączone 
6ą z, losami fabryki choćzieskiej. 
Dzięki tej fabryce dokonane zostało 
w swoim czasie spolszczenie Cho- • 
dzieży i je j też zawdzięcza Chodzież 
swój kilkuletni szczęśliwy ozkmit.

®rz8lmf4attf® i s f u s z a
Przejęcie przez rrn^to oafacu Bieńka
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Kto ma kasować

Znaczki stemplowe
na podaniacn?

Minisierstwo Spraw Wewnętrznych 
w poro/umieniu z Ministerstwem 
Skarbu udzieliło wyjaśnień podległym 
władzom, że prawo skasowama 
znaczków stemplowych, - umieszcza­
nych na wnoszonych podaniach przy* 
sługuje osobom zainteresowanym.

Jedynie w wypadku, gdyby użyte 
znaczki stemplowe nasuwały wątpli­
wości co do autentyczności, względ­
nie powtórnego ich użycia, właściwa 
władza winna skierowmc takie poda­
nia do ekspertyzy, w  celu ustalems, 
czy nic zachodzi oszustwo. ,

tjjcze pirzez; ..dawny Magisn-at.,.' Na 
n^ęyatd obecnej d wupiytrowcj oli- 
eyuki, pizyłegnjącej do pałacu Blar1- 
ka od ul. Daniłowie/.owskiej, ma sta­
nąć kosztem 400.000 zł. wielki 4- 
piętrowy budynek, w którym znajdą 
poniiteezenia a"cndy miejskiego 
wydziału tee-hniczńego. Budynek ten 
Lędżie cofnięty o kilka metrów 
wgląb, dzięki czemu ul. Daudowi- 
czowska będzie poszerzona i uzyska 
dogodne połączenie zarówno z  pl. 
Teatralnym, jak i z-ul. Senatorską;

Nowy ten dom będzie zapoczątko- 
v oniem zasadniczej przebudowy ra 
tusza, mającej na celu koncentrację 
wszystkich ageU-d administracji 
miejskiej na pl. Teatralnym. Prze­
budowa ta odbywać się będzie eto- 
pami w eiąsu kilku lat. .

G w a ł c e n i e  d n i a  ś w i ę t e g o
Już niejednokrotnie zwracaliśmy 

uwagę, że niestety coraz częściej w 
naszej stolicy gwałci sic dzień świę­
ty przez wykonywanie robót publicz­
ny ch w niedziele i święta.

Ostatnio znowu musimy napiętno-
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B O H A T E R
—  A l e  to  n ie  o  to  c h o d z i ,  co  p a n  m ó w i, t y lk o  o to , co  

a  m ó w ię .  P r z e c i e ż  p a n  n ie  b y l  w c a l e  b o h a te r e m , t y lk o

j a  g o  z  p a n a  z r o b iłe m
  D o s k o n a le .  W ię c  n ie c h  p a n  z r o b i  b o h a t e r a  z t e ­

g o , k t ó r y  na to  z a s ł u g u je .
_  M o ż e  t a k ,  a  m oże n ie. A l e  r a c z e j  nie, b o  to  b o l­

szew ik . N ie  m o ż e m y  ro b ić  b oh a terów  z b o ls zew ik ów , 
bo d o  c z e g o  to b y  n a s  d op row a d z iło ?  A  z r e s z t ą  to j e s t  
sp raw a  „T ry b u n y " , a  ra c ze j b y ła  spraw a „ T r y b u n y " ,  
bo j u ż  daw n o um arła. J a  z a ś  z e r w a łe m  z „ T r y b u n ą "  i z 
„K u r je jfem  N ied z ie ln ym

—  J a k t o ?  J u ż  p a n  n ie  p r a c u j e ?
K i n n e y  w s t a ł  n ie  b e z  t r u d u  i  u s i ło w a ł  p r z y b r a ć  p o ­

zę t r y b u n a  lu d o w e g o :
—  S i r  G r e g o r y  H a t c h la n d  z a w ió d ł  m o je  z a u f a n i e  j a ­

to c z ło w ie k a  —  o św ia d c z .)  ł  z  u r o c z y s t ą  g o d n o ś c ią  —  
n ie  m o g ę  w ię c  s z a n o w a ć  w  n im  p r a c o d a w c y .  S ą  j e s z ­
cze  in n e  g a z e t y ,  p r ó c z  „ T r y b u n y  C o d z ie n n e j  i  „ K u r j e -  
r a  N ie d z ie ln e g o "  i w s z ę d z ie  z p o c a ło w a n ie m  r ę k i  p r z y j ­
m ą  H a l a  K i n n e y a .  H a t c h la n d  ś n u a l  s ię  ze  m n ie . T e r a z  j a  
s ię  p u s m ie ję  z n ie g o .  N ie  w ie  n ic  o te m , że  j a  w s z y s t k o  
w ie m . N ic  m u  n ie  p o w ie m , t y lk o  o ś w ia d c z ę  o m o je j  d y ­
m i s j i .  A l e  p o w ie m  p a n u , co  o n im  s a d z ę .  C z y  w id z i  p a n  
te n  z e g a r ?

W s k a z a ł  n a  d u ż y  i p ię k n y  z e g a r  n a  s t o le .
—  T o  b y l p r e z e n t  ś lu b n y  o d  m e g o  c z c ig o d n e g o

i u p r z e jm e g o  s z e f a ,  s i r  G r e g o r y  H a t c h la n d a .  P r o s z ę  
p a t r z e ć .

C h w ie jn e r r u  k i  o k a m i p o d s z e d ł d o  z e g a r a .

—  T y l k o  b e z  g łu p s t w ,  p a n ie — k i z y k n ą i  C h a r l ie ,  g d y ż  
g o s j io d a r z ,  w z ią w s z y  wM r ę k ę  p o g r z e b a c z  s p r z e d  k o m in ­
k a ,  m a c h a ł  n im  p r z e d  z e g a r e m .

—  Z  n a j le p s z e m i  ż y c z e n ia m i  o a  s i r  G r e g o r y  —  k r z y ­
c z a ł  K i n n e y  p r z e d  z e g a r e m  —  n a j l e p s z e  ż y c z e n ia  c z e ­
g o ?  T y  s t a r a ,  p o d ia  m a łp o ?

C h a r l i e  s k o c z y ł ,  a le  b y ło  j u ż  z a p ó ź n o . K in n e y  z t a k ą  
s i l ą  t r z a s n ą ł  p o g r z e b a c z e m  w  z e g a i ,  ż e  p r z e w r ó c i ł  in e -  
t y lk o  z e g a r ,  a l e  c a ły  s t o l ik  z e  w s z y s t k ie m ,  co  s ię  n a  
n im  z n a jd o w m lo . R o z l e g ł  s i ę  t r z a s k  s z k lą  t łu c z o n e g o  
i d r z e w a .  K i n n e y  p r z e w r ó c i ł  s ię  r a z e m  ze  s t o l ik ie m . G d y  
C h a r l i e  g o  p o d n io s ł ,  g o s p o d a r z  b y ł  w  o k r o p n y m  s t a n i e :  
t w a r z  m ia l  z a l a n ą  k r w i ą  i w y m io t a m i .  N ik o g o  n ie  b y ło  
w  d o m u . w ię c  to  C h a r l i e  m u s ia ł  p r z e p r o w a d z ić  te g o  o l ­
b r z y m ie g o  i c ię ż k ie g o  m ę ż c z y z n ę  do  la z ie m d , o b m y ć  
i r o z e b r a w s z y ,  p o ło ż y ć  do  lo ż k a .

C h a r l i e  m ie w a ł  ju ż  d o  c z y n ie n ia  z p i ja k a m i ,  a le  n i ­
g d y  z t a k  c ię ż k im  i t a k  b e z r a d n y m , j a k  K in n e y .  T r w a ł o  
to  d o ś ć  a l u g o .  N a  s z c z ę ś c ie  z a d r a p a n ia  s z k łe m  o k a z a ły  
s ię  p o w ie r z c h o w n e  i n ie  t r z e b a  b y ło  p o m o c y  d o k to r a .  
G d y  C h a r l ie  urn.*! s ię  s a m  i  u p o r z ą d k o w a ł  s w e  u b r a n ie ,  
K in n e y  s p a l  ju ż  m o c n y m  sn e m .

S ie z b y t  s z y b k o  p o s u w a  s ię  m o ja  s p r a w a ,  —  p o w ie ­
d z ia ł  s o b ie  C h a r l i e ,  z a m y k a ją c  z a  s o b ą  d r z w i  m ie s z k a ­
n ia  K i n n e y a  —  K ib w o r t h  m ia ł  s łu s z n o ś ć .

Z m ę c z o n y  p o s t a n o w i ł  p r z e k ą s i ć  c o ś  w  j a k i e j ś  t a ­
n ie j  r e s t a u r a c j i  i n a t y c h m ia s t  w r ó c i w s z y  d o  H o te lu  B u ­
m e r a n g  p o ło ż y ć  s ie  do  łó ż k a ,  c h o ć b y  t c  m ia ło  p r z e s z k a ­
d z a ć  p a n i  B a r r a g a d a .

R a n o ,  po  p r z e b u d z e n iu ,  n a b r a ł  lian o** o o t u c h y .  N ie  
w id z ia ł  je s z c z e  H u g h s o n a ,  a  p r z e c ie ż  H u g s h o n ,  c h o ć  n ie  
t a k  w a ż n y ,  j a k  S h u c k le w o r t h ,  o z y  K i n n e y  p r z y n a jm n i e j  
w y s łu c h a  p r z y ja ź n ie  j e g o  s łó w  i d a  j a k ą ś  r o z s ą d n ą  r a ­
d ę . N a le ż a ło  t e r a z  z n a le ź ć  H u g h s o n a .  W  ly m  c e lu  C h a r ­
l ie  m u s ia ł  z n o w u  u d a ć  s ię  d o  „ T r y b u n y  C o d z ie n n e j " ,  co  
u c z y n i ł  n ie c h ę t n ie ,  b o  m i a l  j u ż  d o ś ć  t e j  r e d a k c j i .

T y m  r a z e m  w  s z k la n e j  k l a t c e  s ie d z ia ł  in n y  p a r t j e r  
i C h a r l i e  p r z e c z e k a w s z y  n a p ły w  i n t e r e s a n t ó w ,  z a w i ą ­
z a ł  z n im  r o z m o w ę , j a k  c z ło w ie k  z c z ło w ie k ie m . D o w ie ­
d z ia ł  s ię  w ó w c z a s ,  ż e  H u g h s o n m a  z w y c z a j  o d w ie d z a n ia  
c o d z ie n n ie  m ię d z y  d w u n a s t ą  a  p i e r w s z ą  w  t o w a r z y s t w ie  
k ilk u  d z ie n n ik a r z y  m a łe g o  b a r u  „ P o d  s t a r ą  s r o k ą "  tu ż  
w  s ą s ie d z t w ie  r e d a k c j i  W p a d a  ta m  z a w s z e ,  i le k r o ć  m a  
o t e j  p o r z e  w o ln ą  c h w i lk ę .

C h a r l i e  u d a ł  s ię  w i ę c  n a  p r z e c h a d z k ę  i  o  k w a d r a n s  
n a  p i e r w s z ą  z a j r z a ł  d o  b a r u  „ P o d  s t a r ą  s r o k ą " ,  z n a jd u ­
ją c e g o  s ię  w  m a ł e j  b o c z n e j  u l ic z c e  I s t o t n ie ,  w  b a r z e  
z a s t a ł  H u g h s o n a  w  o to c z e n iu  r o z g a d a n e j  g r u p y  m ło ­
d y c h  lu d z i .

C h a r l i e  d o t k n ą ł  j e g o  ł o k c i a .

—  C z y  p a n  m n ie  s o b ie  p r z y p o m in a ?
S m a g ła  t w a r z  H u g h s o n a  z m a r s z c z y ła  s ię  w  u ś m ie ­

c h u :
—  A le ż ,  o c z y w iś c ie ,  że  p o z n a ję  p a n a .  N a s z  e k s b o łm -  

te r . N a p i je  s ię  p a n ?
C h a r l ie  w y p i i  j e d n ą  g o r z k ą  i  je d n o c z e ś n ie  m a n e w r o ­

w a ł  t a k ,  b y  o d c ią g n ą ć  H u g h s o n a  n a  b o k . W r e s z c ie  u s i e ­
d li  w  s p o k o jn y m  k ą c ik u .

—  W ię c  c ó ż  p a n a  d o  n a s  s p r o w a d z a ?

( D. c. n .).

wać Wykonywanie robót publicznych 
w różny ch punktach naszej stolic.v 
w niedzielę ubiegłą. Roboty były te­
go rodzaju, że mogły być wykonane 
w sobotę, czy też w poniedziałek.

A  jeżeli zatrudnieni robotnicy nie 
są w możności wykonać na czas o- 
znaczouy swej pracy, czyż nie lepiej 
zaangażować większą liczbę pracow­
ników, zwłaszcza że na brak r  jk  do 
pracy nie możemy się uskarżać, gdy 
urzędowa statystyka podaje zgórą 
pół miliona bezroboezych? ( K A P ? .

Niedzielny

Handel pieczywem
Na podstawie uchwał Zgromadź**- 

ria  kwiązku Ceenów Piekarskich 
R. P. przedłożono włatizom m in. 
postulaty zjazdu dotyczące świątecz­
nego i niedzielnego handlu pieczy­
wem.

Uchwały te domagają się: 1) bez­
względnego stosowania przephów o 
odpoczynku niedzielnym i świątecz­
nym, 2) przestrzegania zakazu i ka­
rania tych, którzy prowadzą wypiek 
w niedziele i święta, 3) bardziej e- 
l.cigieznego przestrzegania przepisów 
o odpoczynku niedzielnym.

Czas odnowie 
prenumeratę na 

mie^ai kwiecień



Str. 8 A B C -  N G W I N Y  C O D Z I E N N E N r .  S 2

Em m a Sonnemann

Kariera narzeczone! Goeringa
O d  p ro w in c jo n a ln e g o  t e a t r u  —  do m a ł ż e ń s t w a  z  p r e m i e r e m  P r u s

P rem ie r  Goering żen i się. Jak 
ju ż  doniosły depesze, narzeczoną 
potężnego i w p ływ ow ego  współ­
pracownika H itlera , je s t  Emma 
Sonnemann, aktorka państwowe­
go teatru  w  Berlin ie, jedna z 
pierwszych gw iazd  w ie lk ie j nie­
m ieckiej w ytw órn i film ow ej 
„U fa “ . Jak wiadomo, ślub odhę 
dzfe się 11 kw ietnia.

Emma Sonnemann, narzeczona 
Goeringa, blondynka, średniego 
wzrostu, o dość m iłej pow ie: z- 
ehowności, pochodzi ze znanej 
żydow skiej rodziny fran k fu rc ­
k ie j, a jeden  z je j przodków był 
za łożycielem  i przez d ługie lat£ 
w łaścicie lem  libera lnego pisma 
„G azeta  F rank fu rcka". Do czasu 
przewrotu  h itlerowskiego Sonne­
mann gryw a ła  w  różnych tea­
trach  prow incjonalnych,, m. in. w  
W eim arze. W ów czas to w łaśnie, 
w latach 1926 —  1927,, poznała 
p rem jerą  Goeringa.

Jeszcze przed dojściem  do w ła­
dzy narodowych socja listów  była 
w  życiu  G oeringa inna kobieta—  
siostra pewnego w ie lk iego prze­
mysłowca, sym patyzującego z par 
t ją  h itlerow ską i m ającego w  
p a rtji poważne w p ływ y  finanso­
we. A n ita  p rzez dłuższy czas 
pracowała z G oeringiem  jako jego  
zaufana sekretarka osobista. B rat 
An ity , po lityk  p rzew :du jący i 
ostrożny, umyślnie postarał się, 
aby m ogła ona za jąć to stanow i­
sko, późn iej jednak zorjen tow ai 
się, że dla A n ity  o tw iera ją  się 
szersze m ożliw ości: przem ysło­
w iec Thyssen rozw ażał nawet 
m ożliwość m ałżeństwa A n ity  z 
Goeringiem . O egzystencji Emmy 
Sonnemann nic nie w iedziano.

W  kilka tygodni po objęciu 
w ładzy przez narodowych socja­
listów , A n ita  została wezwana 
do Prus W schodnich, a jak  m ów i­
ły  złoś liw e język i, „zesłana". P ra ­
w ie jednocześnie na horyzoncie 
teatralnym  Berlina zjaw iła  się 
nowa gw iazda : Emma Sonne­
mann. K a rje ra  Emmy w  Berlin ie, 
mimo potężnej protekcji dygn i­
tarza T rzec ie j Rzeszy, napotykała 
na duże przeszkody. Przedew szy- 
stkiem g łów ny przeciw n ik  Goe­
ringa, m in ister propagand\-, Goeb 
bels, postarał się o to, ażeby re­
cenzje z w ystępów  Em m ; Sonne­
mann nic w ypadły zbyt p rzychyl­
nie.

W  r. 1933 Emma Sonnemann 
w ystąp iła  w  T ea trze  Narodowym  
w B erlin ie  w  ro li M a łgorza ty  w 
..Fauście". W ystęp  nie był sukce­
sem ani od strony publiczności, 
ani od strony prasy. Dyrektor

teatru, pon ieważ szybko zorien ­
towano się w  sytuacji, otrzym ał 
dym isję, a jego  m iejsce za ją ł U l- 
brich, intendent teatru w  W eim a­
rze, k tóry  tam w  swoim  czasie 
w prowadzał Em ę Sonnemann na 
scenę. O czyw iście p ierwszym  w y­
czynem nowego dyrektora by 
ło zaangażowanie protegow anej 
Goebbelsa.

„G w iazda " z jaw iła  się na sce­
nie pc raz drugi przed publicz­
nością berlińską w  głośnej sztuce
H.rnsa Johlsta, p t, ..Schlageter"

Tym  razem  prasa przyn iosła  po­
chlebne recenzje  z  w yją tk iem  
„A n g r i f fu "  i kilku innych dzien­
ników, oddanych Goebbelsowi. Na 
wszelki jednak wypadek nie za- 
pomiano dodać, że ro li w  w j ko­
naniu Emmy Sonnemann „brako­
wało barw ności".

Tym czasem  Emma Sonnemann 
otrzym ała o fic ja ln ą  nom inację na 
artystkę berlińsk iego teatru, a 
teatry  prow incjonalne rozpoczę­
ły  organ izow ać fes tiva le  z udzia­
łem berlińskiej „p ierw sze j a r­

tystk i". „U fa " ,  najw iększa w y­
tw órn ia  film ow a, zaangażowała 
lą natychm iast ao w ielk iego f i l ­
mu „W ilh e lm  T e ll" .

Rozpoczęto obaw iać się je j 
wpływów , równocześn ie zaczęło 
na je j tem at krążyć szereg aneg­
dotek. N ik t jednak nie może za­
przeczyć, że Emma Sonnemann, 
prow incjonalna aktorka, zrob iła  
wspaniałą kar.ierę, sta jąc się na­
rzeczoną niem ieckiego m inistra 
Lotnictwa, a zarazem  prezyden­
ta Reichstagu.

Anglja szykufe

króllewskiego jubileuszu
Z a p o w i e d z i a n y  jest n i e b y w a ł y  Drzeoych

W  A n g l j i  p a n u je  g o rą c z k o w y , 
p o d n ie co n y  n a s t ró j.  P o d n ie ce n ie  i  
g o rą cz k a  s ą  m iłe  i  n a  w eso ło , g d y ż  
ch o d z i o  m o ż liw ie  n a ju ro c z y s tsz e  
u czczen ie  ju b ile u sz u  k ró le w sk ie g o  
m o n a rc h y  —  Je r z e g o  V . M ija  bo­
w iem  2 5  latr, o d k ą d  o b ją ł p a n o w a ­
nie . U ro c z y sto śc i i  f e t y  rozp o czn ą 
s ię  w k ró tc e , a t r w a ć  b ęd ą  do  k o ń ca  
s ie rp n ia .

M a  s ię  roz u m ieć , że b ę d ą  to  u ro ­
c z y sto śc i b a rd z o  k o szto w n e . R z ą d  
a n g ie lsk i  o f ia r o w a ł n a  n ie  50  ty s ię ­
c y  'iv ró w . Je d n a  z in s t y tu c y j za d e ­
k la r o w a ła  1 5  t y s ię c y  liv ró w , z k tó ­
ry c h  5  ty s ię c y  je s t  p rzezn aczo n e  n a  
u rz ą d z e n ie  w sp a n ia łe g o  b a lu , n a  k tó ­
ry m  b ęd z ie  o b rc n a  p a r a  k r ó le w jk a . 
1 5  ty s ię c y  l iv ró w  p rzezn aczo n o  ta k ­
że n a  d e k o ra c ję  L o n d y n u  i  w z n ie ­
s ie n ie  sp e c ja ln y c h  try b u n  d la  p u ­
b lic z n o śc i n a o k o ło  k a t e d r y  św . P a  
w ła , g d z ie  w  d n iu  ro c z n ic y  k o ro n a ­
c y jn e j  o d b ęd zie  s ię  u ro c z y ste  nabo­
żeń stw o . B ę d z ie  to  dn . 6 m a ja .
- IV  d n i n a stę p n e  —  1 1 .  1 8  i 2 5  

m a ja  r - : k r ó le w s k a  p a r a  u d a  s ie  p o ­
wozem . n a  p rz e ja ż d ż k ę  p o  m ie śc ie  i 
u k aże  s ię  p o d d an ym .

P r a w ic  k a ż d y  dzień  p rz y n o s i j a ­
k ą ś  fe t ę ,  ja k ą ś  u ro c z y sto ść . A  w ięc  
8 m a ja  odb ęd zie  s ię  w  p s ła i  u k r ó ­
lew sk im  w sp a n ia ła  re c e p c ja  d la  d y ­
p lo m a c ji, n a stę p n e g o  d n ia  w  W est- 
m in ste rz e  —  -w yd ana b ęd z ie  uczta  
d la  c z ło n k ó w  p a r la m e n tu , in n e  dni 
zajęte są  n a  b a le . na g ard en  p a r t y  
królew ski*- i n a  w ie lk ie  rew .jc  w o j­
skow e.

U ro c z y ste  n ab ożeń stw o, ja k  b y ło  
w sp o m n ian e , o d p ra w io n e  b ęd z ie  w  
k a te d rz e  św . P a w ia .  P rz e b ie g  u ro ­
c z y sto śc i o ra z  p ieśn i p rzezn aczo n e  
i s p e c ja ln ie  n a p isa n o  na ten dzień 
w y d a n e  ju ż  zostały  w  sp e c ja ln e j 
b ro szu rce , w y k u p y w a n e j p rz e z  A n ­
g lik ó w .

O cz y w iśc ie  m ożna b ęd z ie  podzi-

w iać  w s p a n ia ły  o rsz a k , z m ie rz a ją c y  
do ś w ią ty n i,  i  w  ty m  ce lu  ju ż  s ą  z a ­
m a w ia n e  m ie js c a  n a  try bu nach  o ta ­
c z a ją c y c h  k a te d rę . C e n y  m ie jsc  w y ­
noszą. od 3  do 5 0  liv ró w .

C a ły  ś w ia t  b ęd z ie  w iz y to w a ć  L o n ­
d y n , a b y  z ło ż y ć  k ró lo w i Je rz e m u  V  
g r a tu la c je  i  ż y cz e n ia . P rz e w id z ia n y  
je s t  p rz y ja z d  s p e c ja ln y c h  o k rę tó w  
p a sa ż e rsk ic h  (u ic  lic z ą c  p ryw atn ym i: 
ja c h tó w ) z T n d y j, N o w e j Z e la n d ji, 
A f r y k i  H o te la rz e  lo n d y ń sc y  lic z ą  n a 
n ie s ły c h a n y  z ja z d  i  k o lo sa ln e  za ro b ­
k i. P o m ię d z y  g o śćm i, k tó r z y  z a w ita ­
ją do  L o n d y n u , n ie  z b ra k n ie  i  egzo­
ty cz n y ch  z n ak o m ito śc i —  p rz y b ę d ą  
w ięc  lic z n i m ah arad żó w  ie i  k s ią ż ę ­
ta  h in d u sc y , p rzw b ędzie  ró w n ież  N i­
zam  H y*derabad , k tó r y , ja k  w iado- 

-m o, je s t  n a jb o g a ts z y m  cz ło w iek ie m  
n a  k u li z ie m sk ie j. N iz a m  H y d e ra  
bad  d la  u cz cz e n ia  ju b ile u sz u  k ró ­
le w sk ie g o  n a z w a ł im ien iem  k ró la  J e ­
rzeg o  je d n o  z m ia s t  w  sw o je m  p a ń ­
s tw ie , a  p o n a d to  u rz ą d z ił w  n iem  
w sp a n ia łą , ilu m in a c ję . , .

L o ja ln o ś ć  k o lo n ii w y r a ż a  się  n ie ­
ty lk o  w  u cz e stn icz e n iu  w  u ro c z y sto ­
śc ia ch , a le  ta k ż e  i w  u d z ia le  w  k o sz ­
tach . S a m  ty lk o  T \ a p s z ta d t . p rz e s ła ł  
na u rz ąd zen ie  fe t  ju b ile u sz o w y c h  su ­
mę 5  {T ys: l iv ró w .

O gro lnicy* londy ńsr.y p ra c u ją  n ie - 
s fn .d z m iic  nau  d e k o r a c ją  k w ia to w ą  
m ia sta . L o n d y n  zam ien ia  się  w  je- 
dou v  sp a n ia ły  o g ró d , w  istn ą  o rg ję  
b a rw  i zap ach ów . M ieszkańcy* d z ie l­
n ic  w illo w y c h  k o n k u ru ją . 7, o g ro d n i­
kam i m ie jsk im i w  p rz y o z d a b ia n iu  
•.woleli o g ró d kó w . P rz e d  p a ła ce m  
B u ck in g h a m  m a z a k w itn e ć  30  t y s ię ­
c y  tu lip a n ó w . P o ’ atem  p o m y śla n o  o 
im p o n u ją c e j i lu m in a c ji  L o iid c n u . 
W sz ęd z ie  zap łoną ś w in iła , w szęd zie  
bed/.ie ja ą n o . w id n o  i w eso ło . A k c y j­
ne to w a rz y s tw a  —  g n /o w n ic  i o lek- 
17'ownic —  zo b o w iązał* ' s ię  p o d czas

t r w a n ia  u ro c z y sto śc i o św ie tla ć  m ia ­
s to  i  p o m n ik i o ra z  p a ła c e  n a  w ła s n y  
k o sz t. P o z a te m  w  n ie k tó ry c h  punK - 
ta eh  m ia s ta  b ę d ą  u staw io n e  g ig a r -  
ty e z i.e  r e f le k t o r y ,  k tó re  w y p c h n ą  u- 
lic e  L o n d y n u  d z ien n em  św iatłem .

In n e  m ia sta  A n g l j i  n ie  d a d z ą  s ię  
z d y s ta n so w a ć  s t o lic y  W sz ę d z ie  z a ­
p o w ie d z ia n e  s ą  u ro c z y s to śc i i  d eko­
r a c je . M a n c h e s te r  b ed z ie  p r z y b ra n y  
sam eim  t y lk o  sz ta n d a ra m i, k tó re  p o ­
w ie w a ć  b ęd ą  z k o m in ó w  fa b ry c z n y c h  
n ad  d a ch a m i m ia s ta . T a  d e k o r a c ja  
k o sz to w a ć  nędzie 1 0  ty s . l iv ró w . P o  
zatem  o rk ie s t r y  i  z a b a w y  w  p a rk a c h  
m ie jsk ic h . W  in n e j zn ów  m ie jsco w o ­
ści zb u d ow an o  s p e c ja ln ą  d ro g ę , k tó ­
rą  n a z w a n o  d ro g ą  k r ó le w s k ą ; d ro g a  
o b sa d zo n a  je s t  10  ty s ią c a m i d rzew . 
IV  je sz c z e  in n e j m ie jsco w o śc i zb u d o­
w a n o  tam ę n a  rzece —  d la  u czcze­
n ia  k r ó le w s k ie j ro cz n icy .

P o zatem  p rz e w id z ia n y  je s l  sz e re g  
w sp a n ia ły c h  im p re z  sp o rto w y c h , 
m . in . św ię to  Tam izy*, k tó re  b ęd z ie  
trw a ło  d w a  ty g o d n ie  i  b ęd z ie  w ie l­
kim  fe s t iw a le m  sp o rtó w  w od nych .

O cz y w iśc ie , że w śró d  e l i t y  to w a ­
r z y s k ie j p a n u je  w ie lk ie  p o a n ie ce n fe . 
U w łaszcza  w śró d  d am  sp o śró d  ary* 
s lo k r a c j i  a n g ie lsk ie j. G d y ż  s ta n o w ­
czo n ie  w y p a d a  n a teg o  rod zą  iń 'u -  
ro cz y sto śc i sp raw iać , to a le t w  P a ­
ryżu  —  pan ie  m uszą b y ć  p n tr jo tk a -  
mi i s p ra w ia ć  śobio  k r e a c je  w  L o n ­
d y n ie . B a ló w  n a tu ra ln ie  p r z e w id z ia ­
na je s t  m oc. P rz c d e w sz y st-k ic m -w ię c  
na jw sp an ia lszy*  b e l k le jn o tó w  n a ­
znaczony* n a  d z ień  2 3  m a ja . K a ź a a  
z p ię k n o śc i, p o ja w ia ją c y c h  . ęię n a  
b a lu , b ęd z ie  d ź w ig a ła  n a  sob ie  p re- 
c io sa  nioby le .iak ie j w a rto śc i. D m g i 
sk o le i e m o c jo n u ją c y  b a l —  to  h al 
o lim p i.ik si, g d z ie  p an ii i p a n o w ie  p o ­
ja w ią  s ię  ja k o  m ito lo g io  ne b ó stw a  
O lim pu. B a l ,  k tó r y  zgro m ad zi k w ia t  
a r y s t o k r a c j i  —  to  b a l B ie le j  R ó ż y .

Diaiogi

L E K S Y
—  N ie  potrzeba, g łow ę mam 

zupełnie czystą. A  to, co pan w i­
dzi, to wcale nie łupież, tylko 
proszek od robactwa.

—  Serwus, stary co porabiasz?
—  A no  mieszkam sobie teraz 

na w si z trzem a siostram i zda­
ła od miasta.

—  N o to musi ci tam być p ie­
kieln ie nudno!

—  D laczego? To  przecież nie 
są w ca le  m oje s iostry.

—  SIy*szałem, żeś zaskarżył wla 
ścic ie la  psa, k tóry  cię ugryzł w  
nogę.

—  Owszem, a le  przegrałem  
sprawę.

—  D laczego?
—  Bo adwokat strony prze­

ciw nej dowiódł, że to ja  ugryz­
łem psa w  nogę...

—  No i co, zadowolony jesteś Z 
te j narzeczonej?

—  Owszem, nie powiem , tylko, 
że ja  je j n igdy n ie w idziałem  w  
trzeźwym  stanie.

—  Tak  się baba często upija?
—  Ona nie, tylko ja ...

—  A  możeby tak szanownemu 
panu główkę umyć?... W idzę ptd 
no łupieżu.

—  Poaonno rozw iodłeś się z żo* 
ną, czemu to?

-— Ach, żebyś ty w iedział, co 
ja  z nią miałem...

—  N o cóż tak iego?
—  Sześcioro dzieci...
—  Czy pacjen t z pokoju 3t)4 do* 

brze zniósł operację?
—  A leż. panie profesorze, myś* 

my m yśleli, że tu chodziło o sek­
cję.

Gruźhca płuc jest nieubłagana i co j 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, wie 
ku i stanu, pociąga bardzo wiele ofiar.

Przy zwalczaniu chorób Dlucnych. 
t>ronch'tu. grypy, uporczywego, mę­
czącego kaszlu i t. pij stosują co. Le­
karze „Balsam Thiocolan Age” , któ­
ry ułatwiając wydzielanie sie plwoci­
ny. usuwa kaszel, wzmacnia orga­
nizm i samopoczucie chorego. Sprze­
dają apteki.

U :g i p a s z p o r t o w e
d o  J u g o s ł a w i i

Paszporty do Jugosławji podlegać 
będą zasadniczej opłacie 80 zł., nie 
zależnie od opłat stemplowych, i u- 
prawniać będą jedynie do wyjazdu 
do Jugosławji. Dla otrzymania pasz­
portu przedstawić należy oprócz nor­
malnych dokumentów osobistych, a- 
Kredytywę wykupioną na jeden z 
banków jugosłowiańskich w „Orbi­
cie".

Przy wyjazdach indywidualnych na 
przeciąg czterech tygodni akredyty­
wa powinna mieć równowartość 550 
zl, przy*wyjazdach zbiorowych zaś 
400 zł. od osoby. Przy wyjazdach na 
krótszy, lub dłuższy okres czasu prze 
pisana wysokość akredytywy może 
być zmniejszona, lub zwiększona pro­
porcjonalnie do czasu podróży

Akredytywy* wydawane są po kur­
sie 100 dinarów za 12 zl. 5 gr. i płat­
ne są bez potrąceń we wskazanych 
na akredytywie bankach jugosło­
wiańskich.

—  Pan ie komisarzu, chciałabym  
się dow iedzieć o moim narzeczo­
nym, je s t przystojny, wy*sold i ma 
czarne wąsiki...

—  Jak się nazywa j gdzie 
mieszka ?

—  Tego w łaśn ie chciałabym się 
dnw’ iedzieć....

—  Jak in teresy?
—  M niej w ięcej...
—  M niej w iece j dobrze?
—  M niej dobrze, w ięce j źle.

—  Poczęstu j mnie pan pap'e* 
rosem.

—  Odzwyczaiłem  się...
—  Od palen ia?
—  Nie, od częstowania

—  Pan ju ż w róc ił z B erlina? 
Ładne m iasto?

—  Owszem ładne, tylko ogrom 
nie dużo N iem ców .

—  Pod le życie, psiakrew ! Czło* 
w iek nie ma grosza przy  duszy...

—  Poprostu nie w arto  żyć.
—  W iesz, gdybym  chociaż ir 'a ł 

ty le pieniędzy, żeby sobie kupić 
r e w o lw c r . . .  tobym się napił w ód­
ki !

Jur.
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Ze m s ta  H in du sa
Powieść egzotyczna

—  N ietrudno zgadnąć, jak  rozw iną się dalsze w ypadk i: dla rato 
Wania o jczyzny  przed zalewem  niem ieckim , A n g lic y  zaczną po 
spiesznie ściągać swoje oddzia ły  zewsząd, a przedewszystkiem  z ca­
łych  In d y j ! Bo posiadłości a frykańskie będą zagrożone bezpo­
średnio, A u stra lja  będzie m usiała strzec N ow ej Gwinei oi'az m n iej­
szych wysp, i t. d. Sprowadzenie posiłków n iew iele, pomoże, gdyż 
N iem com  n ie oprze się nikt, ale w  każdym razie Ind jc  będą ogoło­
cone z angielsk ich  wojsk, o co w łaśnie chodzi.

W  stosownymi momencie w  B irm ie wybuchnie powstanie. D la 
wy*tępienia resztek za łóg bry*tyjsKieh wystarczy* aż nadto 10 tys ięcy  
żołn ierzy, Po łow ę te j s iły  zbro jnej dostarczą ludy Szan, bitn i góra ­
le, n iegdyś jedyn i obrońcy n iepod ległości B irm y po upadku Thiba- 
wa. D rugą połowę on, Bahadur. T y lu  bowiem  dorosłych mężczyzn 
p racu je w jego  p lantacjach, a ci robotnicy, lub raczej n iewoln icy 
w ykonają  na jbardzie j szalony rozkaz swojego chlebodawcy. D zisia j 
są jeszcze bezbronni, lecz za parę tygodni Bahadur będzie posiadał 
arsenał jak  się patrzy. T rzeba  tylko nauczyć tych ludzi obchodzić 
się z nowoczesną bronią, trzeba ich zgrubsza wym ustrować i w  tem 
Prakasz musi być pomocny swojem u w u jow i, opiekunowi, ż y w i­
cie low i, dobroczyńcy, i t. p.

—  O, bracie m ojej matki, zw o ln ij mnie od tego.
Taką  inw okacją  rozpoczął Prakasz swą replikę, poc zem dał 

flpust świętemu oburzen iu : —  Jakto! W  chw ili, gdy A n g lja  będzie 
bron iła  się przed niem ieckim  najeżdżą, w b ija ć  je j nóż w  p lecy? ! 
Zaio, że w ypędziła  okrutnika Th lbaw a i zaprowadziła  w  B irm ie

ład, Że zapewniła m ieszkańcom spokój, bezpieczeństwo, dobrobyt?! 
I w  tej zdradzieckiej napaści on m iałby brać udział, on, który oso­
biście tak w ie le  zawdzięcza Anglikom  i tylu ma w*śród nich przy­
ja c ió ł? ! N igdy . Jego obow iązkiem  jest stanąć w  obronie A n g lji  
i w alczyć z je j w rogam i.

—  To znaczy ze m ną! —  Glos Bahadura zcichł niepokojąco.
—  N ie, z braćmi w a lczyć nie będę, lecz z Niemcami... tak ! A ż  

do ostatn iej kropli krwi.
Bahadur zerw ał się z podłogi. Prakasz, odwykły od siedzenia 

w* tak iej pozycji, chciał powstać rów n ież ( i  to z w ielką przyjem no­
śc ią ), lecz nie zdołał, nogi ścierp ły mu straszliw ie.

—  W ięc  to tak ! Tak iego gada wychowałem  sobie...
—  Bracie m ojej matki, ja...
—  M ilcz  i opuść mój dom natychm iastT
Prakasz dźw ignął się ociężale, z nisko zw ieszoną głową zaczął 

iść ku drzw iom , lecz osadził go w m iejscu krzyk wuja.
—  Poża łu jesz tego, głupcze. Poznasz ty  jeszcze sw*oich ukocha­

nych Anglików* z innej strony. Odwdzięczą ci się lak, że prze­
klniesz dzień urodzen ia! W tedy wspomnisz m oje słowa, ale w tedy 
będzie zapóźno; nie można napraw ić niektóry ch krzywd, jak  zm ar­
łych wskrzesić nie można...

K tóż m ógł przew idzieć wówczas, że słowa te w yrzeczone w  gn ie ­
w ie są jakby proroctwem , które w ypełn i się w  form ie najokrut­
n ie jsze j 1

R O Z D Z IA Ł  IV  

B R AT , C ZY  K O C H A N E K ?

Tegoż  dnia młoda Polka, która zrobiła  takie w rażen ie na Ba- 
hadurze, zaw arła  znajom ość z Freddym  Prado. Poszło to nadzwy­
cza jn ie gładko: rano u rodziw y tancerz zajechał do pensjonatu, 
m ieszczącego się w  domu naprzeciw  w illi L ob a r Bary, a ju ż w  po­
łudnie, gdy pesjonarjusze zgrom adzili sic w  jadaln i, nadszedł Rund­
stadsten niby to z jakim ś interesem  do F redaa i p rzy  te j sposobno­

ści „p rzypadkow o" u jrza ł znajom ą pasażerkę z „O rissy ".
—  Kogo w id zę ! —  ucieszy! się ogrom nie. —  M oja  najm ilsza to* 

warzyszka podróży z Europy. Państw*o się nio znają? Pan i pozwoli, 
że je j przedstaw ię m istrza sztuki choreogra ficznej, pana Prado...

Po  lunchu pro fesor zaproponował w*spólną w ycieczkę do O gro 
du Botanicznego Ogród rozciąga się na prawym  brzegu H u g l:‘ egO 
praw ie naprzeciw  dzieln icy Garden Reach ; w ystarczy zejść do rzeki 
i przepraw ić się promem na drugą stronę. A  w arto, stanowczo w a r­
to. Już sam „B anyan " stanowi w ystarcza jącą  a trakc ję ; korona te­
go figow ca , wspartego na blisko eześciuset pow ietrznych  korze­
niach ma w  obwodzie trzysta  metrów*! Jest to najw iększe drzewo 
świata, a poza niem ileż cudów podzwrotn ikowej f lo ry  musi posia­
dać ogród, za jm ujący sto dziesięć hektarów  przestrzen i.

P ro feso r n iepotrzebnie zachwalał ów „B anyan", drzewo - św ;ą- 
tynię. D ziew czyna słyszała ju ż o nim i chciała go zobaczyć, sko­
rzysta ła  w ięc  chętnie z nadarzającej się sposobności.

—  Mam cztery godziny czasu, —  rzekła tylko.
—  Czyli mniejw*ięcej do szóstej. A  potem?
—  Pottm  przy jadą  po mnie zn a jom i,
Rundstadsten pogroził je j żartob liw ie .
—  Czemu to okłam ywało się starego profesora, co? M ów iła  pani 

na statku, że nie zna w  Kalkucie nikogusieńko, a teraz słyszę, że ..
—  Istotn ie, nie znałam tu nikogo i tylko dzięki przypadkowi... 

Czy nie czytał pan w  gazetach o m ojej p rzygodzie?
—  N ie , daję słowo.
—  W ięc  proszę zaczekać chwileczko, doskoezę do sw ojego poko­

ju po kapelusz i przyn iosę te dzienniki.
Skoro w yszła  z pensjonatowego saloniku. Rundstadsten porożu* 

m iewawczo szturknął łokciem  swego towarzysza.
—  Śliczna, co? Jak malow*anie! Jak z pocztówki an g ie lsk ie j!

—  Owszem, niebrzydka, —  przyznał łaskaw ie F red yy  Prado.
■—  W praw dzie  ja  osobiście nie lubię zielony*ch śliwek, jednak.,

'D  c. n ,).
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